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Na zdjęciu: rodziny arabskie opuszczają Suez. Jak wiadomo ewakuowana ma być cała ludność

Cywilna Su?z u i ismailii — miast ostrzeliwanych ostatnio przez artylerię izraelską. CAF—AP

Dzicnnik delhijski o apelu polsko-indyjskim

DELHI (PAP)
Piątkowy delhijski „Patriot” wskazuje na

znaczenie indyjsko-polskiego apelu o zanie
chanie nalotów bombowych na DRW.

W artykule „Deklaracja warszawska”
dziennik komentuje sformułowanie komuni
katu podpisanego przez panią Gandhi i pre
miera Cyrankiewicza, iż bezwarunkowe po
niechanie bombardowań DRW jest nieod
zownym krokiem wstępnym do uregulowania
problemu wietnamskiego.

Zwracając uwagę, iż bardzo wiele rządów po
dziela dziś ten pogląd, „Patriot” pisze: „Deklara
cja indyjsko-polska ma szczególne znaczenie. Oba

kraje są członkami Międzynarodowej Komisji Kon
troli, czuwającej nad wykonaniem porozumień ge
newskich i ich wspólne żądanie nie może nie wy
wrzeć pewnego wpływu. Trzecie państwo, wcho
dzące w skład komisji — Kanada — również uważa

poniechanie bombardowań za niezbędny warunek
rozmów pokojowych. Izolacja USA w kwestii bom
bardowań pogłębia się z każdym dniem i, być
może, już wkrótce położenie kresu tej haniebnej
zbrodni wyda się Johnsonowi i jego doradcom je
dyną alternatywą dalszego i straszliwego zaanga
żowania się w wojnę”.

Wojna wietnamska zmusza do zmiany poglądów
wielu członków Kongresu USA L. Farbstein, de
mokrata ze stanu Nowy Jork, oświadczył, że do
tychczas zgadzał się z polityką Johnsona. Obecnie
— powiedział — domagam się. aby prezydent po
lecił zaprzestanie bombardowań Wietnamu północ
nego. Kongresman ten wypowiedział się również
za uznaniem Narodowego Frontu Wyzwolenia
Wietnamu Południowego i podjęciem z nim roz
mów.

30 członków Izby Reprezentantów przesłało list

do prezydenta Johnsona, w którym domagają się
wstrzymania bombardowań Wietnamu północnego.
W liście tym, Jak pisze AP, stwierdzają oni, że
bombardowania nie spełniły pokładanych w nich

nadziei.

Popularna pieśniarka, Joan Baez odmówiła pła
cenia podatku dochodowego władzom finansowym
USA. Przeszło połowa płaconego przeze mnie po
datku dochodowego — powiedziała Baez — prze
znaczana Jest na finansowanie brudnej wojny w

Wietnamie, a Ja od dawna Już występuję prze
ciwko tej wojnie.

W czwartek Joan Baez złożyła skargę w sądzie
federalnym domagając się od władz finansowych
USA zwrócenia jej części płaconego podatku do
chodowego. Wraz z nią z podobnym żądąniem wy
stąpiło do sądu jeszcze 55 osób.

CENA 50 GR.

Krakowslca
(str. 6)

UNICEF

odezwał

MAGAZYN

Dźwięk
gdzież z

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Sięi

PRZED DNIEM ŁĄCZNOŚCIOWCA Sekretariat KW PZPR w olkuskiej „Emalierni

funkcjona-

Neo Lao Haksat

Nowy radziecki eksperyment w kosmosie

Piraci na drogach

Dla uczczenia

Wielkiego Października
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rozpraw w

— telefoto

chłopca
zbiegł,
ciężkie

natych-

Ty I uzyskanie danych, dotyczą
cych stopnia skoncentrowania e-

lektronów i jonów o ładunku do
datnim, jak również temperatu
ry elektronów w tych warstwach.
Chodziło też o stwierdzenie stop
nia intensywności promieni ko
smicznych i nasilenia radioaktyw
ności za przesłonami izolacyjny
mi w różnych pasmach radiacji
w czasie lotu rakiety.

szpitalu.
wybierają się po synka do Swlno-

nauki, osiągnięcia

wczoraj w Filharmonii Narodowej w warszawie

począł się X Międzynarodowy Festiwal Jazzowy
Jamboree 1967”.

Na zdjęciu; gra znakomity francuski skrzypek
Jean Luc Ponty. CAF — Langda

KRAKÓW — NOWA HUTA (PAP)
13 hm. na dwie trasy: Kraków — Lublin oraz Kraków — Du

kla (CSRS) wyruszyły z Huty im. Lenina sztafety uczestników

wielkiego rajdu szlakami braterstwa broni „Lenino—Berlin”
zorganizowanego z okazji 50 rocznicy Rewolucji październiko
wej. Hajd, przebiegać będzie dziesięcioma trasami związanymi
z historią walk o wyzwolenie kraju. Uczestnicy rajdu — b . żoł
nierze, więźniowie hitlerowskich obozów zagłady, członkowie

ugrupowań partyzanckich — w każdym z odwiedzanych przez
siebie miejsc pobierają ziemię do urn zapalając jednocześnie
znicze na pomnikach braterstwa broni. Urny z ziemią pobraną
z pobojowisk (I wojny światowej zost.mą następnie przywie
zione do Huty Im. Lenina.

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, żew

dniu 12 października wystrzelo
na została s terytorium ZSRR

rakieta wyposażona w aparat,
noszący nazwę „pionowa sonda
kosmiczna”. Ostatni człon rakie
ty wyprowadził tę sondę na wy
sokość 4.400 km.

Celem eksperymentu było zba
danie górnych warstw atmosfe-

Warszawie, uciekl

ciężko
za-

mi-

Odnaleziono Marka Bodzaka
LUBLIN (PAP). Po trzech dobach poszukiwań

rlusze MO odnaleźli w czwartek 2-letniego Mareczka Bo
dzaka, uprowadzonego ze żłobka w Lublinie.

Sprawczynią porwania okazała się Stanisława Wierzbowicz
ze Szczecina, która wyjechała z dzieckiem najpierw w kie
runku Jeleniej Góry, a następnie do Świnoujścia. St. Wierz
bowicz, która już kilka razy uprowadzała dzieci, zatrzymano
do dyspozycji władz. Mareczka ze względu na lekkie prze
ziębienie umieszczono w

Uszczęśliwieni rodzice

ujścia.

(Inf. wł.) Dziś w Muzeum Le
nina w Warszawie nastąpi otwar
cie wystawy filatelistycznej „50
lat nowej ery”, zorganizowanej
staraniem Muzeum 1 Polskiego
Związku Filatelistów dla uczcze
nia 50 rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej. W wystawie biorą
udział
wśród
nerów
szono

święcone

„Lenino—Berlin

W miejscowości Camlrl w Boliwii trwa proces francu
skiego pisarza i filozofa — R egisa Debraya.

Na zdjęciu: Debray wita się z ojcem na sali

przerwie procesu. CAF

wielkie budowle

zbieracze z całej Polski, a

nich kilkunastu kolekcjo-
z Krakowa. Ogółem zgło-

95 zbiorów. Są one po-
rewolucji i osiągnię-

pt. „Jazz

Odezwa
HANOI (PAP). Z okazji 22 rocznicy proklamowania nie

podległości Laosu, Komitet Centralny Partii Neo Lao Haksat

wydał odezwę, w której — jak podaje rozgłośnia Głos Patet
Lao — zaapelował do ludności w całym kraju, aby konty
nuowała pełne jhwały tradycje walki rewolucyjnej tego
narodu i zadała klęskę amerykańskim agresorom.

Odezwa podkreśla z uznaniem solidarność między ludno
ścią Laosu oraz ludnością Wietnamu, Kambodży i Syjamu,
których wspólnym wrogiem jest amerykański imperializm.

KRAKÓW
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ROK XIX

Dyrektor generalny
Ocena warunków bhp

i socjalno-bytowych
w Polsce
dyrektor

Henry R.
małżonką

(Inf. wł.) Bawiąc)
z oficjalną wizytą
generalny UNICEF,
Labouisse wraz z

Ewą Curie — Labouisse, córką
Marii Skłodowskiej — Curie
przybył wczoraj w godzinach
wieczornych do Krakowa. Dy
rektorowi Labouisse towarzy-
gży jego zastępca, Edward I-
waszkiewicz oraz przewodni
czący Polskiego Komitetu
Współpracy z UNICEF prof.
Bogusław Kożusznik.

Dzisiaj w godzinach przed
południowych goście podejmo
wani będą w Colegium Maius
przez prof. K. Estreichera,

„Dzierżyński podszedł do
okna. Nad miastem zaczy
nało świtać. Wiosenna ule
wa nie ustawała,
dzwonów dochodził
daleka.

— Na jutrznię —

cicho Władymirow.
— Powiedzcie — spytał

Dzierżyński — często przekli
nacie to wszystko? To, ze
nie macie imienia, rodziny,
domu?

— Często.
— Obiecałem wam odpo

czynek...
— A czy go nie będzie?
Dzierżyński potwierdził

głową.
— Rozumiem... Dokąd?...
— Do Mierkułowów.

Władywostoku”.
Tak zaczyna się pasjonu

jąca powieść Juliana Sie-
mionowa, pt. „HASŁA NIE
TRZEBA”, która rozpo
czynamy drukować w naj
bliższym, tj. poniedziałko
wym numerze „Gazety Kra
kowskiej” na str. 3 .

Akcja toczy się w roku 1921
na terenach Republiki Da
lekowschodniej. Po przew

Nowa powieść
w „Gazecie

rocie kupców we Wlady-
wostoku komuniści z pod
ziemia przygotowują się do
decydującego starcia z bia
łymi. W żywej akcji prze
wijają się dyplomaci ja
pońscy i amerykańscy, re
wolucyjne oddziały armii,
generałowie, pracownicy
wywiadu i kontrwywiadu,
komisarze I ministrowie.

Bohater powieści — pra
cownik wywiadu, Władymi
row — skierowany zostaje
przez Feliksa Dzierżyńskie
go do jaskini lwa.

Radziecki pisarz Julian
Siemionów jest znany na
szym Czytelnikom jako au
tor powieści o działalności
wywiadu radzieckiego w

Krakowie. W „Gazecie Kra
kowskiej” z dnia 2 września
br. zamieściliśmy fragmenty
książki pt. „Major Wicher”
opartej na autentycznych
wydarzeniach. Kontakty bo
hatera powieści z polskimi
agendami ruchu oporu w

Krakowie w latach 1944—45
przyczyniły się do wyzwole
nia miasta zanim okupant
zdążył zrealizować swój plan
zagłady podwawelskiego gro
du.

gdż.I« obejrzą kolekcję pamią
tek po Marii Skłodowskiej —

Curie. Następnie dyr. R. La-
bouisse, którego na Ziemi
Krakowskiej podejmuje dy
rekcja oddziału Centralnego
Związku Spółdzielni Mleczar
skich, zwiedzi budujący się na

Pasterniku przy finansowej
współpracy UNICEF wielki za
kład mleczarski. W niedzielę
goście zwiedzać będą Poro
nin, Rabkę i Zakopane.

Wczoraj w drodze z Kato
wic do Krakowa delegacja za
trzymała się w Oświęcimiu,
gdzie zwiedziła były obóz hi
tlerowski. (ans)

Na Bliskim Wschodzie

PARYŻ (PAP)
Mnożą się informacje o

przejawach ruchu oporu
ludności arabskiej na tery
toriach okupowanych przez
wojska Izraela. Agencja
AFP podaje, że w piątek zo
stało rannych dwóch człon
ków izraelskiej policji gra
nicznej, gdy ich samochód
wpadł na minę w pobliżu
Jeziora Tyberiadzkiego. W
tej samej okolicy unieszko
dliwiono bombę plastikową.

*

Prezydent Syrii, Nuretldln
Atasi, powrócił w piątek ra
no z Bagdadu do Damaszku.

Prasa syryjska podkreśla
znaczenie jednodniowej wi
zyty Atasiego w Iraku. Mó
wiąc o tej wizycie, wicepre
mier i minister spraw za
granicznych Syrii, dr Ma-
chus powiedział, że uzupeł
nia ona poprzednie spotka
nia, jakie odbyły się w Kai
rze i Damaszku na temat

zjednoczenia wysiłków obu
krajów, aby stawić czoło a-

gresji imperialistyczno-sy-
jonistycznej.

Sala dalekopisów centrali RSW „Prasa” w Warszawie.

18 bm.-Dzień Łącznościowca
WARSZAWA (PAP)

„Dzień Łącznościowca” ob
chodzony jest rok rocznie 18
października — w rocznicę u-

ruchomienia w 1558 r. pierw
szego w Polsce regularnego
połączenia pocztowego Kra
ków — Wenecja. Centralne u-

roczystości z okazji tego świę
ta odbędą się w tym roku w

Katowicach. W piątek minis
ter łączności — Zygmunt
Moskwa spotkał się z przed
stawicielami prasy.

Kierownictwo resortu naj
więcej uwagi poświęca rozbu
dowie urządzeń telefonicz
nych. W tym roku przezna
czono na ten cel 57 proc, o-

gólnych nakładów inwesty
cyjnych. Na koniec roku bę
dzie w kraju 900 tys. abonen
tów telefonicznych, tj. o 14,4
proc, więcej niż w ubiegłym
roku. Pomimo dalszej rozbu
dowy telefonii w roku przy
szłym na 100 mieszkańców

ściśle podniesienie
obsługi klientów

wzrasta liczba a-

TV, której zasięg
teren zamieszkały

przypadać będzie średnio 4,9
aparatów telefonicznych, pod
czas gdy na świecie — 5,6.

Jakość usług pocztowych u-

legła dalszej poprawie. Wiąże
się z nią
kultury
poczty.

Szynko
bonentów
obejmuje
przez 85 proc, ludności Polski.
W ciągu trzech kwartałów te
go roku liczba posiadaczy te
lewizorów wzrosła o 230 tys.
do 2,8 min. Z tego na wsi jest
19 proc. Liczba radioabonen-
tów utrzymuje się od kilkuna
stu miesięcy na poziomie 5,6
min.

154 tys. rzesza pracowników
łączności ma zapewnioną o-

piekę socjalną dzięki przy
chodniom specjalistycznym,
■własnym ośrodkom wczaso
wym, corocznej akcji kolonij-

PAN WOŁODYJOWSKI”
W PIESKOWEJ SKALE

Wczoraj w Pieskowej Ska
le rozpoczęły się zdjęcia do
pierwszych scen nowego pol
skiego dwuseryjnego filmu
„Pan Wołodyjowski”. Tłem
akcji „krakowskiej” będą
ponadto: jedna z kaplic ka
tedry wawelskiej oraz kom
naty, jak też krużganki re
nesansowego zamku w Pie
skowej Skale. Ten dwuseryj-
ny film, którego projekcja
trwać będzie około 2,5 go
dzin, będzie wyświetlany ja
ko jedna całość.

O stronę artystyczną filmu
zadbali m. in. najlepsi pol
scy scenografowie i kostiu
mologowie.

Na zdjęciu: sukces pana
Zagłoby: po oznajmieniu
przez niego panu Wołody
jowskiemu, rzekomej agonii
Ketlinga, pan Wołodyjowski
decyduje się na kilka dni
zrzucić szatki zakonne i
pójść, oddać ostatnią przysłu
gę „konającemu przyjacielo
wi”. Pan Zagłoba (Mieczy
sław Pawlikowski) wręcza
panu Michałowi (Tadeusz
Łomnicki) przygotowane za
wczasu zawiniątko z ubio
rem i szablą.

Tekst 1 zdjęcie: CAF — Piotrowski

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
w Olkuskiej Fabryce Naczyń
Emaliowanych wyjazdowe po
siedzenie Sekretariatu KW
PZPR, poświęcone ocenie sy
tuacji w zakresie bezpieczeń
stwa i higieny pracy oraz wa
runków socjalnych załogi tego
zakładu. Posiedzenie to rozpo
częło przygotowania do Ple
num KW PZPR — w listopa
dzie br., którego tematem bę
dzie ocena powyższych zagad
nień w skali województwa.

I sekretarz KW Cz., Doma
gała oraz sekretarze KW M.
Hebda, J. Pękala, A. Kozanec-
ki i J. Trela zwiedzili fabry
kę. Następnie dyr. naczelny
inż. Feliks Leśniak złożył in
formację, w której przedsta
wił długoterminowy program
poprawy warunków BHP,
wymagający nakładów w

kwocie 134 min zł. W toku
dyskusji poruszono m. in,
sprawy odpowiedzialności o-

sobistej za BHP, wentylacji
i ogrzewania pomieszczeń,
złej jakości ubrań roboczych,
uruchomienia stołówki dla

WARSZAWA (PAP)
W ciągu ostatniej doby Ko

menda Główna MO zanotowała
na terenie kraju 30 poważnych
wypadków drogowych, w któ
rych zginęło 10 osób, a 24 (w
tym 5 dzieci) odniosło rany.
Trzech kierowców po spowodo
waniu wypadku zbiegło nie udzie
lając pomocy iwym ofiarom.
Zostali oni szybko odnalezieni 1

będą przykładnie ukarani.
W Miastku (woj. koszalińskie)

10-letni Leszek Felkier i 8-letni
Ireneusz Matyjasek jadąc na ro
werze dostali się pod przyczepę
samochodu ciężarowego „Praga”.
Kierowca tego samochodu, nale
żącego do Przedsiębiorstwa Geo
dezyjnego w

nie udzielając pomocy
rannym dzieciom. Został on

trzymany w wyniku pościgu
licyjnego.

W Iławie (woj, olsztyńskie)
zef Poturalski jadąc bez zezwo
lenia na motocyklu WFM potrą
cił 5-letnią dziewczynkę i zbiegi.
Ranna w ciężkim stanie przewie
ziona została do szpitala. Milicja
zorganizowała pościg i pirat dro
gowy został aresztowany.

W Witnicy (woj. zielonogórskie)
— Aleksander Maćkowiak w sta
nie nietrzeźwym samowolnie za
brał samochód swojego brata,
który pracuje jako kierowca w

Rejonowej Spółdzielni Zaopatrze
nia i Zbytu w Witnicy. W czasie

jaz.dy potrącił 9-letniego
i kobietę, a następnie
Chłopiec odniósł bardzo
obrażenia i potrzebował
miastowej . pomocy lekarskiej. 1

w tym wypadku milicja po poś
cigu ujęła sprawcę.

Dziś w numerze m. in.
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pracowników, poprawy orga
nizacji wczasów. Glos zabie
rali m. in.: I sekretarz KP
w Olkuszu J. Sokołowski, dyr.
Zjednoczenia PWM, A. Sawic
ki, przewodniczący ZO ZZ
Metalowców St. Kurdziel, I
sekretarz KZ T. Czarnota.

Mimo, że warunki pracy
wciąż jeszcze pozostawiają
dużo do życzenia, w ciągu u-

biegłych lat wiele trudnych
problemów w tym starym, li
czącym 60 lat zakładzie, ule
gło poprawie.

„Przede wszystkim należy —

jak stwierdził tow. Czesław
Domagała zamykając dysku
sję — niezależnie od długo
falowych planów, wymagają
cych opracowania dokumen
tacji projektowej i wielomi
lionowych nakładów, dążyć
do poprawy warunków pracy
juz dziś, wykorzystując mo
żliwości tkwiące w doskona
leniu zarządzania i organiza
cji pracy, w przezwyciężaniu
nawyków godzenia się z nie
porządkami i na pozór drob
nymi brakami", (zaw)

Delegacja rad narodowych CSRS
przybyła do Krakowa

Wczoraj przybyła do
Krakowa 6-osobowa dele
gacja rad narodowych
Czechosłowacji. Delegacji,
na której czele stoi Jan
Hanak — dyrektor depar
tamentu w Ministerstwie
Spraw Wewnętrznych
CSRS, towarzyszą przed
stawiciele Biura Prezydiów
Rad Narodowych Urzędu
Rady Ministrów. Na lotni
sku w Balicach gości po
witali w imieniu Prezy
dium WRN przewodniczą-

Rajd szlakami braterstwa broni
li

Delegacja Sejmu PRL udała się do Kanady
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie parlamentu kanadyj

skiego udała się 13 bm. z rewizytą do Kanady delegacja Sej
mu PRL z marszałkiem Czesławem Wycechem na czele.
W skład delegacji wchodzą pos. pos. Józef Tejchma, Zdzi
sław Tomal, Adam Kruczkowski, Rudolf Szura, Kazimierz

Kopecki oraz sekretarz delegacji ambasador Stanisław Ga
jewski. W czasie 12-dniowego pobytu pilscy parlamentarzy
ści zwiedzą Kanadę, odbędą szereg spotkań, zapoznają się
z pracą parlamentu kanadyjskiego.

Na zdjęciu: Cz. Wycech i żegnający go na lotnisku Okę
cie wicemarszałkowie Sejmu — Z. Kliszko i Jan Karol
Wende (z prawej). CAF — Dąbrowiecki — telefoto

Indira Gandhi przybyła do Sofii
SOFIA (PAP). Po trzydniowej oficjalnej wizycie przyjaźni

w Jugosławii, premier Indii, pani Indira Gandhi opuściła
w piątek Belgrad, udając się do Sofii.

Na lotnisku sofijskim Indira Gandhi I Todor Żiwkow wy
głosili przemówienia. Przejazd do rezydencji stał się okazją
do gorącej i serdecznej manifestacji ludności Sofii na rzecz

dostojnego gościa.

jazzowy —

— telefoto x

■
1

i'W

■w

cy J. Nagórzański 1 sekre
tarz M. Budziwojski..

W dniu dzisiejszym de
legacja odwiedzi Prezy-
diurn WRN, gdzie zapozna
się z różnymi zagadnienia
mi pracy rad narodowych,
ich komisji i radnych na

terenie woj. krakowskiego.
Po południu goście wyjadą
do Oświęcimia i Zakopa
nego. Pobyt na ziemi kra
kowskiej potrwa do 16 bm.

(D)

Wystawa
„50 lat nowej ery
ciom ZSRR, historii ruchu ro
botniczego. Nie brak też zbiorów

ilustrujących działalność Lenina,
dorobek kulturalny krajów so
cjalistycznych, ich osiągnięcia w

dziedzinie nauki i techniki, życie
ludzi pracy,
socjalizmu i komunizmu, rozwój
oświaty i

sportowe itp.
Regulamin wystawy przewiduje

3 wielkie nagrody honorowe

(Grand Prix) za najlepszy zbiór
o tematyce rewolucyjnej, za

najlepszy zbiór o tematyce po
kojowej i za najlepszy zbiór
znaczków ZSRR. Nagrody ufundo
wali; minister łączności, Zarząd
Główny Polskiego Związku Fila
telistów i Muzeum Lenina w

Warszawie. Wystawa trwać bę
dzie od 14 hm. do 2S listowj.ia.

(zg)
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PONIEDZIAŁEK

15.45 Politechnika TV; Geome
tria wykreślna I roku „Elementy
wspólne”. 16.25 Politechnika TV:
Chemia I roku „Kwasy, zasady,
sole, utlenianie i redukcje”. 16.55
Wiadomości. 17.00 Dla dzieci: Ki
no „Ptyś”. 17.30 „Tramp”. 17.50

„Duszka” — film prod. francu
skiej. 18.10 „Eureka”. 18.40

„Klaps” — magazyn aktualności

filmowych. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr TV: „Ma
turzyści” — z. Skowrońskiego,
Reż. J. Słotwiński. 21.35 Kronika

(Kr.). 21 .50, Dziennik. 22 .10 Poli
technika TV (powtórzenie). 22.40
Politechnika TV (powtórzenie).

WTOREK

7.30 „Człowiek wśród ludzi” —

film z cyklu „Dr Schlliter” cz.

V. 15.10 „Przysposobienie rolni
cze”. 15.45 Politechnika TV:

Matematyka II roku „Pole wek
torowe” cz. V. 16.25 Politechni
ka TV: Matematyka II roku „Sze
regi liczbowe” cz. I. 16.55 Wiado
mości. 17 .00 Dla młodych widzów:

„Rozkosze łamania głowy”. 17.25
Dla młodych widzów: „Zapra
szam na wtorek wieczór” z wi
zytą u Stefana Kamińskiego (Kr).
17.55 „Giełda piosenki”. 18.25 „Po
szóstej”. 19.05 Film kr./metraż.

(Kr). 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik. 20.05 „Gorąca linia”. 20.40

„Człowiek wśród ludzi” — film

prod. NRD. 23.00 Dziennik.

Środa
10.00 „Tania i jej matki” —

film fab. prod. radzieckiej. 11.55
Dla szkół: Fizyka (kl. VIII)
„Przyrządy optyczne”. 15.45 Po
litechnika TV: Matematyka I ro
ku „Wektory w przestrzeni”.
16.25 Politechnika TV; Matema
tyka I roku „Iloczyn wektoro
wy”. 16.55 Wiadomości. 17 .00 Dla
dzieci: „Pan Półka i Spółka”.
17.20 Dla dzieci: „Bolek i Lolek
na wakacjach” — film. 17 .30 „Nie
tylko dla pań”. 17 .50 PKF. 18.00
Wszechnica TV: „Medycyna pol
ska dziś i jutro”. 18.30 „Sylwet
ki X Muzy” — Kazimierz Rudz
ki. 19.00 Kronika (Kr). 19.20 Do
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Że
gnaj George” — film z cyklu:
Alfred Hitchcock przedstawia”.
20.55 „Światowid”. 21.25 „13 pię
tro” — film TV prod. polskiej.
21.40 „Nauka i polityka” — roz
mowa z prof. M . Żychowskim
i dr A. Kruczkowskim. 21.55
Dziennik. 22 .15 Politechnika TV:

(powtórzenie). 22.45 Politechnika

TV; (powtórzenie).

CZWARTEK

10.55 Dla szkół: Język polski
(kl. V) „Maria Konopnicka”.
11.55 Dla szkół: Historia (kl. V)
łtO bogach i ludziach”. 15.45 Po-
litech. TV: Fizyka II roku „Drga
nia tłumione. Drgania wymu
szone, Rezonans”. 16.25 Polite
chnika TV: Fizyka II roku „Ruch
falowy” cz. I . 16.55 Wiadomości.
17.00 Dla młodych widzów; „E-
kran z bratkiem”. 18.05 Telekram.
18.15 „Bryza”. 18.40 „Dobry wie
czór, jak minął dzień”. 19.20 Do
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 „Dy
lematy ludzi uczciwych” (Kr).
20.20 „Kryptonim PL”. 20.45 „Wie
ża Babel we Wrocławiu” — re
portaż z Międzynarodowego Fe
stiwalu Teatrów Studenckich z

Wrocławia. 21 .15 Interw. Między
narodowy Festiwal Muzyki Jaz
zowej „Praga 67” (z Pragi). 22.15
Dziennik. 22 .35 Politechnika TV

(powtórzenie). 23.05 Politechnika
TV (powtórzenie).

PIĄTEK

9.55 Dla szkół: „Zajęcia tech
niczne” (kl. VII) „Ciepło i
kształt”. 10.25 „Skrawek błękit
nego nieba” — film fab. prod.
jug. 11.55 Dla szkół: „Wychowa
nie plastyczne” (kl. V) „Plakat”.
15.45 Politechnika TV: Matema
tyka II roku „Szeregi liczbowe”
cz. II. 16.25 Politechnika TV: Ma
tematyka II roku „Szeregi licz
bowe” cz. III. 16.55 Wiadomości.
17.00 Dla dzieci: „Zręczne ręce”.
17.15 „Wieś — miasto”. 17 .40 „Naf
ta na Saharze” — film. 18.10
Wszechnica TV; z cyklu: „Nauka
radziecka”. 18.40 „Karykatury
Kazimierza Sichulskiego”. 19.05
Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Generale,
nikt pana nie pozna”. 20.30 Teatr
TV „Romeo zSamary”. Scena
riusz TV — Jana Zielińskiego.
Po teatrze ok. 21.40 Z cyklu:
„Profile kultury”. 22.10 „10 mi
nut recenzji”. 22.20 Dziennik.
22.40 Politechnika TV (powtórze
nie). 23.10 Politechnika TV (pow
tórzenie).

SOBOTA

9.40 „Nagich przyodziać” —

film fab. prod. wł. 11 .55 Dla

szkół; Zoologia (kl. VII) „Pier
wotniaki”. 12.45 Dla szkół: Geo
grafia (kl. VIII) „Ameryka Pół
nocna”. 15.45 TV Kurs rolniczy.
16.20 „Atletyka terenowa” — z

cyklu: Wychowanie fizyczne na
szych dzieci”. 16.30 Program ty
godnia. 16.55 Wiadomości. 17 .05
Interw. Dla młodych widzów:

„Konkurs pięciu milionów”. 18.05

„Kontrowersje” (Kr). 18.35 „Spot
kania z przyrodą”. 19.00 „Gawę
dy o współczesności” — przed
kamerą prof. dr Konstanty Grzy
bowski. 19.2U Dobranoc. 19.30 Mo
nitor”. 20.10 Film z serii: „La-
Fontaine wiecznie żywy”. 2U.40
Interw. „Najpiękniejsza i inne...”
— program z cyklu: „Z kobietą
w tytule” — piosenki Arno Ba-
badżaniana. 21.30 Dziennik, 21.45
Wiadomości sportowe. 21.55 „Na
gich przyodziać” — film.

NIEDZIELA

8.40 TV Kurs rolniczy. 9 .15

„Przypominamy, radzimy”. 9.30
Interw. „Z cyklu”; Przedmieś
cie Leningradu” — „Leningrad
— miasto Rewolucji” (z Lenin
gradu). 10.00 Interw, Dla młodych
widzów. 10.45 PKF. 10.55 Program
muzyczny — gra Wielka Orkie
stra Symfoniczna PR. 11.40 Wia
domości. 11 .55 Sprawozdanie spor
towe. 12 .45 Film z serii: „Koń,
który mówi”. 13.10 „W starym
kinie”. 14.10 „Przemiany”. 14.40

cyklu: „Portrety” — „Maksym
/orki”. 15.30 „Trzcina” — z cy-

^lu: „Ludzie i zdarzenia”. 15.45
r Znakomity komiwojażer” — wi-
IL^wisko wg opowiadania H. Bal-

g^ąka. 17.00 Sprawozdanie sporto-
»U. 18.25 „Tawerna pod dębem”
— Franciszek Fepikowski. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

*'ilm prod. ang. „Melonik 1 mu-

<y”. 21.45 Niedziela sportowa.

Wycofanie wojsk izraelskiego agresora —

podstawowym warunkiem

rozwiązania kryzysu bliskowschodniego

Konferencja prasowa
J. Broz-Tito i Indiry Gandhili

Plenum
ZG ZMW

Zadania rad narodowych
i służby rolnej

SPORTSPORTU
Ostatnia „deska ratunku” Cracovii

BELGRAD (PAP)
W piątek przed odlotem do

Bułgarii Indira Gandhi i pre
zydent Tito odbyli rozmową
z dziennikarzami na poabel-
gradzkim lotnisku Surczin.
Zarówno prezydent Jugosła
wii jak i premier Indii stwier
dzili, że głównymi tematami
rozmów w Belgradzie były
sprawy Bliskiego Wschodu i
Wietnamu. Mówiono także
na temat dalszej akcji kra
jów niezaangażowanych w

kierunku likwidacji kryzysu
bliskowschodniego.

Oboje, Tito i Gandhi, o-

świadczyli, że są optymistami,
jeśli chodzi o możliwość po
łożenia kresu konfliktowi na

Bliskim Wschodzie. Tito pod
kreślił, że podstawowym wa
runkiem załatwienia tej spra
wy jest wycofanie się wojsk
agresora, oraz że w odróżnie
niu od niektórych krajów a-

rabskich Izrael nie wniósł do
tąd żadnego wkładu do poli
tycznego rozwiązania powsta
łej sytuacji.

Jeśli chodzi o Wietnam, prezy
dent powtórzył moje poprzed
nie stwierdzenia, li polityczne
rozwiązanie wojny w Wietnamie

wymaga bezwarunkowego zaprze
stania bombardowań Wietnamu

północnego.
Indira Gandhi powiedziała m.

In,, że największym niebezplc-

czeństwem dla pokoju jest wyś
cig zbrojeń nuklearnych oraz ie

najpilniejszą sprawą jest całko
wity zakaz broni jądrowej, W od
powiedzi na pytanie jednego z

dziennikarzy premier Indii oś
wiadczyła, że ostatnie starcia na

granicy z Chinami mają charak
ter lokalny, jednakże należy u-

nikać takich sytuacji, ponieważ
mogą one prowadzić do szersze
go konfliktu choćby z uwagi na

długość granicy indyjsko-chlń-
skiej.

Premier Gandhi zaprosiła w 1-
mieniu narodu indyjskiego pre
zydenta Tito do odwiedzenia In
dii. Wizyta ta ma nastąpić w

„dogodnym czasie”. Zarówno Ti
to jak i Gandhi wyrazili prze
konanie, że możliwości współpra
cy trójstronnej — Jugosławia, In
dia, ZRA — nie zostały jeszcze
wyczerpane i że należy je rozwi
jać.

Po pobycie w Sofii i Bukaresz
cie Indira Gandhi udaje się z

jednodniową wizytą do Kairu dla

przeprowadzenia rozmów z pre
zydentem Naserem.

WARSZAWA (PAP)

Kierunki i formy działalności
ZMW w PGR-ach i spółdzielniach
produkcyjnych w związku z rea
lizacją zadań jakie postawiło
przed rolnictwem IX Plenum KC

PZPR, są przedmiotem dwudnio
wych obrad plenum Zarządu
Głównego Związku Młodzieży
Wiejskiej, które rozpoczęły się w

Warszawie 13 bm.

Wiceprzewodniczący ZG ZMW —

Jerzy Grzybczak stwierdził, że

z decyzji plenum wynikają dla
ZMW ważne zadania, z których
głównym jest podnoszenie wie
dzy ogólnej 1 kwalifikacji zawo
dowych pracowników7 uspołecz
nionego rolnictwa.

Dyskusja koncentrowała się
głównie wokół problemów szkole
nia ogólnego i zawodowego przy
szłych i obecnych pracowników
rolnictwa. Zastanawiano się nad

tym, co może zrobić młodzieżo
wa organizacja, aby jak najwię
cej chłopców i dziewcząt zdoby
wało nowoczesną wiedzę o rolni
ctwie i podejmowało pracę w go
spodarstwach rolnych, zwłaszcza

uspołecznionych.
W czasie obrad 6 najbardziej

zasłużonych działaczy ZMW pra
cujących w uspołecznionych go
spodarstwach rolnych otrzymało
złote odznaki ZMW.

W sobotę — w drugim dniu o-

brad plenum — kontynuowana bę
dzie dyskusja.

w realizacji uchwały IX Plenum
Narada w Ministerstwie Rolnictwa

Brandt złożył
deklarację rządową

BONN (PAP)
Federalny minister spraw

zagranicznych Willy Brandt
złożył w piątek deklarację
rządową na temat polityki za
granicznej NRF. Deklaracja
ta zapoczątkowała debatę w

Bundestagu naci polityką za
graniczną rządu.

W deklaracji Brandt apelo
wał do parlamentu, by „z du
żą jednomyślnością” poparł
politykę rządu federalnego
wobec krajów Europy wschod
niej. Oświadczył przy tym, iż
nie ma powodu, by zmieniać
tę politykę, określoną w de
klaracji rządowej z grudnia
ub. roku.

Wykonanie
wyroku śmierci

na ppłk Untungu
Prokurator generalny Indo

nezji, gen. Sugiharto potwier
dził w piątek, iż wykonano
wyrok śmierci na ppłk Untun
gu i trzech innych oficerach

indonezyjskich oskarżonych o

kierowanie nieudanym zama
chem stanu z 1965 r.

Zgon Georgesa Sadoula
PARYŻ (PAP)

W Paryżu zmarł w wieku 63
Jat znany krytyk filmowy i his
toryk filmu Georges Sadoul. Ód
wielu lat prowadził działy filmo
we w „L’Humanite” i „Les Let-
tres Francaises”, był profesorom
Instytutu Kinematografii w Pa
ryżu, wiceprzewodniczącym Sto
warzyszenia Francuskich Kryty
ków Filmowych i członkiem Ra
dy Administracyjnej Kinemato
grafii Francuskiej.

1!
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© Pod przewodnictwem za
stępcy członka Biura Politycz
nego, sekretarza KC PZPR,
Bolesława Jaszczuka odbyła
się w piątek w gmachu KC

ogólnokrajowa narada, poświę
cona ocenie tegorocznej pracy
kolei i transportu samochodo
wego, a szczególnie przygoto
wań do wzmożonych przewo
zów jesiennych.

• Do kraju powróciła z U-
łan-Bator delegacja polska,
która pod przewodnictwem
stałego przedstawiciela rządu
FRL w RWPG, wicepremiera
P. Jaroszewicza brała udział
w dniach 3—7 bm. w XXXI

posiedzeniu Komitetu Wyko
nawczego RWPG. .

• Przebywający w Polsce

przewodniczący rządowej de
legacji handlowej DRW wice
minister handlu zagraniczne
go — Nghiem Ba Duc przyję
ty został przez ministra han
dlu zagranicznego, W. Trąmp-
czyńskiego. Min. Nghiem Ba

Duc przeprowadził rozmowy z

ministrem żeglugi J. Burakie-
wiczem.

• 13 bm. w Ministerstwie
Handlu Wewnętrznego podpi
sano porozumienie w sprawie
dalszej wymiany towarów ryn
kowych z Demokratyczną Re
publiką Wietnamu,

• Wczoraj rozpoczął się w

Kielcach 2-dniowy Krajowy
Zjazd Górnictwa Odkrywko
wego, poświęcony problemom
postępu technicznego w ko
palniach rud, węgla brunat
nego i kamieniołomach. W o-

bradach uczestniczy ok. 350

inżynierów i techników.

• Norweski minister obro
ny, Grieg Tiedemand, przy-
będze 16 bm. do Moskwy na

zaproszenie ministra obrony
ZSRR marszałka A. Greczki.

© Biuro Polityczne Fran
cuskiej Partii Komunistycz

nej ogłosiło oświadczenie po
pierające decyzję Francuskiej
Rady Pokoju w sprawie pro
klamowania 21 bm. dniem ak
cji na rzecz pokoju w Wietna
mie.

• II Zjazd bojowników po-
łudniowowietnamsklej armii

wyzwoleńczej, który odbył się
w jednym z wyzwolonych o-

kręgów, zakończył obrady.
Zjazd wezwał oficerów i żoł
nierzy armii wyzwoleńczej o-

raz całą ludność Wietnamu

płd. do wznowienia walki

przeciwko amerykańskim in
terwentom.

@ Szwajcarska służba zdro
wia zakupiła specjalny samo
chód, który przebudowano na

ambulans sanitarny. Będzie
on przekazany w darze Czer
wonemu Krzyżowi Wietnamu

północnego. Wartość daru

wynosi 90 tys. franków,

• 13 bm. przybył do Rzymu
na zaproszenie Luigl Longo,
sekretarza generalnego Włos
kiej Partii Komunistycznej,
koordynator sekretariatu wy
konawczego algierskiej rzą
dzącej partii FWN — Szerif
Belkasem.

© 17 bm. król Jordanii, Hu
sajn, oczekiwany jest z ofi
cjalną wizytą w Algierze,
gdzie przeprowadzi rozmowy
z premierem Bumedienem.

• W piątek obrady Synodu
rzymskiego koncentrowały się
nadal wokół zagadnienia re
formy seminariów. Wielu
mówców wystąpiło przeciwko
praktykowanym obecnie me
todom kształcenia księży.
Stwierdzono, że nie powinni
być oni oderwani od życia
współczesnego świata.

© Kanclerz NRF Kieslngcr,
który złoży wizytę w W. Bry
tanii w dniach od 23 do 25

października, przeprowadzi
trzykrotnie rozmowy z pre
mierem brytyjskim Wilsonem,
oraz zostanie przyjęty przez
królową Elżbietę.

© W piątek przed połud
niem uległ katastrofie i runął
na ziemię samolot Bundeswe
hry typu „Starfighter F-104”.
Fllot uratował się katapultu-
jąc się razem z fotelem.

© Federalne wojska nlgeryj-
skie zajęły położone nad rze
ką Niger miasto Onitsza ostat
ni ważniejszy punkt oporu re
beliantów.

© Według ostatnich nieofi
cjalnych danych ofiarą cyklo
nu, który szalał w Zatoce Ben
galskiej, padło 300 osób.

WARSZAWA (PAP)
W Ministerstwie Rolnictwa

odbyła się 13 bm. pod prze
wodnictwem ministra Mieczy
sława Jagielskiego krajowa
narada zastępców przewodni
czących prezydiów WRN 1
kierowników wojewódzkich
wydziałów rolnictwa i leśnic
twa craz dyrektorów woje
wódzkich zjednoczeń PGR. W
czasie narady, w której u-

czestniczył zastępca kierowni
ka Wydziału Rolnego KC
PZPR — Eugeniusz Mazurkie
wicz omówiono zadania rad
narodowych i służby rolnej w

zakresie realizacji uchwały IX
Plenum KC PZPR.

Jest sprawą szczególnie pil
ną i ważną — stwierdził w

swym wystąpieniu min. Ja
gielski — zaktualizowanie w

każdej gromadzie i wsi pro
gramu przyspieszenia rozwo
ju produkcji rolnej i wykorzy
stania istniejących rezerw.

Właściwe wykonanie tych od
powiedzialnych prac powinno
doprowadzić w rezultacie do
szczegółowego . sprecyzowania
zadań dotyczących zarówno
rozwoju produkcji jak i pod
niesienia poziomu kultury rol
nej w poszczególnych groma
dach i wsiach.

Do najpilniejszych zadań
PGR należy — obok intensy
fikacji produkcji zbóż, ulep
szenia gospodarki paszowej i

przejmowania nowych ziem —

jak najszybsze wydźwignię-
cie na właściwy poziom go
spodarstw słabych.

Uczestnicy narady wskazu
jąc w dyskusji na wielkie
znaczenie konkretyzacji za
dań dla gromad i wsi, pod
kreślali jednocześnie, że na
kreślony program wymaga
skoncentrowania bezpośred
nio w produkcji rolnej więk
szej liczby . wykwalifikowa
nych fachowców rolnictwa.

Agenci wywiadu
USA i NRF

przed Sądem Najwyższym
w Berlinie

BERLIN (PAP)
Przed Sądem Najwyższym NRD

trwa proces przeciwko agentom
wywiadu USA i NRF — przed
siębiorcy zacbodnioberiińskiemu
Hermannowi Huettenrauchowi o-

raz Herbertowi Latinskiemu •—

właścicielowi przedsiębiorstwa z

Hamburga. Są oni oskarżeni o

szpiegostwo, werbowanie szpie
gów 1 akty dywersji wymierzone
przeciwko NRD.

Po dłuźsz&j przerwie spo
wodowanej przygotowaniami
do spotkania polskich piłka
rzy z Belgią wystartuje wre
szcie ekstraklasa. Znajdująca
się w trudnej sytuacji punk
towej krakowska Wisła wy
jeżdża do Rzeszowa. To spot
kanie nie będzie zapewne ła
twe dla piłkarzy białej gwar
dii. Stal to zespół twardy i
grający niezwykle ambitnie.
Mimo wszystko faworytem
jest zespół krakowski, który
tak dobrze spisał się w me
czach o Puchar Zdobywców
Pucharów z zepołem fińskim.
Oczekujemy zatem, że Wisła
wzbogaci się o punkty i po
prawi swoją sytuację w taoe-
li.

W pozostałych spotkaniach gra
ją: ŁKS

Gwardia,
— Śląsk,
bierki —

W XI lidze też pełna kolejka
spotkań. Cracovia, która wy
lądowała na przedostatnim
miejscu w tabeli podejmuje
na własnym boisku łódzki
Start. Niezwykle trudne zada
nie staje przed biało-czerwo
nymi. Ten mecz trzeba konie
cznie wygrać. Nie ma innej al
ternatywy, inaczej może być
bardzo żle. Start zaprezento
wał się bardzo dobrze w me
czu o Puchar Polski z krako
wskim Wawelem. Cracovia
pewnie pokonała Radomiaka.

Górnik, Zagłębie —

Legia — Polonia, Odra
Ruch — GKS, Szom-

Pogoń.

Foczątek tego spotkania w

niedzislę o godz. 11.
Unia Tarnów gościć będzie

u siebie Thoreza Wałbrzych
czołową drużynę II ligi. Duże
szanse zwycięstwa mają oczy
wiście gospodarze.

Garbarnia w Wałbrzychu
rozegra mecz z tamt. Górni
kiem. Ooydwa zespoły repre
zentują wyspki poziom, ale
krakusów na pewno stać na

zwycięstwo. Hutnik jedzie do
Pabianic. Jesteśmy niespokoj
ni o losy tego zespołu po ka
tastrofalnej porażce w Pu
charze Polski. Victoria we

Wrocławiu zmierzy się z Lot
nikiem. Wynik remisowy nie
poprawi wprawdzie bardzo
bilansu Górników, ale punkt
licz.y sie zawsze.

W pozostałych meczach grają
Lech — Unia Racibórz, ROW —

Gdynia, Zawisza — Olimpia.

Plenarne posiedzenie KP PZPR w Miechowie

O Puchar CRZZ

i

jest
nad renomo-

Lecha 46:39
krakowianki

prowadzenia

Sprawy aktywizacji powiatu
(Inf. wł.) Wczorajsze po

siedzenie Plenum KP PZPR
w Miechowie poświęcone
było omówieniu zadań mie
chowskiej organizacji par
tyjnej i rad narodowych w

zakresie aktywizacji miast
i osiedli powiatu miechow
skiego w myśl uchwał IX
Plenum KCPZPRiKW
PZPR z dnia 19 września
1967 r.

Obszerny referat na ten
temat wygłosił sekretarz KP
PZPR Z. Gasidło. W czasie o-

żywionej i rzeczowej dyskusji
przemawiało 24 dyskutantów z

powiatu i województwa,
zwracając uwagę, że rozwój
rolnictwa i intensyfikacja
produkcji rolnej zależy od
wzrostu poziomu miast i o-

siedli, które stanowią ważne
centra handlowo-usługowe na

terenię powiatu. Chodzi tu

głównie o miasta Miechów i
Słomniki oraz osiedla Książ
Wielki i Charsznica. Stan
budynków mieszkalnych i go
spodarczych, długoletnie nie
doinwestowanie obserwowane

Wypadek w kopalni
„Polkowice”

WROCŁAW (PAP)
Wnocyidnia12na13bm.

w czasie robót wiertniczych w

szybie głównym kopalni mie
dzi „Polkowice” na Dolnym
Śląsku nastąpił groźny wybuch.
W wyniku eksplozji śmierć na

miejscu poniósł 53-letni wier
tacz Wacław Chruściel, a czte
rej inni górnicy: Zygmunt Cie
ślik, Stefan Kobrynczuk, Ed
ward Jaworzyński i przodowy
Jan Hoskak doznali ciężkich o-

brażeń.
Przyczyny tragicznego wy

padku bada specjalna komisja.

na tych odcinkach nie po
zwalają na pełne zaspokaja
nie potrzeb ludności rolni
czej.

Na 1975 budynków miesz
kalnych w dobrym stanie
znajduje się 1326, do remon
tu zakwalifikowano tylko 205,
a do rozbiórki 449. Substancja
mieszkaniowa kurczy się z

każdym rokiem, a stan zagę
szczenia na 1 izbę wynosi 1,6.
Na 134 placówki handlowe 15
sklepów i 4 składy mieszczą
się w nowym budownictwie.
70 proc, lokali handlowych

znajduje się w budownictwie
starym bez żadnego zaplecza
gospodarczego. Spośród 353

punktów usługowych zaledwie
22 znajdują się w budownic
twie lat 1945—66. Brak mie
szkań uniemożliwia zatrud
nienie fachowców spoza po
wiatu. Odczuwa się poważny
niedostatek lokali handlo
wych i magazynów.

Budowa bloków mieszkal
nych i obiektów gospodar
czych stanowi podstawowy
warunek w intensyfikacji rol
nictwa w tym powiecie.

W obradach plenum, które
mu przewodniczył I sekre
tarz KP H. Kostecki,, uczest
niczyli m. in.: członek Egze
kutywy KW PZPR W. Ma-
chejek i wiceprzewodniczący
Prezydium WRN J. Łoś.

Podjęta uchwała Plenum
KP PZPR przewiduje kon
kretne zadania dla rad naro
dowych i placówek gospodar
czych w zakresie opracowania
planów rozwojowych inwe
stycyjnych oraz zadania dla
organizacji partyjnych w po
wiecie. (M. K.)

i

LUCZOWYM wydarzeniem
politycznym tygodnia były
nadal obrady XXII sesji Or
ganizacji Narodów Zjedno
czonych, na której w Zgro
madzeniu Ogólnym NZ do

biegła końca debata generalna.
Czwarty, ostatni tydzień tej deba
ty, podobnie jak poprzednie, po
twierdził całkowitą izolację USA w

Wietnamie i niepewność pozycji iz
raelskiego agresora na Bliskim
Wschodzie. Liczne państwa zachod
nie — poprzez wystąpienia swych
delegatów na forum ONZ — przy
łączyły się do stanowiska krajów so
cjalistycznych i niezaangażowanych
w żądaniu przerwania bombardowań
Wietnamu. Waszyngton jednak —

wbrew tym głosom i wbrew prote
stom światowej opinii publicznej —

nie zgadza się na przerwanie barba
rzyńskich nalotów. Stanowisko to

potwierdziły ponownie ostatnie wy
stąpienia Johnsona i Ruska.

Cały przebieg debaty generalnej
wskazuje aż nazbyt wyraźnie, że
zbrodnicza interwencja amerykań
ska w Wietnamie spotyka się z

wciąż silniejszym i powszechniej
szym potępieniem na całym świeci e.

Fakt ten ma olbrzymie znaczenie i
wymowę polityczną. Jednakże gene
ralne rozwiązanie konfliktu wiet
namskiego nie leży — jak wiadomo
— w kompetencjach ONZ. Podsta
wą prawną rozwiązania tego proble
mu były i pozostają nadal Układy
Genewskie z 1954 r., które zostały

podpisane przez wszystkie zaintere
sowane pośrednio czy bezpośrednio
rejonem dawnych Indochin państwa.
Tymczasem nie wszystkie z tych
państw zasiadają obecnie w ONZ i
choćby tylko dlatego forum to nie
może podejmować decyzji w sprawie
Wietnamu. Bez udziału przedstawi
cieli obu części podzielonego Wiet
namu oraz ChRL, nie można uzys
kać Jakiegokolwiek rozwiązania
kwestii wietnamskiej.

stanowisko Polski

Zasadniczo odmienna pod wzglę
dem kompetencji ONZ jest sprawa
konfliktu na Bliskim Wschodzie,
której rozwiązanie mieściło się i
mieści nadal w uprawnieniach ONZ.

Zwrócił na ten fakt szczególną uwa
gę przemawiający w ub. tygodniu
na forum Zgromadzenia Ogólnego
NZ w imieniu Polski przewodniczą
cy naszej delegacji, wiceminister Jó
zef Winiewicz. W swym bardzo kla
rownym i doskonale uargumentowa-
nym przemówieniu min. Winiewicz
przedstawił stanowisko Polski wo
bec podstawowych spraw międzyna
rodowych, m. in. wobec problemu
likwidacji skutków agresji izrael
skiej na kraje arabskie.

Izrael jako państwo — stwierdził
przedstawiciel Polski — jest two
rem ONZ. Narodziło się ono w kle
szczowym porodzie pod auspicjami
organizacji, której obecnie Tel A-
wiw usiłuje odmówić prawa roz
strzygania spornych problemów Bli
skiego Wschodu.

Co więcej, rząd Izraela nie che a

się podporządkować jui powziętym
na czerwcowej nadzwyczajnej sesji

tysięcy osób. Śmierć zbiera swe

straszliwe żniwo m. in. dlatego, że
ta część Jordanii, która nie jest oku
powana przez Izrael, to górzysta pu
stynia o bardzo surowym klimacie.
300 tys. uchodźców z żyznej i boga
tej części Jordanii zagarniętej przez
Izrael przebywa w namiotach usta
wionych na gołej ziemi, właśnie na

tej pustyni. W okresie lata panowa
ły tam upały przekraczające 50 sto
pni Celsjusza w słońcu, gdyż cienia
w ogóle nie ma. Nie ma też wody.

Dzięki olbrzymim międzynarodo
wym wysiłkom organizacyjnym i

finansowym, ludzie przebywający w

obozach dla uchodźców nie umierają
z pragnienia, gdyż otrzymują dwa
razy dziennie wodę, tyle ile trzeba
do picia i gotowania. Jeżeli jednak
do zapanowania mrozów nie znaj
dzie się sposobu na to, ażeby repa
triować do zajętej przez Izrael części
Jordanii tych wszystkich, którzy zo

transporty żywności, leków czy in
nych niezbędnych środków do ży
cia dla
towane

Izraela,
plilcacji
towych
toki, że
przymiera głodem.

ludności Gazy, są transpor-
wyłącznie przez terytorium
co powoduje szereg kom-
organizacyjnych, transpor-
i finansowych. Efekt jest
ponad pół miliona osób

Zgromadzenia Ogólnego NZ posta
nowieniom i rezolucjom, takim, jak
rezolucja to sprawie nieważności za
anektowania przez Tel Awiw for
dońskiej części Jerozolimy czy też
rezolucja dotycząca humanitarnego
traktowania jeńców . wojennych i
ludności cywilnej oraz swobod
nego powrotu uchodźców
arabskich do ich ojczystych
siedzib.

Śmierć zbiera żniwo

Ta ostatnia sprawa — sprawa u-

thodźców — jest nie tylko donio
słym problemem politycznym, lecz
także olbrzymim problemem m o-

r a l n y m, który musi wstrząsnąć
sumieniem ‘świata i który musi być
w najbliższym czasie rozwiązany.

W obozach dla uchodźców, którzy
zbiegli przed terrorem izraelskłeaó
najeźdźcy z podbitych przez_ niego
ziem fordońskich — gdyż problem,
uchodźców dotyczy głównie Jordanii
— umiera każdego dnia około 8

ludzi

oho-
Gazy
tere-

stali z niej wysiedleni, 300 tys.
zginie najbliższej zimy.

Podobna sytuacja panuje w

zach dla uchodźców w rejonie
na okupowanych przez Izrael
nach Zjednoczonej Republiki Arab
skiej. Tu przebywa w obozach ok.
550—600 tys. Arabów. Są, oni u-

mieszczeni w tzw. obozach przegru
powań, bez prawa wyjścia z baraku,
czy namiotu przez 16 godzin na do
bę, ponieważ tyle wyno:i godzina
policyjna. Pozostaje więc osiem go
dzin dziennie na to, by zaopatrzyć
się w wodę, często ze studni bardzo
odległych od miejsca zamieszkania,
gdyż obozy znajdują się w rejonie
pustynnym, oraz by wypełnić wszel
kie czynności, które wymagają
wyjścia poza obręb baraku czy na
miotu. Uchodźcy arabscy żyją tylko
dzięki pomocy zagranicznej — po
mocy Czerwonego Krzyża i ONZ.
Jednakże Izrael powołując się na

rzekome względy bezpieczeństwa
czyni wiele utrudnień w docieraniu
tej pomocy do adresatów. Wszelkie

Palący problem repatriacji
W tej sytuacji niezwykle palącym

problemem staje się sprawa repa
triacji uchodźców arabskich na o-

puszczone przez nich tereny. Począt
kowo rząd izraelski na repatriację
uchodźców wyraził — pod presją o-

pinii publicznej — zgodę, ogranicza
jąc jej zasięg różnymi sposobami i
ostatecznie postawił tak krótki ter
min jej zakończenia, że setki tysię
cy uchodźców pozostały z dala od
swych niedawnych siedzib.

Najważniejszą jednak przyczyną
hamującą repatriację był i jest na
dal lęk przed terrorem władz
izraelskich, który przecież zmusił
tych ludzi do opuszczenia swych do
tychczasowych siedzib i ucieczki na

pustynię.
Kwestia likwidacji skutków agre

sji izraelskiej na kraje arabskie dla
setek tysięcy uchodźców arabskich
jest więc kwestią życia i śmierci w

dosłownym znaczeniu tych słów.
Czy świat i jego parlament, gdyż

takim mianem zwykło sie nazywać
Organizację Narodów Zjednoczo
nych, może pozostać bierny i obo
jętny wobec zbliżającej się wraz z

zimą śmierci setek tysięcy ludzi?
Polska ze swej strony — podobnie,
jak i pozostałe kraje socjalistyczne
— domaga się od ONZ takich roz
wiązań kryzysu bliskowschodniego,
które by Jak najszybciej zlikwidowa
ły wszystkie skutki czerwcowej a-

gresji Izraela i zabezpieczyły suwe
renne prawo do swobodnego i bez
piecznego rozwoju państwom arab
skim, które padły ofiarą tej agresji.
Izrael musi się wycofać na pozycje
sprzed 5 czerwca br. Tego domagał
się i domaga się nadal cały świat,
szczególnie dziś w obliczu zbliżają
cej się tragedii setek tysięcy uchodź
ców arabskich.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ I

Hokeiści rozpoczynają
rozgrywki

Już tylko godziny dzielą nas od

nowych emocji na lodzie. Craco-
vla rozpoczyna bowiem dziś roz
grywki ekstraklasy meczem z

łódzkim ŁKS-em. Pojedynek ten

odbędzie się na sztucznym lodo
wisku, początek o godz. 19.

Beniamlnek ligi, zespół biało-

czerwonych według słów trenera

Stefana Csoricha Jest dobrze

przygotowany do nadchodzącego
sezonu. Trener przeprowadzał ze

swoimi podopiecznymi codziennie

Intensywne zajęca, stosując róż
norodne formy szkolenia 1 zdo
bywania kondycji. Krakowscy
hokeiści przebywali także na

zgrupowaniu pod Krynicą, gdzie
ich wychowawca zwracał uwagę
głównie na sprawę kondycji.

W zespole szczególnie liczyć
można na takich zawodników Jak

Migacz, Kopczyński, Kosturek,
Pysz, a także nowo pozyskany ho
keista Kanadyjczyk polskiego po
chodzenia Wodnicki. Ci hokeiści,
a także cały szereg młodych za
wodników reprezentują duże u-

miejętnoścl techniczne. Jak to w

rzeczywistości Jest przekonamy
się Już dziś podczas inaugura
cyjnego spotkania. ŁKS jest prze
ciwnikiem twardym 1 chyba
dzie dobrym egzaminatorem
krakowskiego zespołu.

----- ©-----

S, Zasada trenuje
w Argentynie

Rajdowy samochodowy mistrz

Europy Sobiesław Zasada, który
startował będzie w wyścigu ar
gentyńskim trenuje już na szo
sach tego kraju. Polski kierow
ca objechał już całą trasę rajdu.
W rozmowie z dziennikarzami
stwierdził on, że trasa je3t bar
dzo szybka. Żwirowa nawierzch
nia szos powoduje jednak, że

przy prędkości około 200 km wo
zy „pływają” jak na topnieją
cym śniegu. W prowadzeniu sa
mochodu przeszkadza bardzo

kurz, który wciska się do sa
mochodu nawet przez najmniej
sze szpary.

Do wyścigu argentyńskiego
zgłosiło się 438 kierowców. Wo
zy startować będą na trasę
kolejności klas co 10 sekund.

--------

Zamknięcie sezonu...

Na zakończenie sezonu strzelec
kiego na strzelnicy WKS „Wa
wel” w Woli Justowskiej odbędą
się zawody pod nazwą „Zamk
nięcie sezonu 1967”. W imprezie
mogą brać udział zrzeszeni w

Związku oraz drużyny niestowa-

rzyszone. Program imprezy prze
widuje strzelanie z broni sporto
wej i pistoletu wojskowego. W

konkurencji seniorek i seniorów
oraz Juniorek 1 juniorów.

Zawody rozpoczynają się o

godz. 8 rano, w sobotę i niedzie
lą

Trzeci dzień turnieju koszy
kówki kobiet o Puchar CRZZ

przyniósł niespodziewane wyniki.
Najprzyjemniejszą niespodzianką
dla kijiców krakowskich

zwycięstwo Korony
wanym zespołem
(25:23). W 30 min.

prowadziły 35:30
nie odćały do końca spotkania.
Przy stanie 42:39 w ostatniej mi
nucie gry Cygal zdobyła z rzu
tów oscbistych dwa punkty i to

przesądziło losy meczu na rzecz

Korony. Najwięcej punktów dla

Korony zdobyły: Polus 10, Cygal
9, Król i Kubica po 8, dla Lecha:

Czapczyk 14.
Polonia wygrała nieoczekiwa

nie ze Spójnią Gdańsk 49:43 (19:20).
Najwięcej punktów dla Polonii —

Bogdanowicz 23, dla Spójni —

Ceynowa 12.
Omal nie doszło do sensacji w

spotkaniu ŁKS — Slęza Wrocław.

Wygrała nieznacznie drużyna mi
strza Polski ŁKS 51:47 (28:34) ale
na 3 minuty przed końcem me
czu łodzianki prowadziły zaledwie

Jednym punktem 45:44. Najwię
cej purktów dla ŁKS zdobyły:
Ogłozińska 22; dla Slęzy — Ko
złowska 17.

Dziś w hall Korony — dalszy
ciąg turnieju. Początek godz. 16.30.

--- --- ©--- ---
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Wyścig samochodowy
Na pasach byłego lotniska w

Czyżynach odbędzie się w nie
dzielę wyścig samochodowy, sta
nowiący II eliminację wyścigo
wych mistrzostw Polski formuły
III. Na starcie imprezy zobaczy
my najlepszych wyścigowych kie
rowców z całego kraju. Początek
o godz. 11. Wstęp bezpłatny.

- ---- ©-----

Zlot turystyczny
Zarząd Okręgu Związku Zawo

dowego Pracowników Handlu i

Spółdzielczości oraz Wojewódzka
Federacja Sportowa „Spójnia” dla
uczczenia 50 rocznicy wielkiej
Rewolucji Październikowej orga
nizują I wojewódzki zlot tury
styczny w Zakopanem^ Poroni
nie. Zlot rozpoczyna się w sobo
tę a zakończy się w niedzielę. W

programie: turnieje sportowe, rfry
i zabawy, oraz wspólne ogr \

Wysokie zwycięstwo
krakowskich akademiczek

Międzynarodowe spotkanie ko
szykówki kobiet AZS Kraków —

MAFC Budapeszt zakończyło się
wysokim zwycięstwem krakowia
nek 61:24 (33:15). Punkty dla AZS

uzyskały: Lelek i Piątek po 12,
Kaznowska i Matras po 8, Bi
skupska i Kuczek po 7, Peszyń-
ska 5, Czarnobaj 5; najwięcej dla
MAFC -

Dziś w

stowskie)
narodowy
biet z udziałem

peszt, AZS Warszawa, AZS Po
znań i AZS Kraków. Początek
godz. 17.

Bori 11 i Csorba 8.
hali UJ przy ul. Pla-

rozpocznle się mlędzy-
turnlej koszykówki ko-

MAFC Buda-

Koszykarze walczą
o Puchar CRZZ

W Łodzi rozpoczęły się flnałOJ
we rozgiywkl w koszykówce mę
skiej o Puchar CRZZ. W pierw
szych meczach paclly następują
ce rezultaty: Polonia Warszawa —

ŁKS 92:71 (40:33), Sparta ,-owi
Huta) — Korona (Kraków) 70:51

(26:19), Skra Warszawa — Spójnia
(Gdańsk) 84:79 (49:42), Lech (Po
znań) — Górnik (Wałbrzych) 89:57,

Dziennikarze
za kierownicą
rozpoczyna się samocho-

:ajd dziennikarzy tzw.

Ziójnlków”. Trasa dlugo-

Dzli

dowy
„Rajd
ści 239 hm prowadzi z Krakowa

przez Bochnię — Wiśnicz — Li
manową, Nowy Sącz — Łącko —

Krościenko — Nowy Targ — Po
ronin, Wierch Poronlec i Ja
szczurówkę do Zakopanego.

Startuje blisko 20 załóg War
szawy, Poznania, Łodzi, Kielc,
Lublina 1 Krakowa, a ponadto
dwie załogi czechosłowackie.

—e—

Spotkanie oldboyów
Na boisku Juvenil odbędzie się

dziś o gedz. 15-teJ mecz piłkarski
oldboyów pomiędzy Beskidem Anr

drychów i Juvenią.

W kilku wierszach
O W oitatnim spotkaniu jakie

rozegrali w Polsce reprezentanci
Japonii pokonali oni Polskę 3:0

(15:11, 15:13, 15:13).
® W Grenoble w ramach mię

dzynarodowego turnieju hokejo
wego rozegrano mecz, w którym
Kanada pokonała Czechosłowację
3:2 (0:0), (3:1), (0:1).

© W eliminacyjnym spotkaniu
piłkarskiego turnieju olimpijskie
go Bułgarzy pokonali Turcję 3:2

(2:0).
© Holenderska drużyna NSC

Breda zakwalifikowała się rów
nież do turnieju rozgrywek o

puchar zdobywców pucharów.
Holendrzy pokonali w rewanżo
wym meczu zespół Florina (Mal
ta) 1:0.

© Reprezentacja Związku Ra
dzieckiego w siatkówce kobiet

pokonała Rumunię 3:0 (15:5, 17:15,
15:7).

; AKTUALNE INFORMACJE I

ze Wszystkich dziedzin życia i wiedzy ®

zapewnia !

prenumerata PRASY RADZIECKIEJ I

Zamówienia na prenumeratę na 1968 r., przyj- g
mują Oddziały „Ruchu” i urzędy pocztowe. |



3GAZETA KRAKOWSKA

powiesiem sobie

1 jeńców.Krakowie”.)

W
____

kwietniowej insurekcji
1794 śpiewano:
My krakowiacy

Warszawie w okresie
roku

Rr 244 (6113)

guz
pasa

nosiem
u

króla
i prymasa.

ków nierozłącznie
ązany Jest x imie

niem Tadeusza Koś
ciuszki, który na Ryn-

Głównym dnia 24
arca 1794 r. przysię

gał „iż powierzonej mu wła
dzy na niczyj prywatny ucisk
nie użyje, lecz jedynie jej dla
obrony całości granic, odzys
kania samowładności narodu i
ugruntowania powszechnej
wolności używać będzie”. W
tym miejscu położono w 1945
r. płytę z napisem: „Na tym
miejscu Tadeusz Kościuszko
przysięgał narodowi w dniu
24 marca 1794 r." Po ostatniej
przebudowie rynku położono

walki Wolności z Despotyz
mem, sprawiedliwości z prze
mocą i tyranią chcemy, aby
zawsze przytomną mieli tę
wielką prawdę: że ocalenie
Ludu jest najwyźszem Pra
wem”.

Do 31 marca Kościuszko
przebywając w Krakowie, w

Szarej Kamienicy zaległ kwa
terą, gdzie opracowywał plan
działalności wojskowej. Szara
Kamienica należała do Fran
ciszka Żelińskiego, „kasztela
na bieckiego, jednego z nie
licznych senatorów współdzia
łających z powstaniem”. (J.
Lubicz-Pachoński „Kościuszko
w

Kutn SwistacM zdobył dru
gą...” („Insurekcja")

Kiedy Kościuszko ruszał
pod Racławice można go było
nazwać krakowianinem. Tu
w naszym mieście bowiem
stanął na czele powstania, tu
przebywał jeszcze dawniej w

roku 1775. Ale po Racławi
cach Kościuszko już był kra
kusem. W tym określeniu lu
dowym przecież i bardzo pols
kim, zawarta Jest owa zawa-

diackość chłopska, brawura i
oddanie sprawie powstania
narodowego. 7 kwietnia 1794
r. do Krakowa wprowadzono
uroczyście 12 zdobytych dział,
2 sztandary

Krakowskiej, postanowili usy
pać pomnik-mogiłę, kopiec
Tadeusza Kościuszki. Stosow
ną uchwałę podjęto 19 lipca
1820 r., a jako miejsce sypa
nia mogiły wyznaczono wzgó
rze zwane dawniej Sikorni-
kiem. 16 października 1820 r.

a więc w dzień po trzeciej
rocznicy śmierci Naczelnika
w sukmanie, po ustawieniu
masztu jodłowego wyznacza
jącego pion mogiły, ofiarowa
nego przez Antoniego Krucz
kowskiego — rozpoczęto sy
panie kopca. I tak do dziś
dr.ia stoi wyniosłe wzgórze-
symbol z bryłą granitu tat
rzańskiego, gdzie wyryto tyl-

Tak więc ulica warszawska

podjęła hasło rewolucji na

znak Krakowa, by potem
przewodzić narodowi w wal
ce o wolność. Wymienione
przez nas pamiątki i miejsca
związariem z kultem Tadeusza
Kościuszki uzupełnia kopiec
usypany na polach Racławic.
Skromny on jest i wzrusza
jący zarazem. Nic dziwnego,

W związku z uroczystościami 150-lecla śmierci Tadeusza
■Kościuszki do Solury w Szwajcarii, gdzie zmarł Tadeusz

Kościuszko, udała się delegacja miasta Krakowa, która prze-
kaie burmistrzowi Solury urnę z ziemią pobraną z Kopca
T- Koścuszki, usypanego w 1318 roku w Krakowie. Na
czele delegacji stanął dr Jan Skiba, z-ca przewodniczącego
Rady Narodowej m. Krakowa.

Na zdjęciu: urna wykonana przez krakowskiego artystę-
plastyka Józefa Dudę.

c

Dom w Solurze (na zdjęciu drugi od lewej) gdzie umarł
Tadeusz Kościuszko.&

nową płytę i zamontowano
obok niej znicz. I prawdą jest
chyba, że ta pamiątka zwią
zana z określonym miejscem
insurekcji kościuszkowskiej
mimo iż najskromniejsza jest
równocześnie najbardziej zna
cząca.

Nieopodal miejsca, gdzie
Naczelnik przysięgał narodo
wi, stoi dziś „samotna wdo
wa”, jak nazywamy wieżę
dawnego ratusza krakowskie
go. W nie istniejącej już dzi
siaj Izbie Pańskiej, w której
zgromadzili się przedstawicie
le komisji porządkowej wo
jewództwa krakowskiego wy
branej według konstytucji
grodzieńskiej, podpisano „Akt
powstania obywatelów, miesz
kańców województwa kra
kowskiego” w którym czyta
my m. in.:

„Przyrzekamy sobie nawza
jem i całemu narodowi pol
skiemu stałość w przedsię
wzięciach, wierność dla pra
wideł, posłuszeństwo dla
władz narodowych w tym ak
cie powstania naszego wy
mienionych i opisanych. Za
klinamy Naczelnika Siły

Zbrojnej i Radę Najwyższa na

miłość Ojczyzny, aby wszyst
kich używali środków dla o-

swobodzenia Narodu i ocale
nia Ziemi Jego. Składając w

ich ręku użycie, osób i mająt
ków naszych przez ten czas

Z Krakowa też wymaszero-
wał Kościuszko przez Bramę
Floriańską, Barbakan w kie
runku na Mogiłę, Luborzycę i
Koniuszę. Na polach racławic
kich... — Tu oddajmy głos
Władysławowi Reymontowi,
który opisał dzień 4 kwietnia
1794 r.:

„Chłopi ruszyli naprzód jak
jeden, przesuwając się między
drzewami jakimś przyczajo
nym, wilczym krokiem. Śląski
prowadził czołową kompanię
mając pod ręką Bartosza. Za
ręba stanął przy nim z wy
dobytą szablą. Przy drugiej
szedł Bujak...

Prali jakoby cepami, jeno
nie ziarno tryskało spod tej
młocki, ale krew z ran okrop
nych, odwalone łby, obcięte
ręce, krwawe strzępy ciał.
Bartosz prowadził niby zju-
rzony odyniec, a za nim jako
potężne warchlaki, szły roz-

srożone kumy pnąc straszliwy
mi kiami na śmierć.

Bartosz pierwszy rzucił się
na armaty, kanonierów po
gromił, roztlały już zapał
przydusił czapą i wyrwał jak
żądło, a skoczywszy okrakiem
na zdobyczne działo, zakrzy-
czał:

— Moja harmata! Moja,
psiakrew!

I kto się zbliżył marł pod
ciosami jego kosy.

Nic dziwnego, że po śmier
ci Tadeusza Kościuszki w 3o-
lurze w Szwajcarii — Kraków
upomniał się o jego ciało,
które w roku 1818 spoczęło w

krypcie św. Leonarda. Nic
dziwnego, że krakowianie, o-

bywatele Rzeczypospolitej

ko jedno słowo: „Kościusz
ce”. 14 listopada 1921 r. na

bastionie władysławowskim
stanął na Wawelu pomnik
zwycięzcy spod Racławic; au
torem modelu był prof. Leo
nard Marconi 1 jego zięć Pa-
weł Popiel.

został usypany dla uczczenia
pamięci „chłopskiego genera
ła”, jak nazywano Kościuszkę
w okresie powstania w Pols
ce, w Litwie, na Białorusi i
na Ukrainie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

szpitalu

Tak wyglądała w ratuszu krakowskim Izba Pańsku, gdzie podpisano dokument deklarujący
walkę o wolność ojczyzny.

odzienna krzątanina w

budynku Szpitala
Aliejskiego w Krynicy
powoli ustawała. Cho
rzy układali się do
snu, tylko od czasu do

czasu korytarzem przeszła dy
żurna pielęgniarka. Zapadł
zmierzch,.

Około godziny 20 z pomiesz
czenia, w . którym mieściła się
księgowość wyszła Maria T.
starsza księgowa. Nie uszła da
leko korytarzem, gdy wraz z

przypadkowo spotkaną pracow
nicą szpitala usłyszały dolatu
jące z pokoju, który dopiero co

opuściła księgowa, niepokojące
odgłosy. Spotkana, pracownica
krzyknęła — Co tam się u was

dzieje? — i obie kobiety pobie
gły czym prędzej do pokoju.
Gdy otworzyły drzwi oniemia
ły z przerażenia.

W pomieszczeniu szalał pożar.
Płonęła szafa, płomienie sięga
ły okien i drzwi. Podniesiono
larum. Natychmiast podjęta
akcja ratunkowa zlokalizowała
pożar. Na miejsce wypadku
prócz straży pożarnej przyje
chała milicja. Podjęto energicz
ne dochodzenia celem ustale
nia przyczyn pożaru, który
mógł zagrozić życiu wielu pa
cjentów. Przesłuchano świad
ków, wykonano szereg czynno
ści operacyjno - dochodzenio
wych. Wśród zgliszcz i popio
łów, które pozostały z doku
mentów księgowości znaleziono
trochę kwitów nadwęglonych
wprawdzie, ale nie całkowicie
zniszczonych. Porównano konie
z oryginałami kwitów znajdu
jących się u osób, które leczy
ły się w szpitalu.

I wyszło szydło z worka.
Stwierdzono fałszowanie tych
dokumentów. Ustalono, ie od
grudnia 1965 do maja br. star
sza księgowa Maria T. I kasjer
ka (nb. jej krewna) Elżbieta R.
działając wspólnie fałszowały
wpłaty za leczenie pacjentów
w ten sposób, Iż na kopiach
wpisywała drobne wpłaty a u-

zyskaną różnicę przywłaszczały

Pożar
w

Ew

Ceremoniał
powtarza się co godzinę.

Kilka minut wcześniej, zanim ode
zwie się zegar na Spaskiej Wieży,
na Plac Czerwony — właśnie od
strony tejże' wieży — wkracza
trzech żołnierzy. Okrągłe czapki,

mundury niczym wprost spod igły, wysokie
buty, długie karabiny z lśniącymi ostrzami
bagnetów. Defiladowy krok, idealna zgod
ność ruchów. Kierują się pod Mauzoleum.
W momencie gdy nad Placem niesie się
pierwsze uderzenie zegara — następuje,
zmiana warty. Kilka bezbłędnie wykona
nych zwrotów i dwaj nowi wartownicy, z ka
rabinami u nóg, zamierają w bezruchu —

u wejścia do Mauzoleum. W jego głębi, w

krypcie, gdzie w szklanym sarkofagu spoczy
wają zwłoki przywódcy Rewolucji Paździer
nikowej, twórcy radzieckiego państwa Wio-

niczego. Tuż za Mauzoleum nagrobki i pom
niki najwybitniejszych, najbliższych współ
pracowników Lenina — Feliksa Dzierżyń
skiego, Mikołaja Kalinina, Józefa Stalina
i innych. Długim rzędem ciągną się na mu
rze Kremla małe tabliczki z czarnego mar
muru, ze złotymi nazwiskami. M. in. tutaj
spoczywa niemiecka komunistka Clara Zet-
kin. Jest też płyta znakomitego pisarza Ma
ksyma Gorkiego, można znaleźć nazwisko
Johna Reeda, autora słynnej książki o Re
wolucji Październikowej, pt. „Dziesięć dni,
które wstrząsnęły światem",.. Ostatnie w sze
regu tablice — z nazwiskiem marszałka Ro-
diona Malinowskiego i najświeższa datą
śmierci — tragicznie zmarłego kosmonauty
Komarowa. Świeże kwiaty świadczą o tym,
że rodacy stale pamiętają o swoim bohate
rze kosmosu...

N
iespełna rok temu

wszystkie dzienniki
krakowskie zamieści
ły informacje o Kasi
z Nowej Huty, która
liczyła sobie wówczas

zaledwie kilka dni życia.
Dziecko stało się bohaterem
prasowych publikacji z dość
niezwykłego powodu.

7 października ub. roku w

NRD, gdzie świętowano wła
śnie 17 rocznicę powstania
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, bawili przewod
niczący rad i burmistrzowie

Kasia skończyła roczek
ośmiu miast, z Węgier, Buł
garii, Jugosławii, Francji,
Finlandii, Włoch, ZSRR
i Polski utrzymujących
bliskie kontakty z mia
stami niemieckimi. Polskę
reprezentował przewodniczą
cy DRN z Nowej Huty tow.
Stanisław Cichocki, jako że
Nowa Huta od lat współpra
cuje 1 wymienia doświadcze-

POD MURAMI

Frzedstwlclele włada miasta Eisenhiittenstadt — H. J. Oppermann
1 R. Ulbricht te „swym” dzleck lem> Kasią Mlgałą.

Fot. Bt. Gawliński

dzimierza Iljicza Lenina — pełni również
wartę honorową czterech żołnierzy...

Każdorazowo, o każdej porze dnia ceremo
niał zmiany warty ściąga pod Mauzoleum
tłumy. Z niecierpliwością oczekują na głos
zegara ze Spaskiej Wieży i dźwięki kuran
tów. Ten zegar i słynne kremlowskie kuran
ty mają swoją wcale ciekawą historię.

ecyzja o otoczeniu Kremla merem ce
glanym z 19 basztami została podjęta przez
moskiewskich władców dopiero pod koniec

XV wieku. Jedna z tych baszt — baszta Spaska —

albo jak kto woli: wieża — pochodzi z roku
1491. Pierwszy zegar pojawił się na niej w XVI
wieku. Obecny jest czwartym z kolei i zmon
towany został w latach 1851—1852- Z dołu, Z

poziomu Placu Czerwonego trudno sobie uzmy
słowić jego imponujące rozmiary. Średnica tar
czy — 628 centymetrów, długość wskazówki,
wskazującej minuty — 328 centymetrów, dłu
gość poszczególnych cyfr na tarczy zegara —

blisko 100 cm. Odpowiednią wagę i rozmiary
posiada mechanizm zegara. Ciekawostka'— je
go wahadło jest ...drewniane; dawniejsze —

żelazne ulegało zbytnio zmianom temperatury,
eo wpływało ujemnie na regularność zegara.
W jego sąsiedztwie znajdują się dzwony, wy
grywające owe słynne kuranty. Dziesięć dzwo
nów, z których główny waży — bagatelka! —

2200 kg.
Kiedyś kuranty wygrywały marsz Preobra-

łeńskiego pułku. Podczas Rewolucji, kiedy
Kreml, w którym bronili się junkrzy, szturmo
wali robotnicy — pocisk artyleryjski ugodził
w wieżę, uszkadzając zegar i kuranty. Sprawą
remontu interesował się osobiście sam Lenin.
Chcial, aby dotychczasową melodię, wygrywaną

kuranty zastąpić „Międzynarodówką”.
Niestety oferta jednej ze znanych firm zegar
mistrzowskich Szwajcarii — 90 tys. rubli w zlo-
e* nnPrawę zegara i 150 tys. za zmianę ku
rantów przekraczała ówczesne możliwości

■nansowe władzy radzieckiej. Trud naprawy ze
gara podjął latem 1918 roku Jego konserwator,
i zawodu ślusarz N. Berens, a do zmiany ku
rantów przystąpił M. Czeremnych. 15 sierpnia
tegoż roku kuranty na Spaskiej wieży po raz

pierwszy odegrały „Międzynarodówkę". Sam
zegar ruszył w listopadzie 1918 r. — w pier
wszą rocznicę rewolucji...

Nie
tylko ceremoniał zmiany warty przed

Mauzoleum Lenina ściąga codziennie
ciekawskich na Plac Czerwony. Każde
go dnia od rana gromadzą się długie kolum

ny obywateli radzieckich i przybyszów z za
granicy, którzy pragną dotrzeć do miejsca
ostatniego spoczynku Włodzimierza Iljicza...

Z Mauzoleum wychodzi się pod mur krem-
lowski, gdzie spoczywają zasłużeni działacze
radzieccy i międzynarodowego ruchu robot-

Jest
jeszcze jedno miejsce pod murami

moskiewskiego Kremla, które o żadnej
porze dnia nie świeci pustką — Grób Nie
znanego Żołnierza. Przychodzą tu starzy i

młodzi, przychodzą dzieci... Na czarnej pły
cie — wieczny ogień i napis głoszący, że nie
znany z imienia żołnierz po wsze czasy żyć
będzie w pamięci potomnych. Ten prosty,
surowy w swym kształcie grób wzniesiono
wszystkim poległym w latach wojny z hitle
rowskim najeźdźcą. Bloki usytuowane w po
bliżu grobu, z napisami: „Leningrad”, „Ki
jów", „Wołgograd", „Sewastopol”, „Odessa”,
„Twierdza brzeska" — przypominają miej
scowości wsławione najzaciętszymi zmaga
niami z wrogiem i największym bohater
stwem...

A za czerwonym murem — Kreml ze swo
imi pałacami, uroczymi cerkiewkami i pa
miątkami przeszłości. Kreml, symbol wieko
wej historii i... współczesności. Tę ostatnią
najdobitniej ucieleśnia Kremlówski Pałac
Zjazdów,

Z. GUZOWSKI

Moment po zmianie warty przed Mauzoleum.
Lenina. (zdjęci* sutors)

T

nia z Eisenhtittenstadt w

NRD. Miasto to powstało w

Identycznych warunkach a je
go rozwój związany
wielkim kombinatem
lurgicznym.

Podczas uroczystego .

kania w Lipsku przedstawi
cielom ośmiu zaprzyjaźnio
nych miast wręczono dyplo
my z życzeniami pogodnej i
szczęśliwej przyszłości oraz...

wózki dziecięce jako podarki
dla jednego z dzieci, urodzo
nych w tych miastach, w dniu
święta NRD.

Małą podopieczną miasta
Eisenhiittenstadt okazała się
urodzona — w dniu 7 paź
dziernika 1966 — w nowohuc
kim szpitalu KASIA MIGA
ŁA, córeczka mistrza granu
lacji żużlu, wieloletniego
pracownika Huty im. Lenina.
Po powrocie do kraju prze
wodniczący Cichocki odwie
dził rodziców dziewczynki,
przekazał podarki i akt, mo
cą którego maleńka Kasia
stała się niejako podopiecz-

jest x

meta-

»pot-

nym dzieckiem niemieckiego
miasta.

Minął rok. I oto niedawno,
jeszcze przed rocznicą uro
dzin do domu Kasi zawitali
przedstawiciele Eisenhiitten-
stadt w osobach sekretarza
Rady Miasta Hansa Joachima
Oppermanna oraz członka Ra
dy kierownika Wydziału Lo
kalnej Gospodarki Komunal
nej Rudolfa Ulbrichta, którzy
przybyli do Nowej Huty ce
lem dokonania wymiany do
świadczeń w dziedzinie gos
podarki komunalnej 1 usług.
Goście przywieźli dziewczyn
ce urodzinowe życzenia i po
darki. Była to pierwsza ofic
jalna wizyta przedstawicieli
wspomnianego miasta u pod
opiecznego dziecka. Maleńka
Kasia nie zdawała sobie o-

czywiście sprawy kim są ci
panowie, ale powitała gości
roześmianą buzią i dziecięcym
gaworzeniem.

Władze Eisenhtittenstadt
nie zapominają o „swoim”
dziecku a za dwa lata Kasia
wraz z rodzicami wyjedzie
do „swojego” miasta na ob
chody 20 rocznicy powstania
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej. (zg)

sobie. Np. pacjent za leczenie
wpłacił 2.000 zł ale do kasy tra
fiał tylko 1.000, drugi tysiąc
szedł do torebek księgowej i
kasjerki. W ten sposób — jak
ustaliła jednostka nadrzędna
szpitala — przywłaszczyły sobie
kwotę co najmniej 55 tys. zł.
Nie licząc kilkunastu tysięcy
strat spowodowanych pożarem.
Dla prowadzących bowiem do
chodzenie oficerów MO — nie
ulega wątpliwości, że zbrodni
czego podpalenia dokonała star
sza księgowa w celu zniszcze
nia dowodów dokonywanych
nadużyć. Z zebranych materia
łów dochodzeniowych wynika,
że za wszelką cenę by zatrzeć
ślady przestępstwa nie wahała
się wzniecić pożaru w budynku
szpitalnym pełnym chorych,
często zniedołężniałych ludzi.
Można sobie wyobrazić do ja
kiej zbrodni mogłoby dojść,
gdyby pożaru nie udało się w

porę zlikwidować. Aspekt mo
ralny tych nadużyć dokonanych
w szpitalu i zbrodnicza próba
ich zatuszowania — jest jedno
znaczny. Aspektem prawnym i
odpowiedzialnością kamą zaj-
mle się sąd. Starsza księgowa
nie przyznaje się do zarzuca
nych jej czynów gołosłownie
im zaprzeczając. MO zajęła i
zabezpieczyła mienie podejrza
nych na kwotę 20 tys. zł.

Na marginesie tej sprawy
warto zwrócić uwagę na na
stępujący fakt. Już po pożarze
tylko ze strzępów popalonych
dokumentów kontrola potrafiła
ustalić, iż dokonano poważnych
nadużyć, potrafiła ściśle wy
liczyć kwoty. Nie zrobiono teao
w ciągu półtora roku, gdy
wszystkie fałszowane dokumen
ty były dostępne w księgowo
ści; wystarczyło tylko skrupu
latnie przeprowadzić kontrolę,
by zdemaskować złodzieja.

F.S. 1. Wszystkim czytelnicz
kom 1 czytelnikom, którzy z o-

kazjl Święta Milicji nadesłali
wiele miłych życzeń — gorąco
dziękuję 1 pięknie tlę kłaniam
wzajem serdecznie pozdrawiając.

P.S. S. Do problemów, które
zostały zasygnalizowane w kilku
Ustach — wkrótce powrócę.

o było piętnaście lat Temu— Kiedy przystępowaliś
my do realizacji gigantycznych planów gospodar
czych i budowy kluczowych obiektów przemysło
wych, zapadła decyzja, aby rozwinąć skromną pod
ówczas polską chemię. Jednym z czołowych Jej o-

biektów miały stać się ZAKŁADY AZOTOWE IM.
FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE.

Realizacja decyzji partii i
rządu dotyczącej rozbudowy
tarnowskiego kombinatu che
micznego nie była łatwa. Tru
dno było skompletować dla
tych poważnych zadań inwe
stycyjnych wykonawców. Za
brakło tu przede wszystkim
wielobranżowego przedsię
biorstwa, które mogłoby pod
jąć się remontu 1 moderniza
cji już istniejących zakładów
produkcyjnych wchodzących
w skład tarnowskich .Azo
tów”. Wówczas to utworzono

oddzielny wielobranżowy od
dział kombinatu, który podjął
się tych zadań, I tak narodził
się SOWI czyli Samodzielny
Oddział Wykonawstwa Inwe
stycyjnego.

TRUDNY POCZĄTEK
Od pomysłu dó jego reali

zacji droga była trudna. Nic
dziwnego. Brakowało dosłow
nie wszystkiego: przepisów
normatywnych, nie tylko
ciężkiego sprzętu, lecz i naj
prostszych narzędzi, środków
transportowych.

— Ale byli ludzie, napraw
dę pierwszorzędni fachowcy,
— mówi kierownik SOWI lnż.
Kazimierz Dubiel — którzy z

dużym zapałem i prawdziwym
poświęceniem zabrali się do te
go trudnego dzieła. Trzeba było
przede wszystkim rozbudować
instalacje służące do produkcji
podstawowego surowca, jakim

dla Zakładów Azotowych byt
amoniak,

— Po intensyfikacji Zakładu
Nawozów przyszły setki innych
budów. Dziś trudno już wszyst
kie wymienić. Montowano u-

rządzenia Kaprolaktamu, Elek-

żwn, rozwijającego się w kra
ju przemysłu 1 stanowiących
cenne .......................produkty eksportowe.

OD
DO

Ale
ni cza

KAPROLAKTAMU
DOMU KULTURY

udział SOWI nie ogra-
slę tylko do budowy za

kładów ściśle przemysłowych.
Montuje przeróżne urządze
nia oraz obiekty użyteczno
ści społecznej. Dziełem załogi
SOWI jest prawie 150 m’ w

Obraz działalności tej placów
ki byłby niekompletny, gdyby
pominąć aktywny udział jej
załogi w czynach społecznych
na rzecz środowiska 1 miasta.
Właśnie z pomocą SOWI pow
stały m. in. urządzenia ośrodka
wczasowego „Azotów” w Kry
nicy 1 w Łomnicy. Udział SOWI
w pracach dla miasta wyraża
się w Imponujących czynach
realizowanych na terenie budu
jącego się na Górze Marcina
parku, oraz w przygotowaniu
wielu urządzeń dla placów za
baw i ogródków jordanowskich.

tażu znaleźć miejsce dla
wszystkich spośród 223 ludzi,
którym należy się serdeczna
wzmianka. Więc wybaczą mi to
warzysze z SOWI, że wspomni
my tylko o kilku, którzy z sa
mozaparciem 1 często z poświę
ceniem trwają od lat na powie
rzonych stanowiskach, nierzad
ko w niełatwych warunkach.

A więc słowa uznania dla
kierownika wydziału monta
żowego J. Kozioła, brygadzi
sty sprzętu budowlanego Wł.
Góraka i kierowników rejo-

Razem od piętnastu lat
trolizy n I HI, Akrylonitrylili
Wytwórnię Acetylenu... — wy

licza nam Bogusław Witkiewicz,
obecny sekretarz POP działu
montażowego SOWI, długoletni
jego pracownik.

Załoga Samodzielnego Od
działu Wykonawstwa Inwe
stycyjnego przy „Azotach” ma

dziś — po piętnastu latach
swej działalności — poważny
już wkład w modernizację i
rozbudowę tarnowskiego kom
binatu. Średni jego przerób
Inwestycyjny w ciągu roku,
to około 25 proc, ogólnych na
kładów przeznaczonych na

rozbudowę „Tarnowa I i II”.
Dziełem SOWI są dziesiątki
obiektów, które włączyły się
do produkcji i dostarczają
szeroki wachlarz wyrobów:
nawozy sztuczne, tworzywa 1
imponujący już zestaw środ
ków chemicznych, pilnie po
trzebnych dla naszego rolnlc-

budownictwie mieszkaniowym
1 80 tys. m* w budownictwie
szkolnym, m. in. szkoła-pom-
nik 1000-lecia, internat Tech
nikum Chemicznego i Zasad
nicza Szkoła Zawodowa.

Poważny jest również udział
SOWI w budownictwie so-

cjalno-kulturalnym, w ramach
którego wykonano 70 tys. m’-
Wśród tych obiektów wyli
czyć trzeba choćby najważ
niejsze: ambulatorium 1 szpi
tal przyzakładowy, powilon
spożywczy i rzemieślniczy w

Swierczkowie oraz spożywczy
w Chyszowie. Obecnie SOWI
buduje w zachodniej części
Tarnowa ośrodek siportowy,
pływalnie i zakładowy dom
kultury. SOWI wyrosło na

czołowe — obok Chemobudo-
wy i TPBO — przedsiębior
stwo budujące piękną dzielni
cę Tarnowa — Swierczków.

.WSPANIAŁA „PACZKA” nów:^ CJ-, Kiorygi, L. stach.-i-

Może to trochę gwarowe o-,
kreślenie, ale jakże trafne w

odniesieniu do liczącej 1.100
osób załogi SOWI. Oddaje ono

serdeczną więź łączącą tych
ludzi, których zbratało nie
tylko umiłowanie swego war
sztatu 1 dobrze, pojęta soli
darność, ale i zrozumienie
potrzeb „swojego kombinatu”.
Nic w tym dziwnego. Aż 80
proc, załogi SOWI wyszło
właśnie z „Azotów”, a zdecy
dowana większość pracuje tu
od pierwszych dni wyzwole
nia spod okupacji hitlerow
skiej.

Obserwując dużą fluktuację
wśród załóg wielu fabryk trud
no wprost uwierzyć, że prawie
czwarta część załogi SOWI pra
cuje od pierwszych dni i ze

swoim zakładem obchodzić bę
dzie 15-lecie.

Trudno byłoby w tym repor-

ka, J. Słowika, mistrzów: M,
Liszki, St. Guzego, J. Zacha
ry, T. Ga co nia oraz brygadzi
stów: St. Srebro, T. Sidows-
kiego, B. Moskala i St. Witka.
I najwyższa pochwała dla po
kaźnej grupy rzemieślników
i robotników SOWI, których
nazwiska byłoby trudno zmie
ścić na szpaltach naszsj „Ga
zety”.

Piętnaście lat SOWI i Jego
ambitnej załogi — to duże wy
darzenie nie tylko dla tar
nowskich „Azotów” — ale
dla całego resortu polskiej
chemii. Na jubileuszowe uro
czystości, które odbędą się w

sobotę zapowiedzieli przyjazd
towarzysze spod znaku SOWI
z bratnich kombinatów w Kę
dzierzynie, Blachowni, Puła
wach i Oświęcimiu.

JERZY ORLEWSKI
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W czasie swego pierwszego
kilkuletniego pobytu w

ryce, opromienionego
cesami w inżynierskiej
ce wojskowej, zdobył
Tadeusz Kościuszko wysokie
uznanie dowódców, sympa
tię towarzyszy z korpusu o-

ficerskiego i szacunek swoich
podkomendnych amerykańs
kich. Nici przyjaźni, zawiąza
ne wówczas z najwybitniej
szymi ludźmi Nowego Świata
miały przetrwać długie lata.

Znaczny ciężar gatunkowy
posiadają dla biografów Koś
ciuszki zachowane z tego cza

su listy i wypowiedzi najwy
bitniejszych mężów stanu

Ameryki. Nie sposób, oczy
wiście, zapoznać czytelników
ze wszystkimi tymi głosami. Z
konieczności zatem przypom-
nijmy tylko najciekawsze. Np.
fragment raportu złożonego
w 1781 r. przez generała Ga-
tesa, w pewnym okresie bez
pośredniego przełożonego puł
kownika Kościuszki; „Do licz
by najużyteczniejszych i naj
milszych dla mnie towarzyszy
broni — meldował Kongreso
wi gen. Gates — należał płk.
Kościuszko, Z niczym nie da
się porównać gorliwość jego
do służby publicznej... Bardzo
się też odznaczał bezprzykład
ną skromnością i zupełną nie

świadomością tego, że doko
nuje czegoś niezwykłego...”

Identyczną niemal opinię
wydał o Kościuszce inny z

wybitnych dowódców amery
kańskich — gen. Greene, pi-
sząc a propos jego w 1783 r.

wyjazdu z Ameryki do Polski:
„Ten zdolny i dzielny żołnierz
opuścił nas teraz, udając się
na północ w zamiarze powro
tu do swej ojczyzny, gdzie
niezawodnie w krótkim czasie
zostanie wybitnie wyróżnio
ny...”

■

KOŚCIUSZKO

W OCZACH

AMERYKANÓW

Laury
Jąk wiadomo, w szlachec

kiej ojczyźnie amerykańskie
zasługi i wysokie kwalifika
cje wojskowe Kościuszki dłu
go nie znajdowały „wyróżnie
nia”. Dopiero bowiem w 1789
roku mianowano go genera
łem i oddano pod komendę
ks. Józefa Poniatowskiego.

I wtedy właśnie znowu cu

dzoziemcy wyżej ocenili za

sługi Kościuszki dla wolności
i postępu aniżeli swoi. Oto
dekretem z dnia 26 sierpnia
1792 r. francuskie Zgromadze
nie Narodowe nadało mu ho
norowe obywatelstwo Repu
bliki — równocześnie z taki
mi znakomitościami, jak Wa
szyngton, późniejszy prezydent
Stanów Ameryki Północnej,
Hamilton czy wielki poeta F.
Schiller.

Podczas drugiego pobytu
Kościuszki w Ameryce, najsil
niejsze więzy przyjaźni łą
czyły go wówczas z później
szym prezydentem Stanów
Zjednoczonych —Jeffersonem,
którego uczynił on był egze
kutorem swego, nigdy zresztą
nie zrealizowanego zapisu, na

wykupienie z niewoli pewnej
części Murzynów amerykań
skich. Z listów, jakie wtedy
między sobą wymienili wyni
ka, że była to przyjaźń szcze

ra i wzajemna.
Dzień 15 października 1817

roku to data śmierci Tadeu
sza Kościuszki w szwajcar
skiej Solurze. A 20 stycznia
1818 roku W. I-I. Harrison, póź
niejszy prezydent USA, zgło
sił w Kongresie amerykań
skim wniosek o powołanie
Komitetu, który by rozważył,
w jaki sposób należałoby ucz

cić pamięć Kościuszki „byłeąo
oficera w służbie Stanów Zje
dnoczonych, wybitnego i gło
śnego przyjaciela wolności i
praw człowieka”. Harrison
argumentował m. in.: ..Prze
biegając myślą wypadki ży
cia tego wielkiego człowieka
widzimy w nim stałość cha
rakteru, która tym bardziej
godna jest podziwu, że się ją
tak rzadko spotyka... Jego bo
haterskiej odwadze na polu
bitwy mogła dorównać jedy
nie skromność i uprzejmość w

życiu prywatnym... Sława jego
będzie żyła tak długo, jak
długo wolność będzie trwać na

ziemi. A jeśli za wspólną zgo
dą świata zostanie kiedyś zbu
dowana świątynia ku czci tych,
którzy oddali ludzkości naj
większe usługi, jeżeli posąg
naszego wielkiego rodaka, Wa
szyngtona, zajmie miejsce nai-

gwniejsze, posąg Kościuszki
będzie tuż obok niego i wie

niec laurowy ozdobi jego czo

ło...” (Bł)
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N
ie wszyscy wiedzą o tym,
że największa w Europie
jednostka rzymskokatolic
kiej administracji kościelnej
znajduje się na ziemi pol-
skiej. Obszar tej administra

cji pokrywa się z terytorium trzech
województw: zielonogórskiego,
szczecińskiego i koszalińskiego, zaś
jej zwierzchnictwo — kierowane
przez biskupa używającego tytułu
administratora apostolskiego — re

zyduje w Gorzowie. Potocznie, mi
mo sprzeciwu Watykanu, Gorzow
ska Administracja Apostolska na

zywana jest diecezją gorzowską.
Dlaczego Watykan sprzeciwia się u-

żywaniu takiej nazwy? Otóż dlate
go, że traktuje administrację go
rzowską jako twór tymczasowy, po
wstały z koniecznośc-i po zakończe
niu drugiej wojny światowej. Sto
lica Apostolska uparcie odmawia u-

znania nowych granic Niemiec u-

kształtowanych w wyniku klęski
Trzeciej Rzeszy, w tym również gra
nicy na Odrze i Nysie. Polskie zie
mie zachodnie i północne, a więc
także obszary administrowane pod
względem kościelnym przez kurię
gorzowską — są według Watykanu
integralną częścią Niemiec. Takie
stanowisko papiestwa — najzupeł-
nej zbieżne z dążeniami skrajnych
rewizjonistów w NRF — powstrzy
muje kurię rzymską od trwałego i
ostatecznego uregulowania spraw
administracji kościelnej na naszych

ziemiach zachodnich. Diecezje tam

położone figurują oficjalnie w spi
sie diecezji niemieckich, wszelkie
związane z ich formalną egzystencją
dostojeństwa kościelne i uprawnie
nia kanoniczne przysługują nadal du
chownym niemieckim. Stwarza to

Stanisław Markiewicz

Zastanawiająca
nieustępliwość

sytuację dziwną i nienormalną. Usy
tuowanie tymczasowej gorzowskiej
administracji kościelnej jest dobit
nym przykładem tej nienormalności.

Administrator Apostolski w Go
rzowie sprawuje tymczasowy zarząd
kościelny nad wschodnią częścią
diecezji berlińskiej, północną częścią
diecezji wrocławskiej oraz nad tzw.

niezależną pralaturą pilską, która
obejmuje dekanaty oderwane po
pierwszej wojnie światowej — zgod
nie z życzeniem rządu niemieckiego
— od archidiecezji gnieźnieńskiej i
poznańskiej. Podejmowana dotych
czas w Rzymie starania episkopatu
polskiego, aby zmienić istniejący
stan rzeczy nie przyniosły żadnych
rezultatów. Wysuwane m, in. propo
zycje reaktywowania diecezji w Ko
łobrzegu, która była erygowana w

roku 1000 i podlegała kościelnej, me

tropolii w Gnieźnie — nie zostały u-

względnione: terytorium dawnego
biskupstwa kołobrzeskiego w

szym ciągu należy do diecezji 1

lińskiej.
Zresztą starania episkopatu

skiego nie były tutaj tak bardzo

dal-
ber-

pol-
ak-

tywne, dodajmy jeszcze, że w swych
puolicznych wystąpieniach niektó
rzy czołowi przedstawiciele polskiej
hierarchii kościelnej więcej energii
zużywają na usprawiedliwienie sta
nowiska Stolicy Apostolskiej w

sprawie administracji Kościoła ka
tolickiego na ziemiach zachodnich,
niż na krytyczną analizę istniejącej
tam sytuacji.

Nieustępliwość Watykanu w kwe
stiach administracji kościelnej na

ziemiach zachodnich i granicy na

Odrze i Nysie jest naprawdę zasta

nawiająca. Przecież powrót Polski
na te ziemie pociągnął za sobą nie
bywały wzrost stanu posiadania Ko
ścioła katolickiego. Pamiętajmy, że na .

zwróconych Polsce dawnych wscho
dnich terytoriach państwa niemiec
kiego przytłaczającą większość lud
ności stanowili wyznawcy protestan
tyzmu, katolicy natomiast żyli w

diasporze. Interesujące dane na.ten

temat, dotyczące Gorzowskiej Ad
ministracji Apostolskiej, zamieścił
katolicki tygodnik „Za i Przeciw”
(z 1 października br.) w Opracowa
niu Andrzeja Magolewakiego. Do-

wiadujemy się więc, że do 1945 r.
— na administrowanym obecnie
przez kurię gorzowską obszarze —

katolickich kościołów i kaplic było
243, obecnie natomiast jest ich 1585.
Do zakończenia wojny parafii kato
lickich na tym terenie było 145, dzi
siaj ich liczba wynosi 486. Według
statystyk kościelnych, katolików na

obecnym obszarze administracji go
rzowskiej było przed 1945 r. tylko
197.222, obecnie liczba katolików osią
gnęła 2.250.000, czyli bez mała dwa
naście razy więcej niż przed wojną.

Mogłoby się wydawać, że przyto
czone liczby napawają Stolicę Apo
stolską zadowoleniem, że z rado
ścią wita ona wzmocnienie pozycji
religii katolckiej na terytoriach, z

których Kościół rzymski swego cza

su został wyparty przez protestan
cką reformację i zepchnięty na mar

gines życia; że interes religijny Ko
ścioła nakazywać będzie Watykano
wi wykorzystanie niebywałej okazji
historycznej w celu likwidacji b.
niemieckich diecezji diasporalnych
i tworzenia zwartych diecezji pol
skich. Tak mogłoby się wydawać.
Watykan jednakże kieruje się nie

tylko racjami religijnymi, lecz rów
nież politycznymi. I jakże często,
tak w przeszłości, jak 1 obecnie ra-

eje polityczne górowały w działal
ności Watykanu nad racjami religij
nymi. W przypadku
zachodnich widzimy
■Watykan — idąc na

bańskiemu prowadzi
zachodnioniemiecką, mimo że inte
res Kościoła pojmowany w sensie
religijnym może tylko na tym
stracić.

polskich ziem

wyraźnie jak
rękę rządowi
politykę pro-

Andrzej
Woźniak

ZWIADOWCY
Spotkać ich można w naj

bardziej nieoczekiwanych
miejscach, najczęściej tam

„gdzie cliabel mówi dobra
noc", na zupełnych bezdro
żach, w szczerym polu, z da
la cd osiedli ludzkich. Za
kilka tygodni, z początkiem
listopada, zaczną ściągać do
swych macierzystych baz, z

których centralna mieści się
w Krakowie, aby przez całą
zimę opracowywać wyniki
badali terenowych. Z po
czątkiem kwietnia, sformo
wani w grupy liczące często i
po 1ÓO osób wespół z perso
nelem pomocniczym —

pono
wnie ruszę w Poiskę. Celem
tych wędrówek — jest pene
tracja wnętrza ziemi.

Geofizycy (o nich to bo
wiem mowa) niczym w woj
sku drużyny zwiadowcze,
typują najdogodniejsze miej
sca do ataku, w tym kon
kretnym przypadku ustalają
najbardziej obiecujące tereny
poszukiwań ropy i gazu ziem
nego.

O ile bowiem geneza ropy
naftowej jest nadal sprawą
dociekań uczonych, to s a-

m e warunki gromadzenia się
złóż ropy i problemy jej mi
gracji w głąb ziemi —

są w

zasadzie dobrze znane. Pod
stawowym zadaniem geofizy
ki poszukiwawczej jest więc
rozpoznanie wgłębnej budo
wy geologicznej badanych
rejonów oraz wskazanie naj
korzystniejszych miejsc pod
bardzo kosztowne, głębokie
wiercenia poszukiwawcze —

tak, aby ilość tzw. nietrafio
nych otworów można było
zredukować do minimum.
Geofizycy nie dają wpraw
dzie gwarancji, ie w danym
obszarze ropa na pewno jest,
ale orzekają — iż złoże może

znajdować, bądź

szanse jego znalezienia
całkowicie wykluczone.

O korzyściach płynących z

rozwoju geofizyki, świadczyć
może takie np. porównanie.
Koszt wykonania jednego o-

tworu wiertniczego do głębo
kości około 3 tys. metrów
wynosi przeszło 10 min zło
tych. Taki otwór wiercić
trzeba przez cały rok. Dla
rozpoznania wycinka terenu
o powierzchni 10 km ku’, na

leży wykonać co najmniej
kilkanaście, a niekiedy i kil
kadziesiąt otworów. Nato
miast — posługując się meto
dami geofizycznymi, rozpo
znanie takiego wycinka kosz
tować będzie tylko 5 min zło
tych, choć również zaimie o-

kres jednego roku.

Sądzę, że to porównanie
dostatecznie tłumaczy, dla
czego zwłaszcza od kilku os

tatnich lat — intensywnie
korzystając z dużej .pomocy
ZSRR — rozwijamy rodzimą
geofizykę stosowaną. Jeśli je
szcze w latach pięćdziesią
tych działające w Krakowie
Przedsiębiorstwo Geofizyki
Przemysłu Naftowego miało
do swej dyspozycji w ciągu
roku tylko kilkadziesiąt mi
lionów złotych, to obecnie o-

peruje w przerobie rocznym
kwotą grubo przekraczającą
200 min zł. Trzy lata temu

geofizycy krakowscy dyspo
nowali tylko 24 aparatami
sejsmicznymi, obecnie mają
ich 55. Dzięki radzieckiej po
mocy geofizycy korzystają
już z najnowocześniejszego
sprzętu m. in. z aparatury
elektronicznej z magnetycz
nym zapisem.

Poważne nakłady łożone na

rozwój geofizyki stosowanej
przynoszą jednak niebagatel
ny profit. Wyniki badań geo

fizycznych wniosły wiele no

wych informacji o wgłębnej
budowie geologicznej kraju,
a w niektórych przypadkach
w sposób zasadniczy zmieniły
poglądy na wgłębną budowę.
Prócz dostarczenia ogólnych
danych geologicznych, geofi
zycy wykryli i rozpoznali
ok. 270 struktur lokalnych.
Właśnie na tych strukturach
koncentrouiano prowadzone
przez przemysł naftowy pra
ce geologicżno-wiertnicze.
Ich efektem było odkrycie w

minionym dziesięcioleciu po
nad 30 złóż gazu ziemnego i
ropy naftowej.

I jeszcze jeden wymowny
wskaźnik. Od czasu kiedyś-
my na szeroką skalę wpro
wadzili w Polsce badania
geofizyczne, zasoby przemy
słowe gazu wzrosły 7-krotnie,
zaś ropy naftowej dwukrot-
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Akademia Górniczo-Hutnicza obchodzi ju-
bileusz znakomitego uczonego, profesora
Jana Krauze, który zapisał się w historii
uczelni jako jeden z jej wielkich współtwór
ców i organizatorów.

Początkiem jest data 1920 roku. Jan Krau

ze, znany już wówczas specjalista z zakresu
maszynoznawstwa, zosfaję, powołany na sta
nowisko kontraktowego zwyczajnego profe
sora Akademii — placówki niedawno otwar

tej, — rozpoczynającej swą działalność. Ci.
którzy znają dobrze sędziwego Jubilata, po
wiadają, że powodował się w życiu dwoma

Maria_Szelingowska

Zasłużony
działacz

nauki

Doc. dr Kazimierz Kordylewski

lot „tunnika”2
”

R
óżne mogą być kryteria oceny wsi.
Jedni wypowiadają swoje sądy na

podstawie luźnych rozmów z rolnika
mi, inni z racji pobytu na wsi w cza

sie urlopu, bądź z tytułu kontaktów
rodzinnych, znajomości czy sporadycz

nych wyjazdów na wieś. Najbardziej jednak
przekonywające mogą być informacje, które
uzyskujemy na podstawie żmudnych, długo
letnich naukowych badań. Badania takie
prowadzi w Polsce już od dwudziestu lat
Zakład Społeczno-Ekonomicznej Struktury
Wsi przy Instytucie Ekonomiki Rolnej. Kie
rownikiem tej placówki jest znany socjo
log — doc. dr Bogusław Gałęski, który opu
blikował już wiele interesujących wyników
swoich badań.

statnio na warsztacie Pracowni Socjo
logii Wsi znajduje się międzynarodowa
ankieta, zatytułowana: „Społeczne

skutki mechanizacji gospodarstw rolnych”.
Temat ten wysunęła FAO — międzynarodo
wa organizacja do spraw rolnictwa, działają
ca przy ONZ.

W Polsce wytypowano do tych międzyna
rodowych badań 3 wsie: Wszembórz — w po
wiecie Września, Święck — w powiecie Wy
sokie Mazowieckie oraz Gorzyczany — w

powiecie Sandomierz. Wszystkim zamieszka
łym tam rodzinom rozdano do wypełnienia
ankietę, która zawierała aż 63 .pytania.
Oprócz ogólnych informacji o gospodarce,
rodzinie i zmianach zaszłych w minionym
dziesięcioleciu, pytania dotyczyły m. in.
usług dla ludności, wzajemnej pomocy lub
zależności, korzyści z mechanizacji, wprowa
dzonych ulepszeń, wykorzystania czasu wol
nego. Łącznie przeprowadzono ^.nkietę w 261

m.

gorąco wyznawanymi wiarami: wiarą w po
tęgę ludzkiego rozumu i potęgę nauki.

Mając do czynienia z tak bogatymi biogra
fiami dążymy często do uproszczenia ich

wątków i uporządkowania według stereoty
powych ocen. Ulegając owym nawykom,
prosiłam, aby Profesor zechciał „ponumero
wać” swe zasługi i wybrać tę, którą zwy-
kliśmy nazywać „dziełem życia”. Miałam na

myśli ów okres energicznych starań Jubilata
z kadencji rektorskiej, kiedy to opracowy
wał pierwszy Statut Szkoły koncypując nowe

zasady rozwoju Akademii, jej rozbudowy or

ganizacyjnej i programowej. Profesor Krau
ze nie dzieli jednak swej działalności na

etapy podług tak rozumianej skali ważności.
W czasie licznie piastowanych funkcji, bez
ustannym celem dążeń uczonego było, uży
wając jego własnych słów: „Dobro uczelni,
nauki, a poprzez to — służenie interesom

kraju”. Trudno jednak nie wyliczyć pew
nych znamiennych w dziejach Akademii fak-

rodzinach i pierwsza część badań została w

zasadzie zakończona.
Na podstawie tej pobieżnej analizy wnio

skować można o dużym postępie, którego do
konali rolnicy w ciągu ostatniego dziesię
ciolecia. Widać ponadto tendencję do zwięk
szania obszaru gospodarstw i stanu posiada
nia zwierząt gospodarskich. Zmienia się też
charakter produkcji. Rolnicy coraz więcej
uprawiają roślin przemysłowych, w szyb
kim tempie rozwijają sadownictwo i wa

rzywnictwo. Mechanizacja przyniosła niemal
całkowity zanik zależności biedniejszego rol
nika od bogatszego, w czym największą za

sługę mają kółka rolnicze. Jak wypadniemy
na tle innych krajów — o tym dowiemy się
dopiero po międzynarodowej
którą zorganizuje Europejskie
Socjologii Wsi.

rudno wybrać jakiś jeden
rzec wsi polskiej. Poszczególne woje
wództwa mają swoją specyfikę. Róż-
się warunkami glebowymi, klimatyczny-
stopniem kultury gospodarowania, roz

wojem mechanizacji, tradycją. Naukowcy-
socjologowie wyodrębnili 5 takich rejonów:

l) Srodkowozachodni, obejmujący Poznańskie
i Bydgoskie, 2) środkowowschodni, obszarowo naj
większy, bo z Mazowszem, Podlasiem, Kurpiami
i Łódzkiem, 3) połudnlowowschodni, z Rzeszow-

skiem, Kieleekiem i częścią Lubelskiego, 4) polu-
dniowozacliodni oraz 5) opolski.

W tych pięciu rejonach kraju przeankieto-
wano ponad 8000 rodzin chłopskich, z któ
rych dwie trzecie utrzymuje się wyłącznie
z pracy na roli. Prawie połowa badanych
kieruje gospodarką nieprzerwanie od 1945 i.,
mamy więc do czynienia z rolnikami do-

konferencji,
Towarzystwo

Tnią
mi,

typowy wzo-

tów, powstałych za przyczyną prof. Krauze

go. Jego zabiegom organizatorskim zawdzię
cza więc powstanie Katedra i Zakład Ma

szynoznawstwa. Uruchomiony po II wojnie
światowej Wydział Elektro-Mechaniczny jest
również dziełem prof. Krauzego. On to bo
wiem opracował projekt, który zatwierdzony
przez Ministerstwo, stał się podstawą decyzji
uruchomienia w Akademii nowej dziedziny
programowej.

Poczynania te miały wielokrotnie skalę
i znaczenie aktów wręcz reformatorskich i

pionierskich. Pracując nad rozwojem polskie
go szkolnictwa technicznego, nadania mu

poziomu europejskiego, prof. Krauze prze
konany był głęboko o konieczności wpro
wadzenia magisterskich studiów inżynieryj
nych, które — oprócz kwalifikacji zawodo
wych — dawałyby absolwentom możliwość
uzyskania podstaw naukowych i zdobywania
w dalszym toku studiów doktoratów z zakre
su dyscyplin technicznych. Już w pierwszych
latach powojennej działalności AGH upomi
nał się również prof. Krauze o wprowadzenie
do programu studiów techniczno-inżynieryj
nych przedmiotów z zakresu ekonomii —

przewidując słusznie, że w warunkach ustro

ju socjalistycznego potrzebny będzie nowy
typ inżyniera, nie tylko technika — ale w

pewnym stopniu i ekonomisty, obeznanego
z prawami kierowania i zarządzania produk
cją, zakładem, załogą.

W długoletnim dorobku Jubilata jest też

pewna dziedzina szczególnych zaiste zasług
o niewymiernej cenie i znaczeniu. Mimo, że
nie wyliczane w żadnych zestawieniach, nie
odnotowane w dokumentach ani uwidocznio
ne w bibliografii — pozostawiają niezatarty
ślad w pamięci ludzkiej, stają się przekazem
nie ginących wzorów — i to właśnie stanowi
o ich niezaprzeczalnej wartości. Prof. Krau
ze pozostawił po sobie na AGH (po przej
ściu na emeryturę) żywą, przykładową pa
mięć gorącego i mądrego pedagoga. Pozosta
wił wielki kapitał pracy wychowawczej.
Odpowiedzialność uczonego, nauczającego
zarazem innych, rozumiał bowiem przede
wszystkim jako odpowiedzialność wycho
wawcy.

Do studentów, których sposobił na inży
nierów, na wysoko kwalifikowanych specja
listów zwykł mówić: pamiętajcie, że w wa

szych rękach spoczywać będzie życie ludz
kie i majątek społeczno-narodowy, którym
w przyszłości będziecie kierować”. Miał pra
wo do takich słów. Nie był czczym mora-

lizatorem, stylistą od pedagogicznych prze
mówień. Od początku pracy naukowej był
1 pozostał działaczem społecznym, działa
czem głęboko patriotycznym. Już po wybu
chu I wojny światowej, przebywając w Wie
dniu, utworzył np. wspólnie z prezesem To

warzystwa Politechnicznego, prof. Hauswal-
dem — Komitet dla Odbudowy Kraju. Od
tąd, ile razy zaszła potrzeba, wykorzysty
wał swój autorytet naukowy, swe talenty
organizatorskie dla celów społecznych 1 dla
służby kraju. Toteż jubileusz ludzi pokroju
profesora Jana Krauzego jest wielkim za

szczytem dla całej nauki polskiej, dla kadry
wychowawców-nauczycieli akademickich —

jest wielkim zaszczytem dla Szkoły, w któ
rej działał i dla rozwoju której pracował.

Z okazji 85-lecia urodzin, składamy więc
Czcigodnemu Jubilatowi gorące wyrazy sza

cunku.

W ciągu bieżącego roku by
liśmy świadkami lądowań li

cznych statków kosmicznych
na powierzchni Księżyca. Każ
de takie wydarzenie jest do
niosłym osiągnięciem z punk
tu widzenia naukowejjo, a

także ogólnoludzkiego w per
spektywie zdobywania kos
mosu przez człowieka. A jed
nak z powodu pozornego po
wtarzania się takich samych
efektów, nie wzbudza ono już
takiego zainteresowania w

społeczeństwie, jak to miało

miejsce przy pierwszych lo
tach do Księżyca. Przecież już
osiem lat upłynęło od chwili,
gdy wszystkich poruszyła do
głębi wieść, że „Łunnik 2" do
tarł do powierzchni Księżyca.

Było to zaledwie w drugim
roku ery kosmicznej, gdy
jesienią 1959 r. we wczes

nych godzinach rannych ze

Związku Radzieckiego wysła
no pojemnik zaopatrzony w

liczne instrumenty w kierun
ku Księżyca. Był to „Łunnik
2”, który po około 40 godzi
nach lotu z niesłychaną cel
nością trafił prawie w środek
tarczy Księżyca, mimo że wy
posażenie jego dalekie było
od doskonałości wyposażenia
dzisiaj stosowanego i, mimo
że nie stosowano żadnych ko-
rektur jego lotu po skompli
kowanym torze.

W chwili startu z Ziemi
statek poruszał się z prędko
ścią ponad 11 km/sek. W mia
rę oddalania się od Ziemi
prędkość ta malała do 2
km/sek., lecz począwszy od
chwili zbliżenia się do Księ-.
życa na odległość 66000 km

prędkość ta poczęła zwięk
szać się, a „Łunnik 2” spadał
ku Księżycowi po zakrzywio
nym torze, aż wreszcie ude
rzył o powierzchnię Księżyca
z prędkością ponad 3 km/sek.

Cały zasobnik o masie pra
wie 400 kg uległ zupełnemu
rozbiciu, a jego energia ru

chu zamieniła się w ogromną
ilość ciepła. W miejscu ude
rzenia nastąpiła eksplozja,
powstał niewielki krater, po
dobny do innych kraterów
księżycowych, wytworzonych
przez uderzenia meteorytów,
a gdzieś opodal niego leży
przywieziony przez „Łunni
ka 2” proporzec z herbem
ZSRR w postaci niewielkiej
bryły z trudnotopliwego me

talu. Kiedyś w przyszłości od
szukają go selenonauci (Sele-
ne oznacza Księżyc), kroczący
po powierzchni Księżyca.

Wydarzenie celnego trafie
nia w Księżyc było w 1959 r.

tak niezwykłe, że wielokrot
nie pojawiły się pytania, czy
„Łunnik 2" naprawdę dosięg-
nął Księżyca. Pojazd sam nie
mógł być obserwowany z tak
wielkiej odległości nawet

przy użyciu największych te-

leskopów. Lot jego był kon

trolowany jedynie na pod
stawie sygnałów radiowych,
nadawanych przez 3 radio
stacje, umieszczone w zasob
niku.

Właśnie na tej drodze uzy-
ekiwano na Ziemi Informacje
o zbliżaniu się „Łunnika” do
powierzchni Księżyca, bo
każdorazową odległość od niej
wykazywał specjalny wyso-
kościomierz. Odbierane na

Ziemi sygnały potwierdzały,
że odległość ta maleje z każ
dą sekundą o ponad 2 km, aż

nagle ustały sygnały w chwi
li, gdy ta odległość stała się
zerem.

W terminie przepowiedzia
nego dotarcia statku do Księ
życa astronomowie usiłowali
badać powierzchnię Księżyca
przez silnie powiększające te

leskopy. Doskonała bezchmur
na pogoda sprzyjała astrono
mom w Budapeszcie. Dostrze

gli oni na jasno przez Słońce
oświetlonej powierzchni Księ
życa ciemną plamkę, która
powstała w chwili ustania sy
gnałów radiowych i która ro

sła szybko w ciągu 15 minut,
po czym rozpłynęła się. Zja
wisko — stwierdziło to zgod
nie 5 astronomów — wystąpi
ło w miejscu, które na mapie
Księżyca nosi nazwę Palus
Putredinis, położonym u pod
nóża łańcucha górskiego Ape
ninów. Ciemna plamka była
cieniem na powierzchni Księ
życa, rzucanym przez obłok
pyłów 1 okruchów skalnych,
wznieconych przez upadek
„Łunnika”.

Wyposażenie „Łunnika" w

liczne przyrządy pomiarowe
miało na celu uzyskanie waż

nych informacji o przestrzeni
kosmicznej pomiędzy Księży
cem a Ziemią, głównie — w

otoczeniu globu księżycowego.
To zadanie spełnił „Łunnik”
wyśmienicie, a wyniki jego
badań potwierdziły w następ
nych latach statki radzieckie
i amerykańskie. Dotyczy to
braku pola magnetycznego,
niejednorodnej gęstości pyłów
meteorytowych, braku pro
mieniowania pierścieniowego
dookoła Księżyca i niewiele
od normy różniącego się pro
mieniowania kosmicznego.

Pionier kosmiczny „Łunnik
2" dobrze spełnił swe zadanie.
Jego dotarcie do powierzchni
Księżyca w połowie września
1959 r. oznaczało nowy triumf

astronautyki ■ radzieckiej, sze

roko komentowany 1 uznawa

ny na szerokim świecie. A
także dzisiaj w pełni docenia
my znaczenie tego pierwsze
go''zetknięcia się tworu rąk
ludzkich z Księżycem. Dla
astronautyki był to etap roz

woju podobny do tego, jakim
dla geografii było odkrycie
Ameryki przez Kolumba.

świadczonymi. Duża ich praktyka, wiedza

nabyta w trakcie gospodarowania — nie idą
w parze z wykształceniem „ffłowy rodziny”.

Wykształcenie średnie i wyższe posiada
zaledwie 3,5 proc., połowa zaś badanych
mówi, że posiada „niepełne podstawowe”.
Inaczej jest jednak w rejonie opolskim,
gdzie prawie 60 proc, posiada pełne podsta
wowe wykształcenie. Ma to chyba spory
związek z efektami gospodarowania, jako te

powszechnie wiadomo, iż właśnie Opolskie
słynie z wysokich plonów. Tutaj też najczę
ściej wprowadzane tą nowe maszyny, trak
tory, motory elektryczne oraz inne ulepsze
nia. Decydują o tym takie czynniki, jak
możność uzyskania większych plonów, uła
twienie pracy i większa opłacalność. —

„Opłaca się wprowadzić ulepszenia” — tak

wypowiedziało się aż 67 proc, rolników po
siadających wykształcenie wyższe, bądź nie
pełne wyższe. Wniosek stąd, że lepiej po
trafią kalkulować ci, którzy zdobyli większą
wiedzę. Oni stanowią też najliczniejszą gru
pę słuchających systematycznie radia, szcze

gólnie audycji fachowych oraz prenumeru
jących pisma rolnicze.

B
ardzo interesująco brzmią odpowiedzi do
tyczące kryteriów oceny dobrego rolnika.
W pięciu wspomnianych rejonach socjo
logicznych — 90 proc, badanych twierdzi, że

„dobrym rolnikiem nie może być ten, kto nie
stosuje nawozów sztucznych”. Na dalszych

miejscach w negatywnych ocenach wymie
niono tych, „co nie mają głowy do Intere
sów”, „nie posiadają maszyn rolniczych” oraz

„nie czytają gazet ani książek rolniczych”. Te

czynniki podkreślane były szczególnie w re-

Czesław Szymański

Willi POD IIIPA

joni# środkowozachodnim, a więc głównie w

Poznańskiem i Bydgoskiem, gdzie na wyso
kim poziomie rtoją; kultura rolna 1 poziom
wykształcenia.

Fosa sprawami produkcyjnymi, rolnicy — jak
z ankiet wynika — najwięcej pieniędzy przezna
czają na budowę nowego domu mieszkalnego oraz

na zakup mebli. Zjawiska te dominuję w rejonie
środkowowschodnim. W Opolsklem zaś co trzeci
rolnik nabył ostatnio pralkę, co siódmy — me

ble, radio i telewizor. Tu sobie też najbardziej
cenię założenie wodociągu.

W rodzinach wielodzietnych na pierwszym pla
nie jest zakup mebli, później budowa domu, wre

szcie maszyna do szycia, radio 1 pralka.
Taki mamy, w dużym uproszczeniu, obraz współ

czesnej wsi polskiej, nakreślony na podstawie ana

lizy ankiet z wielu tysięcy rodzin chłopskich.
Jeden młody rolnik, samodzielnie gospodarujący

na 4 hektarach we wsi Swięk na Blałostocczyźnle,
taką kreśli perspektywę swojej wsi: „W 1975 roku

wszyscy u nas będą mieli pralki elektryczne, bę
dzie wodociąg i dużo samochodów. Wieś będzie
bogatsza, wszyscy powinni mieć maszyny”.

No cóż — życzenia i plany chyba całkiem
realne. Współczesny rolnik przewiduje bo
wiem w oparciu o swoje realne możli
wości.

'r J
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Sprawdzanie wyników
Bieżący rok szkolny rozpoczął się

pod hasłem — rzuconym przez na
czelne władze oświatowe — jakości
pracy dydaktyczno-wychowawczej.
Łatwo się domyślić, że chodzi o pod
niesienie tej jakości, o polepszenie
wyników pracy szkół, nauczycieli. I
tu już się sprawa komplikuje. Dla
Aaźdego j'est bowiem jasne, że wal
kę o poprawę wyników szkolnictwa

zacząć od poznania rzeczy
wistego poziomu nauczania w na
szych szkołach. Co możemy na ten
temat powiedzieć? Opinie szkół wyż
szych w związku z przygotowaniem

rrfaturzystów do podjęcia studiów su
gerują, że wyniki pracy szkół śred
nich nie są zadowalające, gorzej —

że daje się odczuć regres w porów
naniu z ubiegłymi latami. Badania
poziomu wiedzy i umiejętności ucz
niów zainicjowane niedawno przez
Centralny Ośrodek Metodyczny,
przyniosły rezultaty nieco mniej pe
symistyczne, dotyczyły jednak tyl
ko niewielkiego fragmentu pracy
szkolnictwa (dwa czy trzy przedmio
ty w niektórych klasach szkół pod
stawowych).

Daleko jednak ważniejsze od ogól-

nego obrazu pracy szkolnictwa w

skali kraju (w którym to okresie
kumulują się bardzo różne wyniki
różnych szkół — od bardzo dobrych
do złych) jest poznanie — w miarę
obiektywnymi metodami — rzeczy
wistych rezultatów pracy
czególnych szkół, klas, nauczy
cieli. Potrzebne jest pełne
malizowanie kryteriów oceny szko
ły. Do tej pory czołowe miejsce
wśród tych kryteriów zajmuje tzw.
wskaźnik sprawności, który przed
stawia jaki procent młodzieży koń
czy w terminie dany typ szkoły. Wy
soka sprawność jest nam ze wszech
miar potrzebna. Kraj czeka na kwa
lifikowanych robotników, techników,
ekonomistów, inżynierów, nauczycie
li. Jeśli sprawność jest niska, czyli
rośnie tzw. odsiew szkolny — tych
pilnie poszukiwanych fachowców
jest mniej, względnie okres ich na
uki przedłuża się ponad miarę. Z

oczywistą stratą dla społeczeństwa.
Ale kto wie czy nie znacznie bar
dziej dotkliwe straty ponosi społe
czeństwo — gdy szkoła, w trosce o

wysoką sprawność, daje do ręki
świadectwa i dyplomy młodym lu-

posz-

odfor-

dziom, którzy nie zasłużyli na nie.
Potrzebna nam jest wysoka spraw
ność szkół, ale sprawność prawdzi
wa, oparta na rzeczywiście wysokim
poziomie wiedzy i umiejętności ucz
niów.

Badanie rzeczywistego poziomu
nauczania, jego poziomu i wyników
winno stać się osią zainteresowań
nadzoru pedagogicznego, głównym
celem wizytacji, hospitacji itp. Pa
rokrotnie miałem okazję przeglą
dać sprawozdania z wizytacji szkół,
podziwiałem pracowitość autorów
tych obszernych, z reguły kilkudzie-
sięciostronicowych elaboratów. Za
stanawiało mnie tylko, dlaczego tak
skromne miejsce zajmuje w nich
sprawa fundamentalna: co młodzież
z przerabianego materiału opanowa
ła, jaki jest stan wiedzy, jej wyro
bienie umysłowe, sprawność inte
lektualna itp. Cóż nam po informa
cji, że szkoła ma tyle to a tyle pra
cowni, klas-pracowni, pomocy szkol
nych, środków audio-wizualnych, że
stwierdzono odpowiednią ilość kółek
zainteresowań, źe prowadzona jest
praca pozalekcyjna, źe nauczyciele
stosują mniej czy bardziej nowo
czesne, „aktywizujące” metody nau
czania, przychodzą na lekcje przy
gotowani, przerabiają to, co akurat
w danym momencie przerabiać po
winni — skoro nie wiemy, jakie
to przynosi rezultaty, co z tego zo-

staje w głowach i sercach uczniów.

Świadomość tego, jakie są wyni
ki nauczania potrzebna jest nie tyl
ko tym, którzy szkołę kontrolują,
wizytują, którzy mają ją oceniać,
potrzebna jest — i to może nawet

przede wszystkim — samym nauczy
cielom. Nauczycielowi niełatwo jest
bowiem stwierdzić, czy jego ucznio
wie umieją mniej, tyle samo, czy
więcej niż uczniowie jego kolegi
pracującego w tej samej szkole, nie

mówiąc już o uczniach innych szkół.
Porównania może czynić tylko wśród
własnych uczniów, a szerszej skali
mu brakuje. Być może dlatego tak
wielka jest popularność różnego ro
dzaju szkolnych olimpiad, ąuizów,
w których stają w szranki ucznio
wie różnych szkół i w których,
wbrew intencjom organizatorów,
duch sportowej rywalizacji, walki
o punkty, o lokatę spycha niejako w

cień rzeczywisty cel, jakim jest po
szerzenie i pogłębienie wiedzy
określonej dziedzinie.

Nauczycielom trzeba stworzyć
runkl umożliwiające pewnego
dzaju samokontrolę, porównywanie
wyników własnej pracy z ogólnymi
wynikami. Nieocenioną pomoc mo
głyby tu oddać testy, wiadomości,
dostosowane do wymagań progra
mu, odpowiednia skala sprawdzia
nu wyników nauczania. Opracowa
nie takiego sprawdzianu nie jest
sprawą łatwą. Tym niemniej trze
ba się chyba o to pokusić.

w

wa-

ro-
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WYSTA WY

indywidualne

>■ZTGMUNT HUBNER — aktor

sceniczny 1 filmowy, reżyser i od

pięciu sezonów dyrektor Teatru

Starego, niedawno otrzymał na
grodę ministra kultury 1 sztuki
są działalność kierowniczą i re
żyserską w Teatrze Starym,

— Co robiłem przed Krako
wem? W stolicy kończyłem studia

artystyczne. 5 lat spędziłem w

Gdańsku. Byłem kierownikiem

artystycznym Teatru Wybrzeża.
Następnie reżyserowałem w Tea
trze Polskim w Warszawie, a do
Krakowa przybyłem z Wrocławia,
gdzie kierowałem Teatrem Dra
matycznym.

sną propozycją. Utrudnioną Jest
to tym, te teatry
żadnym aparatem
gicznych. Ankiety
Ją-

— Przeczyłyby
Rogera Planchona, dyrektora tea
tru na przedmieściu Lyonu, który
uwzględnił życzenia robotników,
zawarte w ankietach i wystawił
„Trzech Mutzkieterów”, co przy
niosło mu trwały sukces. Wycho
dził i fragmentami przedstawień
do fabryk, wydawał dla robot
ników informatory teatralne. To
lamo dotyczy Jeana Vilara, któ
ry nawet urządzał zabawy i

przedstawienia dla robotników w

Ich środowiskach, nie zaniedbując
niczego, co mogłoby zjednać mu

widza robotniczego. To nie zna
czy, żeby nasze teatry musiały o-

brać właśnie taką drogę, ale może

mogłaby nią być jakaś mocniej
sza, skuteczniejsza współpraca ze

związkami zawodowymi, które w

Opolu i Katowicach mają w tej
dziedzinie pewne osiągnięcia 1 do
świadczenia? A może lepsza rekla
ma sztuki, m. in. również przez
raśiowęzły zakładowe?

— A właśnie, prasa za mało

miejsca poświęca anonsowaniu
sztuki, zapowiadaniu jej, a już
prawie zupełnie nie zdarza się
aby któryś z dzienników krako
wskich posłużył się fotosem tea
tralnym. Po recenzji — przyznam
— mało się spodziewam.

— A propos recenzji. Czy zda
rzają się takie, które pomagają
wam w pracy twórczej, doborze

repertuaru, czy się dla was jakoś
liczą?

nie dysponują
badań soejolo-
też nic nie da-

temu sukcesy

ROZMOWA Z ZYGMUNTEM HUBNEREM

SCENICZNE

Olgierd Jędrzejczyk

I
znowu okazja rocznicowa każę nam zająć
się postacią najwybitniejszego
pisarza południowych Słowian, laureata
nagrody Nobla z roku 1961 — IVO AN
DRICIA, który 10 października skończył
75 lat.

Czytelnik polski ma szczęście do tego zna
komitego pisarza, urodzonego w biednej ro
dzinie bośniackiej, w Tramiku. W roku 1921,
a więc w trzy lata po debiucie twórcy, który
wydał swój pierwszy tom prozy poetyckiej
„Ex ponto” w 1918 r. — ukazuje się w Polsce
po raz pierwszy tłumaczenie prozy poetyc
kiej, dokonane przez krakowianina z wybo
ru, długoletniego wykładowcę języka serbo-
chorwackiego na Uniwersytecie Jagielloń
skim, uczonego słowianoznawcy — Wilima
Franczicia. W roku 1937 wychodzą „Nowele"
w tłumaczeniu M. Znatowicz-Szczepańskiej,
19 lat później „Most na Drinie” w tłumacze
niu H. Kality, „Pragnienie — opowiadania" w ich utworów, osiada w Belgradzie. Po woj-
przekładach I. Olszewskiej, Z. Stoberskiego,
M. Znatowicz-Szczepańskiej, potem „Przeklę
te podwórze" — tłum. J. Wierzbickiego,
wreszcie „Konsulowie ich cesarskich mości"
w tłumaczeniu H. Kality, „Anita” w przekła
dzie Dukanovicia, „Panna” przełożona przez
H. Kalitę i wreszcie w zeszłym roku wybór
opowiadań „Wakacje na południu" w redak
cji i przekładzie Ali Dukanovicia — nie
zmordowanego popularyzatora literatury
serbskiej i chorwackiej w Polsce.

Podajemy to zestawienie tłumaczeń pol
skich po to, by uprzytomnić naszemu czytel
nikowi, że dysponuje on podstawowym kano
nem — dość obszernym — dzieł laureata na
grody Nobla.

Właściwie Andrić debiutował wcześniej, niż
mówi data wydania jego pierwszego zbioru
poetyckiego „Ex ponto", ponieważ w 1914 r.

drukował on pierwsze swoje utwory w tomie
„Młoda liryka chorwacka”. Pisarz już jako
uczeń gimnazjum w Viszegradzie, a potem
jako student łączy się z rewolucyjną organi- ustriackich dyplomatów — to są właśnie owe

żacją młodzieżową „Mlada Bósńa” — lata

wojny światowej między 1914 a 1917 spędza
w więzieniu, gdzie zsyła go czarno-żólta sol-
dateska austriacka. W latach międzywojen
nych wydał trzy tomy opowiadań, pracował
również do roku 1941 w placówkach dyplo-

matycznych Jugosławii w Grazu, Rzymie, Bu
kareszcie, Genewie i Berlinie. Jeszcze przed
debiutem w almanachu poetyckim — Ivo An-
drić był słuchaczem filologii słowiańskiej U-
niwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie (rok
1913).

Podczas ostatniej wojny pisarz niczego nie
publikuje, nie pozwala przedrukowywać swo-

nie rozpoczyna się okres znakomitych osiąg
nięć prozatorskich przyszłego laureata nagro
dy Nobla. Wychodzi „Most na Drinie”, „Kon-
sulowie ich cesarskich mości” (tytuł orygina
łu: „Travniczka kronika. Konsulska preme-
na”) i „Panna” — wszystkie trzy powieści w

roku 1945. Proza Andricia objawiła się
wówczas jako znakomite połączenje świetnej
obserwacji obyczajowej, znajomości szczegó
łu historycznego i wielkich procesów społecz
nych z opisem psychiki jednostki. Przeszłość
ojczystej Bośni zdobyła w Andriciu znako
mitego znawcę, który bez uprzedzeń, bez fa
natyzmu wskazuje, jakimi drogami czas u-

plywa, jak zmienia się człowiek i jak pozor
nie jest niewzruszony otaczający nas świat
zewnętrzny. Pozornie — bo w gruncie rzeczy
tragedia starej panny, która umiera w zapie
kłym bólu 1 odosobnieniu — tragedia proste
go Rusnaka popełniającego samobójstwo z

rozpaczy po splamieniu honoru żołnierza...
austriackiego, przewrotność francuskich i a-

stałe elementy prozy Andricia. „Most na Dri
nie" w końcu — w sensie przenośnym i do
słownym, zostanie uszkodzony. Niewzruszony
pozostanie człowiek z jego tragedią u-

mierania, wiecznych narodzin, chęcią urzą
dzenia lepszego świata 1

PROBLEMY
— Był to chyba ten okres, gdy

teatry cechowało przegięcie w

stronę nowinek z repertuaru za
chodniego?

— Kiedy obejmowałem kiero
wnictwo Teatru Starego ten o-

kres był już prawie poza tą sce
nę. Jednak 1 moje wysiłki zmie
rzały do przejścia na stronę re
pertuaru polskiego. Pierwszy i

drugi sezon był czysto polski,
wtedy to na naszych scenach szła
,,Śmierć porucznika” Mrożka,
„Koniec księgi szóstej” ,T. Brosz-

klewicza, „Szczęście rodzinne” T.

Kwiatkowskiego, „Ktoś nowy”
Domańskiego.

— A potem, o Ile pamiętam
nastąpił ponowny odwrót od sztuk

polskich?
— Nasza rodzima dramaturgia

współczesna nie jest za bogata.
Istnieje duży niedobór wybit
nych polskich sztuk współczes
nych. Również ich styl, Język, po
zostawiają dużo do życzenia.’ Os
tatni sezon był w Teatrze Staiym
szczególnie ubogi pod tym wzglę
dem, ale obecny przewiduje już
„Fantazego” Słowackiego i „Kar
totekę” Różewicza.

— Jakkolwiek „Mizantrop” w

Pana reżyserii przekonuje, że kla
syka na scenie może zabrzmieć
współcześnie, to czy można mieć

pewność, że tak będzie w wypad
ku „Fantazego”? I czy „Kartote
ka” Różewicza nie utwierdzi opi
nii, że Teatr Stary jednak za ma
łe tlę liczy i przeciętnym wi
dzem?

— Opinia ta Jest niesprawiedli
wa. Przekonuje o tym m. In. na
groda, jaką dostał Teatr Stary we

Wrocławiu za najlepszy zestaw

sztuk polskich. Pokazaliśmy tam

„Wyszedł z domu” T. Różewicza 1

„Tango” S. Mrożka.
— A widownia? Frekwencja na

przedstawieniach nic nie mówi?
— Nie zauważyliśmy spadku za

interesowania naszym teatrem.

Jest to widoczne w wykonaniu
planów widzów (132 tys. w roku

19M, 220 tys. w roku 1966). Oczy
wiste jest, że niektóre pozycje
są przez nas z góry obliczone
na mniejszą ilość widzów, ale
Teatr nie może zrezygnować ze

sztuk elitarnych, bo kto Je ma

wysławiać? Teatr Ludowy, Sło
wackiego, „Rozmaitości”, których
specyfika jest nastawiona w In
nym kierunku? Szereg sztuk Idzie
u nas po dwieście razy, przy peł
nej widowni. Takimi sztukami
był „Ktoś nowy", „Tango",
„Zmierzch" i „Pokojówki”.

— Z obserwacji widza, który
przychodzi do Waszego Teatru

nasuwają się jednak mimo wszy
tko niewesołe wnioski, że reper
tuar prawie nie uwzględnia ro
botnika, dotyczy to zresztą nie

tylko Teatru Starego. Czy zasta
nawiał się Pan, jak znaleźć dro
gę do niego?

— Jedno Jest pewne, że gdyby
teatr czekał na propozycje widza

robotniczego — nie doczekałby się
ich. Teatr musi sam wyjść z wla-

Sprawozdanie z ekspozycji in
dywidualnych należy rozpocząć
od dzieł Danuty Dudek-Błeszyń-
skiej, która ma swoją wystawę w

Galerii „Arkady”. To, co nam po
kazano, jest przykładem pewnej
zamierzonej monotonii tematycz
nej. Kilkanaście prac olejnych
przedstawia twarz, wrysowaną w

ciemne zielenie — twarz stano
wiącą w większej kompozycji jak
gdyby kontynuację słynnego
„Krzyku” Marii Jaremianki.
Wszystko utrzymane w Klimacli
doświadczeń malarstwa bizantyń
skiego. Dodajmy jednakże, iż jest
to maniera stosowana świadomie,
bez robienia „na siłę" nastroju
pewnego dostojeństwa, a nawet

dystansu — jak to się często spo
tyka wśród „modnych" podrą-
biaczy nowoczesnych ikon.

PO DRUGIEJ stronie ulicy,
w Pałacu Sztuki czynne są 3
interesujące wystawy Tadeusza
Romanowskiego z Warszawy oraz
krakowian: Ryszarda Kwietnia i
Stanisława Wałacha.

Malarstwo Romanowskiego, po
kazane w Krakowie, to przede
wszystkim pejzaż. Zorganizowany
w regularne prostokąty o zatar
tych konturach- Artysta jak gdy
by szukał takich składników kraj
obrazu, które dają się wyraźnie
określić. I określa je. Kolorem.
Zaciera jednakże granice rysunku.
W ten sposób Romanowski, którego
malarstwo zajmuje pomieszczenie
w tzw. świetlicy Pałacu Sztuki,
w zasadniczy sposób odbiega od
dzieł Ryszarda Kwietnia i Stani
sława Wałacha. Zresztą i między
nimi oboma istnieje zasadnicza
różnica.

A więc po radosnych — jeśli
takie słowo ma sens w odniesie
niu do jasnych zieleni, łamanych
błękitów w obrazach Romanow-

DWOJĄ
ZE ŚPIEWU

— Prawdę powiedziawszy,
nie za wiele. To co nam recenzje
zarzucają Jest nam wiadome prze
ważnie znacznie wcześniej. Pra
cując. przez dłuższy okres czasu

nad sztuką, lepiej sobie zdajemy
sprawę z jej wartości i braków

od recenzenta, który widzi Ją,
przeważnie tylko raz, a oryginał
rzadko ma możność przeczytać.
Oczywiście, Inne znaczenie ma re
cenzja dla widza.

— Jakieś dwa lata temu mówiło
się, że Teatr Stary mniej liczy się
z przeciętnym widzem, niż ze

swoimi formalno-warsztatowymi
ambicjami. Ze jest teatrem elitar
nym, ie nie spełnia roli sztuki
dla wszystkich, że za mało jest
teatrem zaangażowanym i poli
tycznym?

— Uważam, że zadaniem teatru

Jest nie doraźna akcyjność poli
tyczna 1 agitacja, ale kształto
wanie świadomości politycznej 1
moralności przy pomocy długofa
lowych działań, wyrażających
prawdy o mechanizmie świata.
Ważne jest zwłaszcza kształtowa
nie laickiego światopoglądu, co

nie przychodzi nam łatwo. Moim
zdaniem, scena Teatru Kameral
nego Jest dla przeciętnego widza.
Z nią kłopotów nie mamy. Ina
czej Jest z Teatrem Starym, tu

widownia jest nieokreślona. NI to

Inteligent, nl robotnik. Tu mamy
kłopoty nie tylko ze zdobyciem
pożądanego odbiorcy, ale z dobo
rem odpowiedniego repertuaru.
Główną przyczyną tego są nie
właściwe warunki techniczne.
Teatr ten jest „niedobrą maszy
ną” o przestarzałej scenie, której
„okno” Jest niewielkie, złe świa
tło, kiepska akustyka,’ duża od
ległość od ostatniego rzędu. Sce
na nie jest ani kameralna, ant
widowiskowa.

— Podobno w Wydziale Kultury
zapadły jakieś decyzje remonto
we?

— Do 1970 r. ma się dokonać

jedynie tzw. remontu zabezpiecza
jącego od strony bhp. Widowni
nic to jednak nie da.

— Czy można wiedzieć jaka jest
Pana osobista wizja

— Nie staram się
kiejś swojej wizji
który ją tworzy. Są
Indywidualności reżyserskie jak
Konrad Swinarskl, którego „Nie-
boska komedia”, ,,Woyzeck”, „Po
kojówki" uczyniły nasz Teatr gło
śnym w kraju, Jak Jerzy Jarocki,
Józef Szajna i wreszcie bardzo

dobry zespół artystów. Cechuje
nas wspólne myślenie 1 nastawie
nie w kierunku współczesnego re
pertuaru bez ekstrawagancji, ba
zujemy na szkole realistycznej.
„Zmierzch", „Pokojówki”, ,,Mi
zantrop” pokazane na naszej sce
nie świadczą o posługiwaniu się
dobrym kluczem realistycznej a-

nallzy psychologicznej, dalekim
od'

teatru?
narzucać ja-
kolektywowi,
w nim takie

zdzlwaczeń.

Rozmowę przeprowadziła:
WIESŁAWA CZUBAŁA

Mego — kompozycjach, wpada
my w nastrój pewnej grozy, któ
ra w obrazach Kwietnia jest tak
widoczna, że widzowie nie ha
mują swych uczuć, nawet pew
nego zniecierpliwienia. Prawdą
jest, że Kwiecień chce przede
wszystkim dać odbicie istoty ma
terii, rozpruwa więc wnętrza
gładkich glazur i gipsów, rozcina
swym spojrzeniem malarskim
tkankę tworzywa obrazu. Sko
jarzenia tutaj są zupełnie jasne
— malarz przedstawia niezorga-
nizowaną materię w taki sposób,
że obrazy są jakby „zamknięte"
określoną przestrzenią.

Jakże różny, o ileż dowcipniej
szy jest Stanisław Walach! Prze
de wszystkim portrety — mówią
o świetnym zmyśle obserwacjt
tego artysty. Wydobyć z twarzy
cechy skupionego zamyślenia, na
pięcia — oto sztuka wprawdzie
niemodna, a przecież bardzo
trudna!

Poza tym jest coś dowcipnego w

malarstwie Stanisława Wałacha,
co polega niejako na prostych sko

jarzeniach. Widoczne jest to w

obrazie „Na temat puszczy",
„Chwała pędzlom", a zwłaszcza w

„Czarnym Morzu". Artysta świado
mie wykorzystując chwyty plasty
czne, ukazuje m. in- rytmy fal —

czym odnosi się do własnych do
świadczeń odbiorcy i jego wyobraź
ni (np. Czarne Morze z rycin staro
żytnych Rzymian i Greków). Wre
szcie „Pokuśniok”, „Trzej królo
wie" i „Madoana partyzancka" —

uzupełniają tę ciekawą ekspozycję-
(yk)

Jak to jest właściwie
możliwe., że nastolatek wy
rzeka się cukierków, żeby,
kupić nową płytę, namięt
nie słucha piosenek ra
diowych, nuci najnowsze
szlagiery, wybija rytmy na

blacie biurka, podryguje
tanecznie przy myciu zę
bów, marzy o gitarze — a

jednocześnie ma dwóję ze

śpiewu?
Przepraszam, jesteśmy w

zreformowanej szkole pod
stawowej, więc tę dwóję
ma nie ze śpiewu, lecz z

wychowania muzycznego.
Ale ja starym nawykiem
pytam raz w tygodniu:
co było na śpiewie?

Odpowiedzi
najróżniejsze:

— Na śpiewie? .

ła matematyka.
— Zrobili nam 1

z polskiego.
— Na śpiewie

branie samorządu.
— Graliśmy w piłkę.
Niezwykle oryginalnie

bywa wykorzystywana ta

godzina przeznaczona na

muzyczne wychowanie, ła
ta się nią rozmaite potrze
by, wypożycza na wyższe
cele programowe lub też

zgoła społeczne, pożytecz
ne i nawet wychowawcze,
natomiast zupełnie niemu-
zyczne.

No, ale wreszcie co któ
ryś tam tydzień śpiew zna
czy po prostu śpiew. Na
uczniowskim pulpicie zja
wia się „Podręcznik wy
chowania muzycznego dla
klasy VII”.

Prababcia-konserwatyst-
ka (gdyby nie to, że z za
sady nie bierze do ręki
druków, publikowanych po
roku 1939) byłaby w pełni
usatysfakcjonowana. Mi
ło młodość powspominać:

„Leciały gąseńkl
za bór wysokieńkl,
szykujcie, matulu,
cztery poduszeńki”.

Śpiewała to babuleńka

jeszcze jako młoda dziew
czyna w chórze parafialnej
szkółki. Lata przeminęły,
babuleńka zgrzybiała, wy
rosło pokolenie telewizją
wykarmione, w płytach o-

trzaskane, z gitarami jakby
zrośnięte, i tylko zreformo
wana szkoła konsekwent
nie babcinych śpiewek
naucza i zadaj e.

uzyskuję

Aha, by-

klasówkę

było ze-

® Nastolatek przejęty wła
sną dorosłością, nade

^wszystko bojący się 'śmie
szności, czuły na powiew
nowoczesności 1 mody, za

Skarby świata nie będzie
się uczył na pamięć takich
oto zwrotek:

„Z góry Jadę, s góry jądę,
| Zum, zum, zum, zum.

Pojadę ja do Marysi,
Zum, zum, zum, zum,

Da, da, na”.

Woli dożywotnią dwóję
ze śpiewu, awantury w do
mu, w ogóle wszystko —

byle nie to „zum, zum”. To
jedno jest ponad jego siły.
Skoczna ludowość z przy
tupem — dla nastolatka

jest tylko żenująca.
Nie trafi też dziś do nie

go bitewny, nawet bardzo
patriotyczny
stu lat:
„W krwawym

zew sprzed

polu srebrne
ptaszę,

chłopcy nasze.poszli w boje
Obok Orla znak Pogoni,
poszli nasi w bój bez broni...
Hu-ba! Niechaj Polska zna,

jakich synów ma!”

Trzeba zupełnie, ale to

zupełnie nie znać współcze
snych uczniaków, by pro
ponować im taki repertuar.

Przed kilku laty głośno
było u nas o pokoleniu
głuchych, felietoniści mart
wili się, źe rośnie pokolenie
amuzyczne, apelowali’ do

szkoły o rozśpiewanie mło
dzieży. Potem przyszła re
wolucja gitarowa, kariera
płyt, urodzaj na zespoły
młodzieżowe, szał mocne
go uderzenia. Dziś nikt już
nie powie, że nasi najmłod
si są amuzyczni. Ale też
------------ -------------------

roz-

się
mi-

przyznajmy sprawiedliwie,
źe ich rozśpiewanie i
gitarowanie dokonało
nie dzięki szkole, ale
mo niej.

Fachowcy twierdząFachowcy twierdzą nie
bez racji, że powierzchow
ne, zbyt ułatwione i naśla
dowcze jest to dzisiejsze
muzyczne zaangażowanie .

młodzieży. Pięknie by by- j
ło, gdyby szkoła tym ra-

'

zem nie zaprzepaściła swej ;

szansy, gdyby odegrała ja
kąś rolę w pogłębianiu 1
•wzbogacaniu samorzutne
go zapału muzycznego mło-;
dvch. Ale nie uda się tego
chyba osiągnąć metodami .

wypróbowanymi na na-1

szych dziadkach.

KSANTYPA

T
ak, jak sprzeczne sądy wciąż jeszcze krą
żą na temat samej osoby Szekspira oraz
o jego prawdziwych i nieprawdziwych
dramatach — tak również i tragikome
dia „Cymbelin" budzi wśród znawców
spore wątpliwości.

Nie wdając się tu w zbyt szczegółowe, a są
dzę, że dla współczesnego odbiorcy raczej mało
znaczące, analizy — warto przede wszystkim za
stanowić się nad sprawą chyba najważniejszą
dla nas j u ż w obliczu faktu na scenie:

_

co

skłoniło teatr do zaprezentowania właśnie „Cym
belina” współczesnej widowni?

Odpowiedzi mogłoby być kilka. Po pierwsze
— osoba autora. Szekspir ni« starzeje się tak
szybko w teatrze, jak wielu innych — nawet
znacznie młodszych od niego klasyków drama
turgii światowej. Nie starzeje się, albowiem zdo
łał w swoim dorobku twórczym zawrzeć wy
starczającą ilość (i jakość) spiętrzeń namiętno
ści ludzkich, konfliktów moralnych i politycz
nych, bystrą obserwację obyczajowości — któ
rej treści, przy zmiennych formach życia od
jego czasów po dzień dzisiejszy — korespondu
ją z naszą na nie wrażliwością, czy wreszcie —

w znacznej części swych dzieł umiał przedsta
wiać mechanizmy rządzące społecznością i jej
władzą. Ba, potrafił nam przekazać własne i cu
dze, ale spożytkowane przez osobistą zdolność
logicznego myślenia — prawdy filozoficzne, któ
re nadal zmuszają do zadumy nad ludzkim (i
nie tylko ludzkim) losem. Oczywiście, trzeba tu
— acz z pewnym zawstydzeniem wobec prób
odmykania otwartych dawno drzwi — przypom
nieć, że najczęściej ton satyryczny, kpiarski i
błazeński — dopomagał Szekspirowi pokonywać
nie tylko drażliwości społeczno-politycznej te
matyki utworów, ale i magiczną barierę czasu
na przestrzeni, bądź eo bądź paru ładnych stu
leci.

Po drugie — należałoby wziąć pod uwagę
także i to, że owa sztuka bywała i bywa chyba
najmniej grana na scenach. Daje zatem więcej
pola do popisu, aniżeli bardziej znane i chętnie
opracowywane „na nowo" -tzw. wielkie drama
ty wielkiego Stratfordczyka. Nie oznacza to,
rzecz jasna, jakichś z góry wyspekulowanych
prób degradacji „Cymbelina”. Nawet, gdyby ta
kie sądy o „Cymbelinie" utarły się wśród więk
szości uczonych szekspirologów. Gdyż wbrew
wszelkim pozorom — broniłbym „Cymbelina",
jako tragikomedii przekornej wobec dostojnie
klasycznych, poprzednich — i przyjmowanych
jako bardziej znakomite — serii dramatów, kro
nik historycznych, czy monumentalnych ko
medii.

Fakt, że „Cymbelin" powstał w ostatnim
okresie twórczości pisarza — może świadczyć
dwojako o jego wartościach artystycznych i fi-

lozoficznych. Najpopularniejszą wersją jest, jak
zwykle w takich przypadkach, pogląd — że u

starego Szekspira wystąpiły po prostu obja
wy zaniku sił twórczych. A ponieważ sztuka
wykazuje rozwichrzenia wątków fabularnych,
ustawiczne zmiany miejsca akcji, brak głębszej
podbudowy w psychologii większości postaci
scenicznych, przemieszanie osób rzeczywistych
z figurami senno-mitycznymi, czy — schowaw
szy na koniec argumenty najcięższej wagi —

uproszczenia oraz zbanalizowanie intrygi — tym
łatwiej można „Cymbelina" zaliczyć do potknięć
starczych dramaturga, który przyzwyczaił
swoich entuzjastów do mistrzostwa warsztato
wego Hamletów, Otellów, Henryków i Ryszar
dów,

wzroku starego mistrza, wzroku skierowanym
na ludzkie słabości. Jest tu zestawienie patosu,
drwiny i przysłowiowego szkiełka mędrca —

wobec odwiecznych przeciwstawień cnót i wad,
miłości i nienawiści, władzy i posłuszeństwa,
wojny i pokoju.

Brzmi to nieco pompatycznie. Ale i... przekor
nie, a nawet niekiedy zjadliwie — w ustach
człowieka, który pizze ostatnie swoje dramaty.
Myślę, że m. in. te właśnie względy uto

rowały drogę „Cymbelinowi" na scenę
Starego Teatru. Zwłaszcza, że twórcą
spektaklu stał się jeden z najciekaw

szych reżyserów i inseenizatorów krakowskich,
a także w skali ogólnokrajowej — JERZY JA
ROCKI. Pewna dwuznaczność „Cymbelina" w

Jerzy Bober TEATR

Szekspir przewrotny
alfcowlta odmienność „Cymbelina" —

nawet z jego niby-słabościami, chaotyez-
nością i odstępstwem od obowiązujących
podówczas prawideł budowania drama

tu — musiała przyczynić się do pewnej dezo
rientacji i spowodować zamęt w ustalonych

już opiniach o klasyku. Ale jednocześnie,
gdyby nie trzymać się starych i wygodnych
szlaków — można by spojrzeć na tworzywo
„Cymbelina” od innej strony: gdzie pozorne sła
bości zamieniają się w nową siłę wyrazu sce
nicznego. I oto stary wyga, majster teatralny
— wyłamuje się z własnych i obowiązujących
dla swej epoki — tradycji. Szuka zaskakujących,
bliskich szokowi dla współczesnych mu ludzi —

rozwiązań dramaturgicznych. Staje się na sta
rość — awangardzistą...

A więc nie skleroza, nie twórcza niemoc ani
wyjałowienie — powodują powstanie „Cymbe
lina” — lecz świadomy zamysł pisarza w pełni
sił, poparty całym bogactwem dośiciadczeń. I
przeczuciem konieczności operoiuania innym od
dotychczasowego, językiem teatru. Obrawszy
ten punkt widzenia, trzeba spojrzeć na utwór
Szekspira pozbywając się schematycznej ramki,
w którą oprawiono bez wyjątku wszystkie jego
dramaty. Jest bowiem coś zastanawiającego nie
tylko w formie, ale i w tezach „Cymbelina”.
Coś, eo zdaje się świadczyć o wyostrzonym

sensie jego artystycznych walorów stwarzała
podatny grunt pod równie przekorną, kpiarską
wizje przedstawienia. Począwszy od przetasowań
tekstu, zaś kończąc na współczesnych, aktualizo
wanych parodiach: życia, teatru i opery.

Na czymże bowiem opiera się pogmatwana
akcja sztuki? — Na powiązaniu rzymsko-prytyj-
skiej historii czasów Cezara ze średniowiecznym
tokiem ballady awanturniczo-rycerskiej, mora
litetem w obecności symbolów mitologii — i me-

lodramą, jak z filmów amerykańskich. A wszy
stko podlane sosem rubaszności, pikanterii z
włoskich opowiadań Boccacia i błazeńskiego
trywializmu. Walka o miłość, to pokazowa re
wia cnót. Cnotliwa jest Imogena, córka Cymbe
lina — i cnotliwy jest jej mąż Postumus, wypę
dzony przez króla i królową z kraju — do Rzy
mu, gdzie zakłada się głupawo o cnotę swej
żony ze spryciarzem i nikczemnikiem Jachimo.
Ten wykorzystuje sytuację i podstępem wygry
wa zakład. Cnotliwi, aczkolwiek w sposób jas
kiniowi/ są dwaj uprowadzeni w dziedziństwie
synowie Cymbelina, żyjący jak pierwotniaki.
Świat nikczemności — to królowa, macocha
Imogeny, która chciałaby przez nikczemnika-
syna — w związku małżeńskim z Imogeną,
utrwalić swoją władzę. Wreszcie sam król Cym-
belin — to symbol cnoty i... nijakości. Wszystkie
odmiany cnoty — zostaną wydrwione przez

Szekspira. Ale według obowiązującego w świę
cie elżbietańskim schematu, że zarówno cnoty
jak i wady wiążą się z określonymi warst
wami społecznymi. Nagrodą byłby ład i pokój
— po wojnie Brytyjczyków z Rzymem i woj
nie cnót z wadami. Sztuka kończy się happy en-

dem tak nieprawdopodobnym, że aż musi bu
dzić refleksje satyryczne. I chyba o to chodziło
Szekspirowi, który ośmiesza wszelkie szablony
cnót i występków, głupotę i łatwowierność —

mity, które zastępują postawy ludzkie. Każę
pamiętać o czujności, bo nawet wygrana wojna
zamienić się może w nierozważne ustępstwa ze

strony zwycięzcy.
1 i / t/brałem tu zaledwie kilka tez, jakie
® / Przett,Oają się przez sztukę — a z któ-

rvch część została wybornie spreparo
wana i podana ze sceny przez Jarockie

go. Wprowadził on wyraźne rysy satyryczne do
widowiska — posługując się całym arsenałem
środków teatru współczesnego i karykatury tra
dycyjnych gatunków scenicznych. Z moralite
tem kościelno-operowym na czele, misterium z
duchami i pirotechniką mitologiczną z jednej
strony — zaś z drugiej: pokazem walki wolno-
amerykańskiej jako modelu stosowania chwytów
niedopuszczalnych w starciach o nagrodę —

z pyszną parodią dzisiejszego stylu beatników-
synów królewskich — i przewrotną sceną wokal
nego finału. Była to nowoczesna groteska, z

trupami posianymi gęsto oraz z dowolnie (acz
w zgodzie ze współczesnym zbliżeniem do od
biorcy) przyciętym tekstem.

„Cymbelin” Jarockiego zaczynał się właściwie
od II aktu z odpowiednio wętkniętymi wstaw
kami aktu I i rozbudowaną sceną duchów —

podczas, gdy końcowe partie widowiska uległy
skrótom i połączeniom. Całość niewątpliwie ta-

sługuje na uznanie. Spektakl uzyskał b. współ
czesny koloryt celnej i zabawnej (choć niekiedy
makabrycznej) satyry moralno-obyczajowej. Stał
się eksperymentem w dobrym gatunku. I właś
ciwie mógł uczyć — bawiąc każdego odbiorcę
— na swój sposób. Czyli — ryzykowny na oko
zabieg z „Cymbelinem” powiódł się teatrowi.

Pierwsze skrzypce aktorskie w spektaklu gra
li: Ewa Lassek (Imogena) i Marek Walczewski
(Postumus). Wśród długiej listy wykonawców
warto wymienić parę groteskowych beatników,
Gwideriusza i Arwiragusa (A.ndrzej Busżewicz
i Józef Morgała), Halinę Kwiatkowską i Jerzego
Binczyckiego (Królowa i jej syn, Kloten), Wik
tora Sądeckiego jako Cymbelina oraz Wojciecha
Ruszkowskiego (Wróżbita). A w ogóle wszyscy
wykonawcy utrzymali dobry poziom gry w sty
lu, narzuconym zabawowa przez reżysera.

Scenografię projektowała Eioa Staromiejska,
zaś muzyczną oprawę spektaklu przygotował
Włodzimierz Szczepanek.
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AJPIERW czytaliśmy O-
strowskiego i jakoś nie wy
padało po prostu o młodzie
ży radzieckiej mówić i pi
sać inaczej. Było więc wiele
patosu i górnolotności. Eks

ponowaliśmy wyłącznie bohater
stwo i poświęcenie, ideowość i pio
nierską, trudną pracę.

Potem minęło kilka lat i nagle
publicyści zaczęli „odkrywać”, że
młodzież radziecka modnie się u-

biera, tańczy zupełnie tak samo

jak gdzie indziej i że współczesna
cywilizacja, wielkomiejskie warun
ki życia i kontakty zewnętrzne
stwarzają tam, podobnie jak i u

nas, różne skomplikowane problemy
wychowawcze.

Dziarskiego traktorzystę — przo
downika komsomolskiej brygady z

MTS i robotnika z wielkiej budo
wy usunąi w cień bywalec mo
skiewskiej „Kafe Mołodioży” —

student albo młody inżynier z ja
kiegoś instytutu. O nowym bohate
rze dowiedzieliśmy sie. że lubi Je-
wtuszenkę i Wozniesieńskiego, że
chodzi do teatru na Tagance, że

pragnie dostatnio żyć, mieć samo
chód i podróżować po świecie. I
tak oto jeden schemat zastąpiony
został innym. Ale chociaż oba znaj
dują potwierdzenie w obyczajowo
ści współczesnej
dzieży nie należy
dokonywać zbyt
tych uogólnień.

radzieckiej mło-
na tej podstawie

daleko posunię

ÓWI sekretarz KC Komsomo-
łu Wiktor Duwakin:
— Nasza młodzież jest bardzo ro

mantyczna. Romantyzm ten polega
na chęci przeżycia „wielkiej przygo
dy". Znajdują ją młodzi na najtrud
niejszych odcinkach pracy, na wiel
kich budowach Syberii, Północy, Da
lekiego Wschodu. W ciripu ostatnich
10 lat Komsomoł skierował na Sybe
rię, Północ i Daleki Wschód około 2
milionów osób. Tylko w ub. roku wy
słaliśmy na pionierskie budowy 100
tys. osób, zaś w roku bieżącym wy-
jedzie na północ 40 tys. osób. Na ka
żdy komsomolski zaciąg natychmiast
zgłasza się więcej kandydatów, niż
planujemy i dlatego dziś już trzeba
traktować skierowanie na taki wy
jazd jako swego rodzaju wyróżnienie.
Na pionierskie budowy jadą już tylko

Ernest Skalski

najlepsi, wszechstronnie przygotowa
ni, gotowi do podjęcia każdej pracy.

Odwiedziłem niedawno budowę
tartagulskiej hydroelektrowni na rze
ce Nurek w Kirgizji. Budowa prowa
dzona jest w Niezwykle ciężkich wa
runkach, wśród górskich bezdroży
Słupów do podwieszenia przewodów
nie można było na niektóre odcinki
budowy dowieźć traktorami, nie mo
żna było nawet transportować ich
przy pomocy helikopterów. Młodzi
budowniczowie przenosili je sami ko
sztem ogromngeo wysiłku fizycznego-
Na budowie tej nie było kierowników
i nie było podwładnych — po prostu
dlatego, że każda praca wymagała i-
nicjatywy, szybkiej, natychmiastowej

w ciągu ostatnich 10 lat w Związku
Radzieckim to przede wszystkim

dzieło rąk młodzieży.
Ale młodzież ma również swoje

prawa, których słusznie się doma
ga. Jeśli młodzi ludzie z entuzja-
mem szli do pracy w warunkach

najtrudniejszych, zaczynając od
zera — to z chwilą, gdy wybudo
wano miasta, gdy ruszył przemysł,
domagają się stworzenia im wa
runków rozrywki i kulturalnego
wypoczynku. I zdarzyło się, że gdy
zakończono budowę, ale zapomnia
no o kinie, o domu kultury — na
wet cl najlepsi, którzy przetrwali

Roman Wysocki ZSRR

decyzji. Nie było tam również ani je
dnego zbędnego człowieka, a w miarę
postępu prac młodzi budowniczowie
musieli kolejno zmieniać «w< kwali
fikacje, szybko przyuczać się do wy
konywania nowych obowiązków. Te
trudne warunki sprawiły, że wszy
stkich członków załogi łączyły silne
więzy przyjaźni, zrodziło się poczucie
kolektywizmu, wzajemnej pomocy,
odpowiedzialności. A gdy zdarzyło się,
że ktoś uległ wypadkowi — brygada
wypełniała jego obowiązki, wykony
wała za niego normę.

Zresztą tartaguiska
elektrownia to nie
ndnęnhninnu

hydro-
wypadek

odosobniony. Ileż mógłbym 0-
powiedzieć o prawdziwym bohater
stwie pracy młodzieży np. w Mlr-
nym, dziś 70 tysięcznym mieście,
słynnym z diamentów, gdzie w nie
zwykle trudnych warunkach sybe
ryjskiej zimy budowano miasto 1
jego przemysł!

Bez przesady można powiedzieć,
że 36 nowych miast zbudowanych

najcięższy „desantowy" okres bu
dowy zwijali manatkl 1 powracali
w rodzinne strony. Tak było np. w

Bratsku 1 gdzie indziej.
Ale słuszne żądania młodzieży

już zrozumiano 1 dziś realizuje się
już decyzję partii 1 rządu w spra
wie kompleksowej budowy zakła
dów przemysłowych, dobrze wypo
sażonych domów mieszkalnych oraz

obiektów kulturalnych 1 socjalnych.
Zaś przed Komsomołem stanęły

nowe problemy 1 nowe zadania.
Najważniejsze z nich to wpajanie
przekonania, że wielka przygoda 1
romantyka pracy nie jest udziałem
wyłącznie tych, którzy z komso-
molsklm skierowaniem wyjeżdżają
na Północ 1 Daleki Wschód.

W TRAKCIE zwiedzania kołcho
zu „Droga Iljićza” w irkuckim
rejonie opowiadali ml kom

somolcy o uroczystym przyjmowa
niu do kołchozu młodych ludźl,

którzy ukończyli 16 lat. Kiedyś do
sprawy tej w ogóle nie przywiązy
wano znaczenia. Ot, po prostu, ka
żdy kto ukończył 16 lat automaty
cznie stawał się kołchoźnikiem.
Dziś przyjęcie do kołchozu —

„poswiaszczenje profesji chleboro-
ba" to wielka

Kandydaci
na rolnika w

brania z ręką
darze ikładają apecjalną .

całują ziemię I na zakończenie cere
monii otrzymują z rąk przewodniczą
cego dokument stwierdzający ich
przynależność do kołchozowej społe
czności. W ten oto sposób kiedyś nic
nie znacząca formalność urosła dziś do
rangi ważnego symbolicznego aktu,
który zobowiązuje młodego człowiek*
do określonej postawy, do poważnego
traktowani* nowych obowiązków.

Wychowawcze efekty takich metod
działania zaczynają Już być widoczne,
bo chociaż młodzież wiejska ma mo
żliwości znalezienia sobie pracy w

przemyśle — przeważająca większość
wiąże swą przyszłość z pracą w rol
nictwie, i warunkami życia wiejskiego.

A warunki te są bardzo różne.

Wystarczy powiedzieć, że w Związ
ku Radzieckim na ok. 700 ty*, osie
dli typu wiejskiego — 300 tys. to

osiedla liczące ponad 50 mieszkań
ców. Reszta to drobne chutory, w

których mieszka po kilkanaście 0-
sób. Nie każdy więc marzy o życiu
w takich właśnie warunkach.

Jeśli więc mowa o radzieckiej
młodzieży — nie zapominajmy, że

jej reprezentantem jest młody ro
botnik i opiewany w czastuszkach
dziarski traktorzysta, moskiewski
student, czaban z kirgiskiego stepu
1 pionier z syberyjskiej tajgi. Różni
ludzie. Niepodobni do siebie. Nie
wszyscy odpowiadający naszym
schematom 1 uproszczonym wyo
brażeniom. Romantyczni 1 żądni
wiedzy (co drugi członek Komso-
mołu ma dziś średnie lub wyższe
wykształcenie).

Ale wydaje mi aię, że każdy —

choć niepodobny do symbolicznego
już bohatera w budlonnowce z

czerwoną gwiazdą — ma jednak w

sobie coś z Pawła Korczagina.

uroczystość.
oczekujący pasowania
czasie uroczystego ze-

na kołchozowym sztan-
przysięgę,

Paweł Śląski

„GRUSS
aus

ZABRZE”
Spraw* polskości Zabrza nie

schodzi 1 łamów pruy boń-
*kiej. Szczególnie prasa rewi
zjonistyczna, wśród niej iwta-
szcza pisma i pisemka „ziom-
kowskie”, negują odwiecznie
polski charakter ziemi śląskiej
1 tym samym ziemi zabrzań
skiej oferując przy okazji u-

dzielenie prezydentowi de
Gaulle’owl bezpłatnych kore
petycji 1 zakresu nauki histo
rii.

Pisaliśmy już, te najstarsze
kroniki i inne dokumenty po
twierdzają niezbicie, iż osada
ta od chwili jej założenia (na
przełomie xn/XIII stuleci*) no
siła nazwę „Z*brse” (od
„z* brzegiem”); również wszys
tkie sąsiednie osady miały na
zwy czysto polskie; a wlęo
„Zaborze" (od „za borem"),
„Sośnica” (wśród lasów sosno
wych) „Biskupice” (własność
biskupa), „Ruda” (od miejsco
wych złóż rudy) itd. Miejscowa
ludność dawała swoim siedzi
bom nazwy polskie, bo była
polska i nie znała innych nazw

prócz polskich. Oczywiście te
niewinne polskie nazwy, świad
czące niezbicie o polskim po
chodzeniu ludności śląskiej,
mocno irytowały germanizato-
rów. Skorzystali oni s nadarza
jącej się ku temu okazji po-
ezątkowych swyclęstw oręża
niemieckiego w pierwszej woj
nie światowej; pod koniec 1914
roku generał von Hindenburg
pobił rosyjskie wojska carskie
w rejonie jezior mazurskich, w

związku z czym hakatyści nie
mieccy obwołali go „oswobo-
dzicielem niemieckiego wscho
du”. Wówczas to zabrzańska
rada gminna, pochodząca z

nominacji 1 składająca się wy
łącznie z reprezentantów nie
mieckiego kapitału i zamożnej
burżuazji, podjęła uchwałę o

zmianie nazwy „Zabrze” na

„Hindenburg”, eo niezwłocznie
zatwierdzono specjalnym edyk-
tem królewskim.

Kiedyś wydano trzy pocztów
ki niemieckie, które stanowią
swego rodzaju dokumentację
tych „historycznych przemian”.
Pierwsza pocztówka pochodzi z
końca ubiegłego stulecia, kie
dy Istniała jeszoze stara wieś
Zabrze („Alt-Zabrze”). Druga
pocztówka pochodzi jeszcze z

okresu przed dokonaniem
„pruskiego chrztu”; dlatego wi
doczny Jest po lewej stronie
nadruk „Zabrze”; ponieważ Je
dnak nie zdążono sprzedać na
kładu pocztówek przed termi
nem zmiany nazwy, przeto o-

brotni kupcy zaopatrzyli posia
dany zapas pocztówek w stem
pelek z uzupełnieniem: „Hin
denburg”. Tymczasem hakaty-
stom spieszyło się z kompletnym
wyrugowaniem starej od wie
ków nazwy „Zabrze” 1 dlatego
już po formalnym zatwierdze
niu zmiany wyprodukowali no
we „patriotyczne pocztówki”,
na których nad nową nazwą
gminy unosiła się dumna po
stać zwycięskiego „Generalfeld-
marschall*a von Hindenburg”...

Wtedy właśnie zrodził się na

Śląsku następujący złośliwy
wiersz:

„A jak się Hindenburg zba-
brze, to znów będzie Zabrze”!

Tak się też istotni* stało w

niedługim czasie. Kiedy w 1918
roku aałamał się militaryzm
niemiecki, w odbytych w na
stępnym roku wyborach komu
nalnych mieszkańcy blisko 99-
tyslęcznej Jut wtedy gminy za
brzańskiej wybrali zdecydowa
ną przewagą głosów radę gmin
ną z większością radnych pol
skich. Już na pierwszym posie
dzeniu nowej rady uchwalono
przywrócenie gminie starej na
zwy „Zabrze”; trwało to nie
stety krótko, bo w wyniku nie
sprawiedliwej decyzji Ligi Na
rodów o podziale Górnego Ślą
ska w 1922 roku polska ta
miejscowość pozostała w grani
cach Rzeszy 1 wówczas nacjo
naliści
zmienili
burg”.

Dzieje
nie trwały długo. Kiedy pań
stwo niemieckie (tym razem w

postaci hitlerowskiej III Rze
szy) ponownie „zbabrało się”
w drugiej wojnie światowej —

wielkie polskie miasto przemy
słowe odzyskało jut na zawsze

swoją historyczną nazwę
brze

„Cudzoziemcowi, który
przyjechał, trudno , było uwie
rzyć, te znalazł się na linii
frontu — wspomina na łamach
1’Humanite specjalny wysłan
nik tego pisma, Theo Renc,
który odbył długą podróż po
wietnamskich wsiach w delcie
Rzeki Czerwonej — było tak
cicho i tak zwyczajnie. Wy
dawało się, że ludzi, którzy na*
mijali, pozdrawiając łagodnym
uśmiechem, przenika tylko jed
na myśl: żyć i pracować w

spokoju”.
Tym razem reporter zawęd

rował do położonego w pobliżu
miasta Nam Dinh państwowego
gospodarstwa rolnego „Rang
Dong", czyli „Jutrzenka".
Przed 19 maja 19SS roku po
nad tysiąc hektarów gospodar
stwa, teraz troskliwie uprawia
nych, właściwie nie istniało.
Ściślej mówiąc — należały do
morza. Tego majowego dnia
900 żołnierzy 269 pułku Armii
Ludowej zakończyło, przy po
mocy chłopów z okolicznych
wsi, budowę tamy długości 11
kilometrów, która zagrodziła
drogę falom, pędzącym z Oce
anu Spokojnego. Dziewicza, bo
gata ziemia, objęta z obu stron

wpadającymi do morza odno
gami Rzeki Czerwonej, zapo
wiadała obfite
przyszły lata

plony. Potem
żmudnej pracy

żowiskach, które powstały na

niedawno zalanych terenach.
Wszystkie traktory, kołowe i
gąsienicowe, grzęzły w głębo
kich pokładach mułu. Wyposa
żono więc koła napędowe trak
torów w metalowe obręcze 60-
centymetrowej szerokości, na

których odpowiednio umiesz
czone zostały grube nakładki.

Theo Renc był świadkiem or
ki na podmokłych gruntach,
które po raz pierwszy przeci
nało ostrze pługa. Radziecki
traktor typu „55-A”, zanurzo
ny w błocie aż po piasty kół,
ciągnął z łatwością pług trzy-
skibowy. Wezwany przez Ifi*-
rownika gospodarstwa, Nguen
Quang Tien, który stał na ta
mie, traktorzysta przeprowa
dził ciągnik przez ryżowiska,
gdzie woda sięgała do kolan.

Ci traktorzyści to mistrzowie
swego fachu. W 1966 r. była
jut taka sytuacja, te samolo
ty amerykańskte w ogóle unie
możliwiały pracę w polu ostrze-
liwując wszystko, co się poru
sza. Przerwane w dzień robo
ty wykonywano w nocy; jedy
nymi punktami orientacyjnymi
stały się dla traktorzystów bły
ski wody w ostatnio wyoranych
bruzdach.

Cały dzień amerykańskie sa
moloty przelatywały w chmu
rach nad „Rang Dong". — To

W delciei

DANIA

BRUNECI

z pensjonatu
„Have you got any money?

How much?” — to może być
zarówno „ile masz forsy?” jak
i „ile pieniędzy pan posiada?"
W tym przypadku stereoty
powe pytanie policyjnego u-

rzędnika w kopenhaskim
Rigspolitlchefen ma raczej
ten pierwszy odcień. Zaraz też

pada następne: „Bilet powrot
ny masz wykupiony? No, to

poczekaj!”
Klienci dzielą się na dwie

grupy. Mniejsza, to niedbale
ubrani młodzieńcy z niechluj
nym zarostem i długimi wło
sami. Ci są spokojni. Wiedzą,
że dostaną pozwolenie na

pracę, która pozwoli im pobyć
w Danii parę tygodni czy
miesięcy. Są to Niemcy z

NRF, Francuzi, Anglicy, Bel
gowie i Holendrzy. Studenci,
ale nie tylko. Mają czas, nie
mają obowiązków, więc wa
łęsają się póki co, z kraju do
kraju, zarabiając po drodze
na utrzymanie i pilnie bacząc,
aby się przypadkiem nie
przemęczyć doraźnie wykony
waną pracą. Kopenhaska po
licja ma wprawdzie dość kło
potu z własnymi długowłosy
mi, ale wydaje pozwolenie i
przybyszom. Niech przynaj
mniej trochę popracują. I tak
jest ich niewielu w porówna
niu z bardziej na ogół agre
sywnymi młodymi Szwedami
i Norwegami, którzy jako
mieszkańcy Skandynawii nie
muszą się nigdzie rejestrować
i mogą, jeśli chcą, pracować
bez pozwolenia.

Druga, liczniejsza grupa, też
składa się przeważnie z mło
dych ludzi. Ci jednak ubrani
są elegancko, zbyt ostenta
cyjnie i kolorowo jak na Da
nię. Większość z nich to zde
cydowani bruneci, nieraz o

dość smagłych cerach. A w

Skandynawii tak duża grupa
brunetów zwraca uwagę, choć
nikt jej nie okazuje. Są to

przybysze z Południa: Portu
galii, Hiszpanii, Włoch, Jugo
sławii, Grecji i Turcji, a tak
że z dalszych nieco krajów
arabskich i z Izraela. Grek z

Turkiem nie kłócą się tutaj o

Cypr, a Żyd z Arabem spokoj
nie dzielą się uwagami na te
mat tutejszych możliwości za
robkowych, w czym nie prze
szkadza im największe natę
żenie kryzysu na Bliskim
Wschodzie.

W przeciwieństwie do non
szalanckich wagabundów z

bogatych krajów, oni tu ry
zykują wiele. Zainwestowali
ciężko uzbierane, a nieraz po
życzone pieniądze w długą i
kosztowną podróż wagonem
drugiej klasy z ciepłego Po
łudnia do chłodnawej Kopen
hagi w nadziei, że wszystko
się im zwróci z nawiązką,
gdy tylko dostaną pracę. A
praca nawet jest, ale w lega-
listycznej Danii żaden pryn-
cypał nie zatrudni obcokra
jowca bez stosownego poz
wolenia.

Masowej imigracji zarobko
wej tutaj nie chcą, jako że

powoduje ona różne kompli
kacje natury społeczno-oby
czajowej. Ma je NRF, Fran
cja, Szwajcaria i nawet po
bliska Szwecja, która napływ
obcych robotników ostro w

ostatnim czasie ogranicza. Cu
dzoziemców widzą tu chętnie,
lecz wolą, by zostawiali oni
w Danii swoje pieniądze,
zamiast je wywozić. Jeśli jed
nak podanie Danii o przyjęcie
jej do EWG zostanie załatwio
ne pozytywnie, wówczas każ
dy mieszkaniec krajów Wspól
nego Rynku będzie tu mógł
swobodnie pracować, co jest
dotychczas jedynie przywile
jem Skandynawów. I to właś
nie dla wielu Duńczyków sta
nowi
przed
EWG.

Ale
codawca potrzebuje pracowni
ka i nie ma pod ręką krajana,
to zatrudni i cudzoziemca,
choćby był nawet przekonany
o szkodliwości zarobkowej
imigracji. Trzeba też przy
znać, że płaci obcokrajowcom
według tutejszych stawek. Nie
ma też różnic w bieżących
świadczeniach socjalnych.

Dla przybyszów każda praca
w Danii to gratka. Oni nie
odkładają na domek, nie ku
pują samochodu, nie składają
na zagraniczne urlopy. Jeśli
pracują tylko przez kilka mie
sięcy to nawet podatków nie
muszą płacić. Największy jest
problem z mieszkaniem. Ale
od czego są krajanie, którzy
przybyli tu wcześniej? Miesz
kają w tanich pensjonaci-
kach, rozbrzmiewających
przez cały dzień gwarem, nie
zwykłym jak na duńskie oby
czaje. Jedyna ich rozrywka to

kino, najczęściej pobliskie
Vester Bio, w którym non-

stop idą filmy pornograficzne.
W słynnym parku „Tivoll’‘
byli raz, starannie wybierając
czas, kiedy bilet wstępu kosz
tuje koronę, a nie koronę pięć
dziesiąt. Żadna przyjemność.
Duńska ludowa rozrywka nie
zaspokaja ich temperamentu.
Siedzą więc godzinami w

swych pokojach, nieraz dzie
lonych z kolegą, które mają
tę jedyną zaletę, że kosztują
nie więcej niż 200 koron mie
sięcznie, a więc co najmniej
o połowę taniej niż w pensjo
nacie o normalnych jak na

Danię warunkach.
A zaoszczędzone pieniądze

regularnie posyłają rodzinom
lub odkładają na książeczkę.
Dopiero w domu będzie na co

je wydać!

największą
przystąpieniem

obiekcję
do

kiedy Duńczyk — pra-

:r.'.

obozowisku powodzian,
od nowa ich obojętność,
nieustanne uwielbienie

nad

Czerwonej
Rzeki

Jeszcze nie tak dawno, zaledwie parę tygodni
temu, bajecznie kolorowo ubrane kobiety zry
wały tu drobne złociste melony. Po arkuszach
blachy, ułożonych na wyschniętym dnie z pie
kielnym hałasem turkotały wielkie koła bawo
lich zaprzęgów — arb. Grabarze, których obo
wiązkiem jest spychanie do rzeki resztek kre
macyjnych stosów, patrzyli z niepokojem na

coraz skąpiej sączący się przybrzeżny nurt.

Teraz — po monsunowyeh ulewach — bru
natna, spieniona woda sięga aż po horyzont.

Teresa Gumowska INDIA

Z^Cfa

f śmierci
Szturmujące fal* zmiatają w mgnieniu oka
wały ochronne, a kanały melioracyjne ułatwia
ją inwazję wezbranych wód na wsie o wiele
kilometrów odległe od Dżamuny.

— Rzeki *ą naszym błogosławieństwem i prze
kleństwem — mruczy starzec, obok którego przy
siadłam na stopniach na poły już zatopionej del-
hijskiej świątyńki. — Toczą w nich bowiem od
wieczny pojedynek bogowie i demony...

W Benaresie czy Hardwarze ludzie w nurtach
rzeki piorą swe szaty, trędowaci obmywają
owrzodzone ciała, pielgrzymi piją świętą wodę.
A masowych zatruć nie ma. Nauka bada to

dziwne zjawisko. Właściwości radioaktywne?
Specjalny rodzaj wodorostów? O Gan
gesie śpiewa się nabożne litanie. Ganga Ma —

czyli Matka Ganga (ganga znaczy tyle, co potok)
opiewana jest -jako niszczyciel śmierci i smut
ków, twórca szczęśliwości, światło między ciem
nościami, krowa dająca obfitość mleka- A prze
cież Ganges długi na 2.700 km i jego liczne do
pływy, tak samo jak i Brahmaputra lą nie tyl
ko rzekami tycia, niosą również ze tobą znisz
czenie i śmierć.

Po dwóch latach tragicznej suszy, gdy już
wydawało się, te nic nie jest w stanie nasycić
wilgocią ziemi, rozszalał się upragniony monsun.

Upragniony i przeklęty. Bihar jeszcze nie ocknął
się z omdlenia, spowodowanego suszą i postępu
jącym za nią głodem, a jut 200 tysięcy osób
znalazło się bez dachu nad głową, a tysiące
akrów ziemi przemieniło we wzburzone mo
rze wezbranych wód.

Byłam wielokroć w

Zdumiewa mnie zawsze

spokój, rezygnacja. Ich
dla Gangesu. Choćby nie wiem jakie poczynił
szkody, nikt go nie przeklina. Umrzeć i być
skremowanym nad jego brzegami — to marze
nie każdego Hindusa. Tak samo jak kąpiel
w jego świętych nurtach, która zmywa grze
chy aż z trzech wcieleń. Assam, Bihar, Pen-
dźab (czyli kraina pięciu rzek), Uttar Pradesh
i Zachodnia Bengalia prawie rok rocznie nawie
dzane «ą katastrofalnymi powodziami, które
wyrządzają straty w wysokości 10 krorów (1
kror — 10 milionów rupii). Setki tysięcy akrów
ziemi zalewa woda. Kilka milionów ludzi szuka
ratunku I schronienia daleko od rodzinnych

stron, uciekając przed żywiołem.
Mimo ogromnych trudności gospodarczych,

rząd Indii nie szczędzi funduszów na walkę
s klęskami powodzi.
clu lat dwukrotnie
brzeżnych umoenteń.
10 tys. kilometrów,
bardziej zagrożonych
się nowe wielkie zbiorniki wodne i zapory.
Ale to tylko w ułamku pokrywa ogrom po
trzeb.

Nie tylko India traci miliony ton ziarna na

skutek następujących na przemian po sobie
powodzi i tusz. W wielu krajach o zacofanej
ekonomice, gwałtowne opady niszczą ogromne
obszary zasiewów. Życiodajny deszcz, który tak
cudownie odradza w ciągu kilku dni przyrodę
gorących, leżących w strefie tropikalnej kra
jów, ujęty w karby zbiorników i kanałów,
mógłby odmienić pustynie, stepy przekształcić
w oazy. A wizja świata zaludnionego już za

trzydzieści lat ponad 7-miliardową ludzkością
nie spędzałaby snu z oczu demografom, ekono
mistom i politykom. Przy obecnym rozwoju nau
ki i techniki, rzucenie ogromnych środków na

rolnictwo sprawiłoby, te glob ziemski — jak to

niektórzy obliczają — bez trudu mógłby wyży
wić nawet 30-miliardówą ludzkość. Ale żeby to

osiągnąć, trzeba by dokonać rewolucyjnych
przemian, zarówno technologicznych, jak i spo
łecznych.

W ciągu ostatnich dziesię-
wydłużyły się linia nad
ciągną «lę dziś na przeszło
Cztery i pół tysiąca naj-
otoczono groblami. Budują

niemieccy ponownie
nazwę na „Hinden-

miast* „Hindenburg”

odsalaniem nowych grun
tów, czasy urządzania
wznoszono zabudowania
darcze i elektrownię,
mieszkaniowe, szkołę i
szkole.

A kiedy wszystko zaczęło już
zapowiadać lepszą przyszłość
— na wietnamską ziemię spad
ły pierwsze amerykańskie bom
by. Później „Rang Dong" zna
lazł się pod podwójnym ostrza
łem. Samoloty niszczyły nowo

wzniesione budynki, polowały
rakietami na ludzi. Wróg zaata
kował także od strony morza.

Wiele pisało się o męstwie
wietnamskich chłopów, pracu
jących w ciągłym zagrożeniu,
wspomagających ogniem kara
binów obronę przeciwlotniczą.

Niemniej godna podziwu jest
ich zapobiegliwość, inwencja —

zdolność przystosowania się da
koszmarnych warunków wojny
lotniczej.

Z zabudowań pozostały w

„Rang Dong" tylko zgliszcza. A
jedneę wszystkie pomocnicze
działy gospodarstwa kontynuu
ją pracę. Generatory, umiesz
czone w głębokim wykopie i za
maskowane, dają prąd. Kuźnia
i warsztaty naprawcze, rozdzie
lone na poszczególne stanowis
ka, ukryte zostały pod niskimi
strzechami, w skupiskach palm
bananowych.

Jeszcze bardziej zdumiewa
pomysłowość racjonalizatorska,
jej nasilenie — właśnie teraz,

ty—
gospo-
esiedle
pn»d-

jest dla naszego regionu naj
gorsza pogoda — mówił Nguen
Quang — chmury uniemożli
wiają piratom rajdy w głąb
kraju, bombardują wtedy pas
Wybrzeża. Jakby na potwier
dzenie tych słów w pobliżu ro
zległy się detonacje. — Rakie
ty — wyjaśnił spokojnie Tien-
Ten atak ani na chwilę nie
wstrzymał robót w warsztatach
i na polach.

W „Rang Dong" codzienna
praca łączy się nierozerwalnie
z niebezpieczeństwem. Dwa dni
przed przybyciem reportera sa
molot zaatakował rakietami
grupę kobiet na ryżowisku. Na
szczęście tym razem obyło się
bez ofiar. W 1966 roku polowa
nie na ludzi przybrało takie
rozmiary, że na polach, najbar
dziej zagrożonych praca odby
wała się tylko w nocy.

Mimo wojennej sytuacji,
„Rang Dong" w ostatnich
dwóch latach daje coraz wyż
sze zbiory i rozwija hodowlę.
Nie zaniechano też eksperymen
tów agrotechnicznych. Przyno
szą one, zwłaszcza jeżeli chodzi
o wydajność ryżowych pól do
świadczalnych, rezultaty dosko
nałe. Na szczególne podkreśle
nie zasługują prace, mające na

celu skrócenie cyklu uprawy
ryżu — przez uzyskiwanie go
bezpośrednio z nasion, co poz
woliłoby wyeliminować prze
sadzanie, niezwykle praco
chłonne i uciążliwe.

„Jesteśmy przekonani, że i
tdy zdawałoby się, walka toczy tt pr6by xakończą się powodze-
Się jedynie o przetrwanie. Wy- ■ - - - -

słannik „1’Humanite" oglądał
agregat, złożony z pięciu ma
szyn do rozcinania trzciny, skon
struowany sposobem gospodar
skim. Obsługujący go robotni
cy osiągają wydajność 30-krot-
nie większą, niż dawniej, kie
dy pracowali ręcznie, z pomo
cą noży.

Bezspornie największym «uk-
cesem mechaników z „Rang
Dong" było dostosowanie
traktorów do robót na ry-

•— mówił Nguen Quang
kierownik gospodarstwa,
z żołnierzy 269 pułku,
budował tamę. — Wpra-
my, żołnierze, bardziej

niem
Tien,
jeden
który
Wdzie
nawykli jesteśmy do broni, nii
do pługów, i nie jest nam tu

łatwo, a przecież dajemy sobie
radę. Odnosimy zwycięstwa nad
przyrodą tak, jak zwyciężyliś
my francuski korpus ekspedy
cyjny i jak zatriumfujemy w

końcu nad amerykańskim ag
resorem".

KRAJ
Polak

nie tylko

Japonia jest dla na* wciąż JAPONIA
krajem na wpół egzotycznym.
Jednakże egzotyka w wyda
niu japońskim ma dla Euro
pejczyka posmak na wskroś
nowoczesny. Można powie
dzieć żartobliwie — tranzy
storowy. Przeciętny
niewiele wie o Japonii, ale już
niemal każde dziecko słysza
ło o wyjątkowych osiągnię
ciach tego kraju właśnie w

dziedzinie „techniki tranzy
storowej”. A w ogóle, to trud
no odmówić Japończykom
wyjątkowych zdolności i u-

miejętności w rozwoju ich go
spodarki i szczególnych predy
spozycji do szybkiego prze
szczepiania na własny grunt
osiągnięć technicznych innych
krajów.

Wiele ciekawych faktów po
twierdzających tę opinię za
wiera artykuł w czasopiśmie
brytyjskim „Business week"
pod wymownym tytułem „Za
graniczna ofensywa gospodar
ki japońskiej".

Klęska z roku 1945 prze
kształciła Japonię na okres
kilkunastu lat w izolowany,
zajęty wewnętrznymi spra
wami kraj. Ale jest faktem,
że tego czasu nie zmarnowa
no. Wysiłki głównie przemy
słowców japońskich w kie
runku gospodarczego odro
dzenia stvego kraju i od
budowy oazy przemysłowej,
spowodowały, że oto zu
pełnie dla świata nieoczeki-

wanie Japonia urosła do rangi
światowej potęgi gospodar
czej. Obecnie potwierdzenia
tego faktu można się doszu
kać niemal na wszystkich
kontynentach świata. Inwe
stycyjne lokaty japońskie ro
sną w obu Amerykach — od
Alaski do Peru. Tak np. go
spodarcza obecność tego kra
ju na kontynencie azjatyckim
jest widoczna niemal na każ
dym kroku. Japońskie samo
chody kursują po ulicach wie
lu azjatyckich stolic. Wzdłuż
wybrzeża Hongkongu neono
we reklamy zachwalają od
biorniki „Sony”, aparaty fo
tograficzne „Canon" 1 najroz
maitsze urządzenia gospodar
stwa domowego. W Birmie
produkuje się japońskie auto
busy „Hino”.

Od roku 1960 Japoński do
chód narodowy brutto wzrósł

z ok. 45 mld dolarów do około
108 mld w roku bieżącym.
Obecnie pod względem warto
ści dochodu narodowego brut
to — Japonia zajmuje czwarte

miejsce w świecie za USA,
ZSRR 1 NRF.

Przemysł samochodowy,
który wyprodukował 2.280

tys. wozów w roku 1966, zmie- sywnie niż kiedykolwiek, po-
rza do produkcji 3 min wo
zów w roku bieżącym i może

wyprzedzić NRF zajmując
drugie miejsce w świecie.

Przemysł stoczniowy — naj
większy na świecie od prze
szło 10 lat, ma w swym port
felu niemal dwukrotnie wię
cej zamówień, niż jego trzej
najgroźniejsi rywale. Japoń
skie stalownie wyprodukowa
ły w roku ubiegłym blisko 48
min ton stali, a obecnie dążą
do osiągnięcia 62 min ton w

skali roczne’

Z tych względów japońscy
przedsiębiorcy bardziej agre-

szukują
źródeł

rynków
wyrazi]
steimy
fabryki _

...

jest to Jedyny sposób ominię
cia restrykcji celnych, nakła
danych na

Za tymi
kretne pos
ku br. Jai
ła 240 min

kopalnictwa
Australii. Firmy japońskie

na świecie nowych
surowców i nowych
zbytu. Jeden z nich

się na ten temat: „Je-
zmuszeni uruchamiać
za granicą, ponieważ

japońskie towary".
słowami idą kon-
nięcia. Na począt-
nia zainwestowa-

dolarów w rozwój
rud żelaza w

pomagają także w rozwoju
australijskiego kopalnictwa
węgla. Na półkuli zachodniej
Japończycy zamierzają dopo
móc finansowo Kanadzie w

poszukiwaniach nowych pól
naftowych. Inne japońskie lo
katy inwestycyjne dokonywa
ne są w przemyśle miedzio
wym w Kanadzie oraz prze
myśle celulozowym na Alasce.
Wielkie japońskie spółki za
angażowały się w eksploata
cję zasobów drewna i miedzi
na Filipinach, cyny w Syja
mie, niklu, miedzi i ropy naf
towej w Indonezji. Na Filipi
nach pewna spółka japońska

nabyła 40 proc, udziałów w

przedsiębiorstwie, które pro
dukować będzie części do pia
nin. W Malajzji z dniem 1

sierpnia br. rozpoczęły pro
dukcję największe w tym
kraju zakłady przemysłowe —

kombinat żelaza i stali, wy
budowany przy pomocy kapi
tałów i techniki japońskiej.
Trzeba tu jeszcze dorzucić ta
kie przykłady, jak budowa
sieci przemysłowej prądu
elektrycznego na Cejlonie,
produkcja rękawiczek w

Hongkongu, skarpetek w Ma
lajzji. Pięć spółek japońskie
go przemysłu montuje samo
chody w Syjamie. Sporą część
radiowych odbiorników tran
zystorowych produkowanych
przez Japończyków na Taiwa-
nie eksportuje się do USA.
We wspomnianej fabryce pro
dukuje się także odbiorniki
telewizyjne, stereofonografy,
lodówki, pralki, wentylatory
elektryczne, piekarniki do ry
żu 1 inne artykuły, przezna
czone niemal wyłącznie na

eksport. Pewna firma japoń
ska uruchomiła ostatnio za

granicą 10 filii. Jedna z nich
produkuje skarpetki męskie
w Singapurze, włókna synte
tyczne na Cejlonie, a nawet w

Etiopii, farbiarnie i wykań-
czalnie tkanin w Kenii i na

Taiwanie. Japończycy zapo
wiadają, że to dopiero począ
tek ich ekspansji gospodar
czej. (BIT)
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Kosiek ,z KRAKÓW

Kopiec Kościuszki?
Gdy władze Wolnego Mia

sta Krakowa rozważały w ja
ki sposób uczcić pamięć
Tadeusza Kościuszki, prze
ważył pogląd — aby pom
nik był trwały i nie
mógł ulec „zniszczeniu ani u-

prowadzeniu przez nieprzyja
ciół narodu polskiego, którzy
do nas wtargną”. Dzisiaj —

przypominając sobie, jak w la
tach okupacji hitlerowcy po
stąpili z konnym posągiem Na
czelnika (dłuta Marconiego)
stojącym na tarasie wawel
skiego bastionu z czasów Wła
dysława IV — musimy przy
znać słuszność przewidywa
niom, które doprowadziły do
budowy kopca.

Biorąc za wzór: mogiły
Krakusa i Wandy — posta
nowiono wznieść „monument
prosty, któremu ręce obywa
teli podołają i który trwało
ścią swą wieki przetrwa”. Ta
ki był głos powszechny — i
tych życzeń wysłuchano.

Fundusze zbierano we

wszystkich trzech zaborach i
zajęli się tym, obok komite
tu krakowskiego — generał II.
Dąbrowski, pułkownik-szewc
Kiliński i wielu innych, za
służonych Polaków. Ofiary
płynęły też, jak z rogu obfi
tości, co pozwoliło już w po
nad dwa lata, po uroczystym
sprowadzeniu zwłok
szki do Krakowa (11
r.) — przystąpić do
kopca.

16 października
wkroczył przez Bramę Flo
riańską pochód, na którego
czele szedł kapitan Jakub
Czerniński — w mundurze
zachowanym z czasów insu
rekcji — litej sukmanie o

amarantowych wypustkach z

odznaką adiutanta Kościuszki.
Za nim kroczyli oficerowie
gwardii narodowej, poprze

dzający karawan, ozdobiony
dębowymi wieńcami — spo
między których wystawały
kosy i piki. Wieziono w nim
ziemię z pola bitwy pod Ra
cławicami. Cichy i spokojny
zazwyczaj Kraków przemienił
się w tych dniach w ruchliwe
i tłoczne miasto. Widziało się
na ulicach postacie w sukma
nach, kontuszach, weteranów
z wojen, towarzyszy broni
Naczelnika i legionistów Dą
browskiego
dalekich stron kraju. Wszys
cy podążali
Wzgórza
w czasie
milicja miejska oddała sal
wy honorowe z moździerzy.

W kamieniu, który umiesz
czono u podstawy kopca —

złożono „Wywód słowny za
łożenia mogiły” podpisany

przez notariusza Olearskiego.
Wówczas, wokół olbrzymiego
masztu jodłowego — sprowa
dzonego specjalnie ze Śląska
— przystąpiono do sypania
ziemi. Pierwsze taczki wy
wiózł prezes Senatu Krakow
skiego — Wodzicki, za nim co

znaczniejsi obywatele, a potem
wszyscy zebrani.

W myśl przysłowia omne

initium difficile, praca ruszy
ła raźno, lecz trud wzniesie
nia kopca, wysokiego na 34
m — nie mógł opierać się
tylko na samej społecznej
pracy. Zajęci więc przy jego
budowie byli robotnicy — re
krutujący się głównie z wsi
podkrakowskich, opłacani z

zebranych na ten cel składek.
Co wiosną zrobiono, psuła zi
ma — powstawały rysy i
szczeliny w tej ziemnej budo
wli. Ulewa w jednym nie raz

dniu doprowadzała do zmycia
ziemi, zwożonej przez kilka
tygodni. Stała jednak pomoc
licznych krakowian, wieczo
rami, a również nocą pracu
jących przy budowie, dopoma
gała przezwyciężyć liczne
przeszkody przy sypaniu kop
ca.

Kościu-
IV 1818
sypania

1820 r.

przybyłych z

w kierunku
św. Bronisławy, a

trwania pochodu

W. sierpniu 1821 r. drogą
wodną przez Wisłę — nadszedł
transport ziemi z pobojowis
ka pod Maciejowicami. W ur
nie z czarnego, krzeszowickie
go marmuru umieszczono ją
pośrodku mogiły, obok ziemi
spod Szczekocin, Dubienki, i
pobojowisk amerykańskich, na

których walczył Kościuszko.

Po trzechletniej, wytężonej
pracy — ukończono budowę
kopca, któremu nadano for
mę stożka ze ślimakowatym
wejściem prowadzącym na

szczyt. Uporządkowano otocze
nie i 23 października 1823 r.

ukazał się on krakowianom —

górując nad miastem w całej
swej okazałości. W 1856 r.

Austriacy otoczyli go murem

fortu wojskowego — zapew
niając jednak mieszkańcom
dostęp do Kopca — od
wschodu do zachodu słońca.
Przed stu siedmiu laty (1860
r.) umieszczono na szczycie
bryłę siwego tatrzańskiego
granitu z krótkim napisem:
„Kościuszce”.

W XX w. często poruszano
sprawę uporządkowania oto
czenia Kopca Kościuszki, do
piero obecnie jednak podjęte
kroki — zapewnią wreszcie
realizację tego społecznego po
stulatu. Zniknie czerwony mur

fortyfikacji austriackich, a je
den z napiękniejszych zabyt
ków Krakowa uzyska właści
we otoczenie.

Witold

Zechenter

— Rozwód jest rzeczą tak naturalną,
że w wielu domach sypia między mał
żonkami.

— Kochanka — nie, męża można po
kazać każdemu.

— Odpowiedź lekarza, którego pa
cjent umarł: on umarł wyleczony.

KRZYŻÓWKA

— Opinia jest królową świata, ponie
waż głupota jest królową głupców.

— Rozgłos: przywilej być znanym
przez tych, którzy nas nie znają.

— Udaje, że jest łotrem, aby nie zra
żać kobiet.

AFORYZMY PRACOWNICY POSZUKIWANI

G.Zelt im Blld” — Drezno)

Nauka
KOPALNIA W?GLA KAMIENNEGO «SOBIESK1»

MODA DAMSKA
Zmiana wystawy...

z wykształceniem średnim

praktyką — do Działu Go*
i Inwentaryzacji,
z wykształceniem średnim

5 EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem eko
nomicznym — zatrudni natychmiast na stanowi
skach kierowniczych Dyrekcja Krakowskich Za
kładów Armatur w Krakowie, ul. Zakopiańska 7?.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Kadr. K-9282

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych,
w Krakowie, ul. Mazowiecka 31 — zatrudni na te
renie Skawiny TECHNIKA MECHANIKA z 4-letnią
praktyką w zakresie eksploatacji samochodów —

na stanowisko starszego majstra w Wydziale Eks
ploatacji. Dojazd samochodem służbowym z Kra
kowa. — Warunki płacy do omówienia w Dziale
Kadr i Szkolenia — pokój 113, od godziny 7.15 do
15.15. K-9220

Krakowskie przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
Nr 2 — zatrudni

2 PRACOWNIKÓW
i co najmniej 7-letnią
spodarki Materiałowej

2 PRACOWNIKÓW,
i co najmniej 7-letnią praktyką — do Działu Norm
i Kontroli Funduszu Plac, na stanowisko st. in
spektora.

Warunki płacy wg UZP w budownictwie. Zgło
szenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia —

Kraków, al. Planu 6-letmego, Fort Pszorna.

AGRONOMA po technikum rolniczym z kilkulet
nim stażem pracy, na stanowisko kierownika pro
dukcji, OGRODNIKA z praktyką zawodową oraz

OBOROWEGO z praktyką zawodową — zatrudni
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna Gorzyczki, pow.
Wodzisław Sl. — Warunki pracy i płacy do omó
wienia na miejscu. Mieszkanie służbowe zapewnio
ne. K-9300

Wykwalifikowanych 10 SPAWACZY ELEKTRYCZ
NYCH, 30 MONTERÓW RUROWYCH, 15 MURA
RZY, 10 ZBROJARZY, 10 ELEKTROMONTERÓW,
10 BLACHARZY, 3 KIEROWCÓW z I i H kat.

prawa jazdy, 10 OPERATORÓW SPRZĘTU CIĘŻ
KIEGO oraz 40 PRACOWNIKÓW N1EKWALIFI-
KOWANYCH — zatrudni natychmiast PP „Nafto-
budowa” w Krakowie.

Praca stała w akordzie i na umowy w brygadach,
w terenie. — Zakwaterowanie w hotelach robot
niczych.

Zgłoszenia: pp „Naftubudowa” — Kraków, ul.
Lubicz 25, pokój 217. K-9205

Zakład Wytwórczy Maszyn i Urządzeń Przemyślu
Spożywczego w Krakowie, ul. Miedziana 17 — za
trudni natychmiast ŚLUSARZY, TOKARZY, WY-

TACZACZY, FREZERÓW i STOLARZA. — Warun
ki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Kadr.

KIEROWNIKA SEKCJI FINANSOWEJ z wykształ
ceniem wyższym ekonomicznym, MAGAZYNIERA
z wykształceniem średnim, KIEROWCÓW SAMO
CHODOWYCH kat. 1 lub II, ŁADOWACZY, SPRZĄ
TACZY ULIC oraz DOZORC0W do pracy w Kra
kowie i Nowej Hucie — zatrudni Dyrekcja Miej
skiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania w Krakowie,
ul. Barska 12. — Warunki płacy do omówienia na

miejscu. K-9414

POZIOMO: 7. utwór satyryczny ośmieszający osobę
lub zjawisko społeczne, 8. imię jednego z „Czterech Pan
cernych”, 9. imię pierwszego sekretarza gen. KC PPR,
10. „Orlando...", 11. chronologiczny zapis wydarzeń, 13.
wyręcza ją mechaniczna „Frania”, 14. lampa wisząca
z kloszem, 17. kończy ul. Floriańską, 21. region w pin.
Algierii w najwyższych partiach Atlasu, 22. mała be
czułka, 23. właściciel banku, 24. wojenna lub ślubna, 25.
największy w Polsce system górski, 26. służyły kobietom
do formowania wiotkich kibici.

PIONOWO: 1. coś bardzo strasznego, przerażającego,
2. część budynku położona przy podwórzu, 3. odpowiedź
na przemówienie przeciwnika, 4. ABC dla rekruta, 5.
siedziba najwyższych władz państwowych, 6. służą do
piłowania, 12. wydzielina jelit kaszalota, utrwalacz za
pachów, 13. sos na klapie marynarki, 15. składana za
słona, 16. pojęcie muzyczne, przesunięcie akcentu na

dźwięk normalnie nie akcentowany, 17. ważny port
w Tunezji, 18. pierwiastek chemiczny o symbolu „Sb”,
19. kąpiel na stojąco, 20. leży na stole.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 24.
X. 1967 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 246”. Wśród czy
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redak
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

rzeka, 26. Olza, 28. demon, 32. smycz, 33. rydze, 34. żył
ka, 35. kawon.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 234, z dnia 30.
IX./1. X. 1967 r. nagrody książkowe otrzymują: E. Guzik,
Kraków, Kona 26/7, W. Śliwińska, Kraków, Józefitów
9/7, J. Zagól, Kraków, Krakusa 9/17, J. Bartke, Kraków,
Boh. Stalingradu 68/8, A. Piątek, Wadowice, Żeromskie
go 12, J. Gospodarczyk, Kraków 10, Kościuszki 19/20, Z.

Curyło, Klucze, Zawierciańska 4, A. Hodoly, Kraków,
Litewska 4/3, E. Pałeczek, Kraków, Zakopiańska 147, S.
Kisielewski, Kraków, Pstrowskiego 17/8.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

D<ziwM> i

Kobieta, która
dochowała tajemnicy
Gdy amerykańscy nau

kowcy, pracujący nad
bombą atomową, mieli
składać przysięgę, że jej
tajemnic nie zdradzą ni
komu — jeden z uczo
nych, prof. Artur Comp-
ton, oznajmił: „Nie potra
fię ukryć niczego przed
moją żoną. Najlepiej więc
będzie, aby i ona złożyła
tę samą, co ja przysięgę”.

,1 tak się też stało. Przy
sięga nastąpiła w Wa
szyngtonie.

piękna śpiewaczka intonuje
arie Yerdiego.

Kawiarze

„Championami” w piciu
kawy są Belgowie, którzy
zużywają jej najwięcej w

Europie, gdyż 6 kg rocz
nie na głowę. Francuzi
spożywają „tylko” 4,3
kawy rocznie.

kg

Dieta bez diety
Najskuteczniejszym spo

sobem szybkiego schudnię
cia bez żadnych cudow
nych diet jest — jak się

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 234

POZIOMO: 1. efemeryda, 6. rebus, 7. życie, 11. adwo
kat, 16. Ostia, 18. perła, 19. przekątna, 20. Zorba, 21. ra
dża, 22. Sawa, 23. wnuk, 24. obraz, 27. Indra, 29. kora
lowce, 30. arena, 31. tumak, 32. strażak, 36, szyld, 37.
ławka, 38. dziewanna.

PIONOWO: 2. fobia, 3. masyw, 4. rożek, 5. dacyt, 8.
zator, 9. ogród, 10. koczkodan, 12. drzeworyt, 13. ośka,
14. antonówka, 15. bałałajka, 17. apaszka, 18. parkiet, 25.

— Jedynie bezużyteczność pierwsze
go potopu sprawia, że Bóg nie zsyła
drugiego.

— Skandale urządza się przez szacu
nek dla ludzi.

— Wielcy sprzedają swe towarzystwo
próżności małych.

— Są kobiety, które trzeba oszuki
wać, bo nie są z rzędu tych, które moż
na rzucić.

— W kobietach jest dobre tylko to,
co w nich jest najlepsze.

— Sprawy drażliwe: rzeczy, o któ
rych się wie doskonale, kiedy się o nich
mówi, ale zapomina je, kiedy kto o nie

pyta.
— Wdowa: piękna to rzecz nosić na

zwisko człowieka, który nie może już
robić głupstw.

(N. S. Chamfort, 1741—1790)

okazuje — konna jazda.
Piechur spala w ciągu go
dziny marszu 334 kalorie,
gospodyni domowa w cza
sie wielkich porządków —

407 kalorii, natomiast jeź
dziec aż 679 kalorii.

Smukłe świnki
Duńskie świnki stają się,

dzięki specjalnym meto
dom hodowlanym, coraz

dłuższe, hodowcom bowiem
udało się uzyskać odmia
nę posiadającą o dwa że
bra więcej od „normalnych”
przedstawicieli nierogaciz-

Zamiast miłosnego
poematu — komiks

Młody pisarz Aleksan
der Kalda, zakochany do
szaleństwa w śpiewaczce
paryskiej Opery, Reginie
Crespin, uważając że na
pisanie poematu na jej
cześć byłoby rzeczą „nie
modną" — wybrał formę
nowocześniejszą. Wraz z

22-letnim rysownikiem
Michałem Gerard przygo
towują „komiks”, którego
bohaterką jest wielka
śpiewaczka i Zakochany w

niej Kir.ky (alias Kalda).
Para kochanków ma o-

czywiście mnóstwo fantas
tycznych przygód i to na
wet na księżycu, gdzie

• DLA UCZCZENIA 50
ROCZNICY REWOLUCJI
PAŹDZIERNIKOWEJ Poczta
Polska wprowadziła do obie
gu 3 znaczki pocztowe o iden
tycznym nominale (patrz
zdjęcie obok) — 60 gr.
Przedstawiają one — krążow
nik „Aurorę”, W. Lenina na

tle biblioteki oraz pojazd ko
smiczny „Łuna 10”. Nakład
po 5 min szt. Znaczki druko
wane są w arkuszach po 20
sztuk. Projektowała — Kry
styna Tarkowska. Technika
druku — offset. Druk — Pań
stwowa Wytwórnia Papierów

Wartościowych (PWPW) War
szawa.

• DZIEŃ ZNACZKA ob
chodzony w Polsce tradycyj
nie 9 października upamiętni
ła Poczta Polska okolicznoś
ciowym znaczkiem wart. 60
gr. Również zgodnie z trady
cją i tegoroczna emisja z o-

kazji Dnia Znaczka została
poświęcona malarstwu. Na
znaczku widnieje obraz pol
skiego malarza z XIX wieku
Wincentego Kasprzyckiego
„Wilanów — Pałac od strony
dziedzińca”. Znaczki druko
wano na papierze zwyczaj
nym w arkuszach po 40 zna-

Krzywe
zwierciadło

FRASZKI

MODA NA FRASZKI

Gdy legion pisze fraszki, wnet się
okazało

że choć wiele jest fraszek —

fraszkopisów mało.

KATAR

To cenię w tej chorobie,
to specjalny urok ma,
że, dopóki trwa,
można jawnie i otwarcie
na wszystko kichać sobie.

SIEWCOM WOJNY

Często z tego, co dał rozkaz:
„Wystrzel!”

wnet zostaje tylko goły piszczel...
KOCHANKOWIE BOG0W

Zmiana powiedzonka
z małą treści szkodą:
Kochankowie bogów
umierają... z modą.

FRASZKA PAPIEROWA

Miał talent, werwę, odwagę,
chciał być w twórczości u steru,
napisać olbrzymią sagę,
dzieło potężne i wielkie..,
Napisał krótką nowelkę —

z powodu braku papieru.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj
nych w Krakowie, ul. Mazowiecka 31 — zatrudni
z terenu woj. krakowskiego: ASFALCIARZY, BRU
KARZY, MONTERÓW WOD.-KAN. INSTALACJI
ZEWNĘTRZNYCH oraz ROBOTNIKÓW NIEWY
KWALIFIKOWANYCH.

Wynagrodzenie akordowe wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie. — Zakwaterowanie dla za
miejscowych bezpłatne.

Raz w miesiącu bezpłatny przejazd do rodziny.
Przy przyjęciu należy przedłożyć;
— dowód osobisty (podbity w ostatnim miejscu

pracy),
— książeczkę wojskową lub dowód rejestracyjny

z wymeldowaniem okresowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac

KPRI Kraków, ul. Mazowiecka 31, parter, pokój
nr 8, telefon 304-50 do 56, wewnętrzny 14.

Dojazd tramwajami linii nr 3, 7 1 19, z Dworca

Głównego PKP do końcowego przystanku na ul.

Długiej. K-9297

PSS Tarnów — Zakład Usług Handlowych — w Kra
skowie, ul. Zabłocie 22, tel. 607-02 — zatrudni na
tychmiast

STARSZEGO REFERENTA HANDLOWEGO BRAN
ŻY DZIEWIARSKIEJ — wymagane wykształcenie
wyższe i 2 lata praktyki lub średnie i 6 lat prak
tyki,

STARSZEGO REFERENTA HANDLOWEGO BRAN
ŻY OBUWNICZEJ i GALANTERII SKÓRZANEJ —

wymagane wykształcenie wyższe 1 2 lata praktyki
lub średnie i 6 lat praktyki,

FACHOWEGO RZECZOZNAWCĘ BRANŻY ODZIE
ŻOWEJ — wymagane wykształcenie wyższe i 4 lata

praktyki lub średnie i 8 lat praktyki,
FACHOWEGO RZECZOZNAWCĘ BRANŻY OBUW

NICZEJ i GALANTERII SKÓRZANEJ — wymaga
ne wykształcenie wyższe 1 4 lata praktyki lub śred
nie i 8 lat praktyki,

STARSZEGO TOWAROZNAWCĘ BRANŻY ODZIE
ŻOWEJ — wymagane wykształcenie wyższe i 2 la
ta praktyki lub średnie i 6 lat praktyki,

STARSZEGO TOWAROZNAWCĘ BRANŻY OBUW
NICZEJ — wymagane wykształcenie wyższe i 2 lata

praktyki lub średnie i 6 lat praktyki.
MASZYNISTKĘ pracującą na maszynie elektrycz

nej fakturującej marki Rheinmetall — wymagane

wykształcenie średnie 1 umiejętność pisania na ma.

■zynie i szybkością 180 uderzeń na minutę.

czków. Projekt — Stefan Ma
łecki. Technika druku — sta-

lorytnicza wklęsłodrukowa
plus rotograwiura. Nakład —

8 min szt. Druk — Państw •

wa Wytwórnia Papierów
Wartościowych (PWPW) War
szawa.

• „MARTYROLOGIA I
WALKA”. Dalsze 3 znaczki
tej emisji, przedstawiającej
pomniki wzniesione w miej
scach upamiętnionych walką
i męczeństwem narodu pol
skiego podczas okupacji hi
tlerowskiej — zostały wpro
wadzone do obiegu 9 bm. (zg)

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowi. — przyj,
mle natychmiast do pracy z terenu Krakowa 1 No-

wej Huty SPKCJAL1SIĘ DO ŚREDNIEJ MECHA
NIZACJI PRAC BIUROWYCH, wymagane wyższe
lub średnie wykształcenie oraz znajomość języka
niemieckiego, KIEROWNIKA MAGAZYNU « wy
kształceniem średnim, PODOFICERA POŻARNIC
TWA na stanowisko kierownika ochrony p. pożar.
DYŻURNYCH RUCHU aa stanowiska mistrzów

zmianowych w Wydział. Transportu Kolejowego,
wymagań. uprawnienia PKP, USTAWIACZY
1 MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP I prak
tyką, TOROM1STRZA posiadającego uprawnienia
PKP w zakresie prowadzenia robót torowych,
ELEKTROMONTERÓW do pracy w warsztacie

elektrycznym I utrzymaniu rucha, PRACOWNI
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do pracy
w wydziałach produkcyjnych. — Kandydaci do

pracy winni zgłaszać się w Dział. Kadr. — Dojazd
tramwajem Unii nr 1> 1 14. K-F962

Krakowskle Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej
skiego „ZETBEEM” — Kraków, al. Słowackiego M,
przyjmle natychmiast TYNKARZY, CIEŚLI, MA
LARZY BUDOWLANYCH, POSADZKARZY,
SZKLARZY BUDOWLANYCH Orał ROBOTNIKÓW
NI EK W AL1FIKO W A NYCH.

Front robót zapewniony na przestrzeni całego
roku. — Dla pracowników zamiejscowych przy
gotowano bezpłatne pomieszczenia w hotelu ro
botniczym, przy którym Jest czynna stołówka.

Pracownicy zgłaszający zię z bliższych okollo

Krakowa, przy większej ilości zgłoszeń, będą
przyjmowani na warunkach codziennego dowozu
do pracy. — Przy zgłoszeniu się do pracy należy
przedłożyć: dowód osobisty, książeczką wojskową,
zaświadczenie zwolnienia z poprzedniego miejsca
pracy, legitymacją ubezpieczeniową, świadectwo
szkolne.

Pracownicy otrzymają wynagrodzenie za pracą
wg postanowień Układu Zbiorowego Pracy w bu
downictwie 1 komplet odzieży roboczej bezpłatnie.

Władysław Gomułka — DOŻYNKI 1967 (przemówienie),
Wyd. Książka i Wiedza, str. 29, cena 2 zł.

Tadeusz Cieślak i Leon Grosfeld — REWOLUCJA PAŹ
DZIERNIKOWA A POLSKA, Państw. Wydawnictwo Na
ukowe, str. 438, cena 80 zł.

Ernest R. Hilgard — WPROWADZENIE DO PSYCHO
LOGII, Wyd. PWN, str. 1038, cena 86 zł.

ROCZNIKI WARSZAWSKIE — Praca zbiorowa, Wyd.
Państw. Instytut Wydawniczy, str. 490, cena 75 zł.

M. J. Winogradów — PROCESY FIZJOLOGICZNE
W PRACY CZŁOWIEKA, Wyd. Książka i Wiedza, str. 450,
cena 55 zł.

Marian Reniak — NIEBEZPIECZNE ŚCIEŻKI, Wyd. Mi
nisterstwo Obrony Narodowej, str. 234, cena 15 zł.

Michałko Renovcević — SAM, Wyd. Ministerstwo Obrony
Narodowej, str. 261, cena 12 zł.

Danuta Kaczyńska — ROZSTANIE PO RAZ DRUGI,
Wyd. Ministerstwo Obrony Narodowej, str. 169, cena 8 zł.

Iowę książki
WYDAWNICTWA RADY OCHRONY POMNIKÓW

WALK I MĘCZEŃSTWA — Pomniki Powstańców Ślą
skich, Bełżec, Stutthof, Wał Pomorski, Police, Płaszów, So-
bibór (nakładem Wyd. Sport i Turystyka), cena — po 9 zł.

Józef Macko — GÓRY ZAKWITNĄ SADAMI, Wyd. In
stytut Wydawniczy PAX, str. 181, cena 20 zł.

Józef Pieter — NAUKA I WIEDZA, Nasza Księgarnia,
str. 303, cena 33 zł. Historyczny rys i ogólne problemy ba
dań naukowych oraz wiedzy ludzkiej.

Ryszard Dyoniziak — SPOŁECZNE UWARUNKOWANIA
WYDAJNOŚCI PRACY, Książka i Wiedza, str. 244, cena

28 zł. Praca krakowskiego socjologa z serii „Biblioteka
Nauki o Pracy”.

Józef Bliziński — KOMEDIE, WL, str. 1306, cena 65 zł.
Maria Gołaszewska — ODBIORCA SZTUKI JAKO KRY

TYK, WL, str. 282, cena 30 zł.
Adam Grzymala-Siedleckl — LUDZIE I DZIEŁA,

str. 423, cena 60 zł.
J. I. Kraszewski — DWA ŚWIATY, WL, str. 570,

37 zł.
Wilhelmina Skulska — PAPRYKA Z BAGIETKĄ,

str. 174, cena 15 zł.
Henryk Gaworowski

cena 12 zł.
OCZAROWANI, WL, str.

cena

WL,

198,

w Borach k. Jaworzna, woj. krakowskie

przyjmuje bez ograniczenia pracowników chętnych
do pracy w górnictwie pod ziemig, w wieku od 18

do 40 lat,
oraz przyjmle do pracy na powierzchni, pracowników

wykwalifikowanych, w następujących zawodach:
10 MURARZY, 10 CIEŚLI BUDOWLANYCH, 3 ZBROJARZY,
6 BETONIARZY, 4 DEKARZY, 4 BLACHARZY BUDOWLA

NYCH, 2 OPERATORÓW SPRZĘTU BUDOWLANEGO.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia
w dobrze zorganizowanych domach górnika, przy których czyn
ne są stołówki żywienia zbiorowego.

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:
1) dowód osobisty — z okresowym wymeldowaniem,
2) książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojsko

wej ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
3) zaświadczenie zwolnienia i ostatniego miejsca pracy wraz

z opinią,
4) legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada).

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1) wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbiorowego Ukła

du Pracy w Przemyśle Węglowym,
2) bezpłatny deputat węglowy 6 ton rocznie w naturze I za 2

tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli ro
dzin), przy czym węgiel w naturze mogą przekazać do
miejsca zamieszkania swych rodzin,

3) komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4) dodatek za rozłąkę.

Pracownicy,
co miesiąc z

rodziny, przy
ulgowej PKP

Pracownicy
dejmują pracę pod ziemią w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł, miesięcznie
przez okres 1 reku zatrudnienia,

2) ubranie robocze drelichowe,
3) jedną parę obuwia roboczego — skórzanego — na własność,
4) premię w wysokości 400 zł po 6-miesięcznej nienagannej

pracy oraz. 800 zl po roku pracy.

zamieszkali w domach górnika mogą korzystać
1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do
czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy
(dotyczy pracowników zatrudnionych pod ziemią),

niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy po-

WPISY na zaoczne (ko
respondencyjne) kursy
kreśleń technicznych ma
szynowych. budowlanych,
kosztorysowania 1 Inwe
stycji przyjmuje, szcze
gółowych Informacji pi
semnych udziela — Nau
czycielska Spółdzielnia —

,,Wiedza”, Kraków, ul.

Westerplatte ii. K-8936

DLA MISTRZÓW
BUDOWLANYCH

MURARZY, CIEŚLI,
BETONIARZY,

ZDUNÓW, ZEROJARZY!
Zakład Doskonalenia Za
wodowego w Krakowie

organizuje kursy zaoczne

NA UPRAWNIENIA
BUDOWLANE.

Nauka raz w tygodniu.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 653-12 .

Krawcy,
kuśnierze!

KURSY ZAOCZNE cze
ladnicze i mistrzowskie

(nauka w niedzielę),
rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12.

Kupno
CHATĘ wiejską w do
brym stanie, do rozbiórki
— kupię. Oferty; „39767”
Biuro Ogłoszeń, Warsza
wa, Poznańska 38.

Różne

ZACRAN1CZNE, piękne
suknie ślubna, duży wy
bór — poleca wypoży
czalnia —- Bielsko-Biała,
Mag! 14, tel. 31-78 — Kry
styna Kolińska. K-9394



8

Na wystawie w Krzysztoforach

Rysunki, puchary - wykonane
przez samego Kościuszkę

Od pewnego czasu nasi Czytelnicy sygnalizują nam,
że zaopatrzenie sklepów mięsnych wyraźnie się pogor
szyło. Nie chodzi tutaj o brak jakiejś super-wędliny
czy super-mięsa, ale o fakt, że w krakowskich sklepach
coraz trudniej kupić nawet kiełbasę za 36 zł. Nie tak
dawno, jak przedwczoraj — otrzymaliśmy dwie telefo
niczne interwencje mieszkańców osiedla Willowe w No
wej Hucie i Dębnik. „Przyjedżcie do nas koło godz.
13—14, a przekonacie się, że sklepy świecą pustkami..."

Aby przekonać się — jak faktycznie wygląda zaopa
trzenie sklepów mięsnych, wybraliśmy się wczoraj
w maleńki rajd po Krakowie. Wybraliśmy celowo godzi
ny popołudniowe — po godzinie 15 — bo przecież wów
czas gros mieszkańców Krakowa wychodzi z pracy i kie
ruje swoje kroki do sklepów, celem dokonania zaku
pów.

Sklep mięsny przy ul. Szczepańskiej 3. W sprzedaży —

mięso wolowe oraz biodrówka wieprzowa. I kury. Z wę
dlin — jedynie pasztetówka i kiszka. To wszystko. Kie
rownictwo sklepu potwierdza spostrzeżenia Czytelni
ków — dostawy są mniejsze niż przed paroma miesią
cami. Wczoraj np. przywieziono 20 kg kotletów wieprzo
wych, ale to przysłowiowa kropla w morzu potrzeb...

SAM mięsny przy ul. Grodzkiej. Tutaj wybór trochę
większy. Jest nawet kiełbasa szynkowa (ale w plaster
kach i w opakowaniu — przez co droższa), poza tym —

salceson, kiszka, kiełbasa sardelowa. Z mięsa — wolowe,
żeberka i kury. „Szynki nie widziałem od tygodnia" —

mówi kierownik,
W sklepie MHM przy ul. Bohaterów Stalingradu —

pustki. Brak kupujących — nie dziwi, skoro zupełnie
nie ma w czym wybierać. Tylko — mięso wołowe,
a z wędlin — sardelowa, parówki. Od dwóch dni w skle
pie nie ma żadnej kiełbasy. Kierowniczka skarży się na

nierytmiczne dostawy .towaru. Wczoraj np. towar przy
wieziono z 3-godzinnym opóźnieniem., zdarza się czasem,
że opóźnienie dochodzi — do 5 godzin...

Zebrane przez nas fakty — potwierdzają opinię o nie
dostatkach w zaopatrzeniu. W imieniu naszych Czytel
ników sygnalizujemy te braki władzom handlowym na
szego miasta, (ans)

W służbie ludzi i łączności
Franciszek Palusińskl, starszy

doręczyciel Urzędu Pocztowo-Te-

lekomunikacyjnego w Krakowie

zaczął pracować w roku 1916.
Miał wtedy 16 lat i praca w służ
bie lokalnej nie była dla niego
trudna. Teraz ma już na swoim
koncie ponad 50 lat pracy.

— Jak człowiek wniesie na 5

piętro ponad 20-kilogramową
paczkę, to się zadyszy... — mówi.

Przejść do innej pracy? — przy
zwyczaiłem się do takiej roboty
i tu pozostanę do końca.

Franciszek Palusiński niejedno
przeżył w swoim zawodzie —

chwile dobre i złe. Mieszkańcy
Dębnik otwierający mu dzisiaj

Seminarium

poświęcone
kinematografii

radzieckiej
Wczoraj rozpoczęło się semi

narium, poświęcone dźwiękowej
kinematografii radzieckiej, zor
ganizowane z okazji 50-lecia jej
istnienia przez Dyskusyjny Klub

Filmowy przy Woj. Zarządzie
Kin w Krakowie.

Na program trzydniowego se
minarium złożą się odczyty, wy
głaszane w sali Stów. History
ków (Rynek Gł. 22, I p.) oraz

projekcje nieznanych w Krako
wie filmów w kinie ,,Młoda
Gwardia”. Wstęp na seminarium
za zaproszeniami, które można

otrzymać w kinach „Sztuka” i

„Młoda Gwardia”. (n)

Lista przydziału
mieszkań Spółdzielni

im. T. Kościuszki

Zarząd Spółdzielni Mieszka
niowej im. T . Kościuszki w Kra
kowie, ul. Karłowicza 4, poda-
je do wiadomości, że projekty
list przydziałów mieszkań na

rok 1968 są wywieszone w biu
rze Spółdzielni od dnia 16 paź
dziernika 1967 r. Zarząd Spół
dzielni przyjmuje uwagi do u-

staleń, zawartych w projektach
list, w terminie do 2 tygodni
od daty ich wywieszenia.

K-9586

drzwi nie wiedzą, że temu star
szemu doręczycielowi i jego przy
jaciołom, niejeden człowiek w

Krakowie zawdzięcza życie.
— Likwidowaliśmy anonimy a-

(tresowane do gestapo — wspomi
na — różne były sposoby, trzeba

było to tak robić, żeby nikt nie
widział. Za takie rzeczy groziła
kula w łeb. Wiedzieliśmy o tym
dobrze. W okresie tym obsługi
wałem rejou ul. Wrocławskiej.
Zdarzyło się, że miałem dorę
czyć pieniądze kobiecie, która
siedziała w Oświęcimiu. Pienią*
dze te oddałem jej córce, która
uciekła. Dziewczyna ta prawie
przez rok utrzymywała się z ren
ty swojej matki. Później Niemcy
odkryli to. Sporządzono proto
koły. Tłumaczyłem się tym, że w

zarządzeniu nie było powiedzia
ne, że pieniądze trzeba doręczać
do rąk własnych adresata. Zaw
sze znalazło się jakieś wyjście.
Takich spraw każdy z nas pa
mięta więcej... Nie pamięta się
tylko nazwisk i twarzy. W na
szym zawodzie ludzie zmieniają
się jak w kalejdoskopie. Pamię
ta się tylko fakty, zdarzenia. Za
raz po wojnie >np. przystąpiliś
my do organizowania poczty. Pa
miętam jak sprzątaliśmy budynek
przy ul. Wielopole. Zdawaliśmy
sobie sprawę z tego, że w każdej
chwli możemy wylecieć w powie
trze. Stąpaliśmy przecież po za
minowanym terenie... — kończy
swoje wspomnienia pan Palusiń
ski. Później wszystko było już
proste. Córki kształcą się na wyż
szych uczelniach. Niedługo skoń
czą naukę, a wtedy i on znajdzie
wreszcie zasłużony odpoczynek,

(n-11)
’

Dziś w Klubie
Od 15 bm. we Wrocławiu trwać

będzie przez 7 dni Festiwal Tea
tru Jednego Aktora. Kraków re
prezentować będzie aktor Teatru

Starego — Tadeusz Malak, które
go spektakl pt. „W środku życia”
wg tekstu Tadeusza Różewicza

będzie można zobaczyć dzisiaj w

Klubie Dziennikarzy „Pod Grusz
ką” o godz. 19. Bilety do nabycia
w Klubie przed spektaklem.

12. bm. otwarto w Klubie dwie

interesujące wystawy: Władysła
wa Szyszko, malarza amatora z

zawodu archeologa. Jest to jego
3-cia wystawa, obrazy pokazano
pochodzą z ostatniego roku, bu
dzą duże zainteresowanie, głównie
historyków sztuki. Druga wysta -

Fot. W. Plewiński

I
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Z okazji 150 rocznicy śmierci
Tadeusza Kościuszki w salach

wystawowych Muzeum Historycz
nego, w Krzysztoforach Rynek
Gł. 35 otwarta zostanie dzisiaj o

godz. 12 wystawa poświęcona ży
ciu i działalności Naczelnika po
wstania 1'94 roku. Kiedy wczoraj
odwiedziliśmy Krzysztofory do
biegały właśnie końca prace przy
organizowaniu wystawy.

Ekspozycja składa się w zasa
dzie z dwóch części: w pierwszej
na 14 planszach zebrano repro-
clukcje, fotografie, mapy, wykre
sy, ukazujące poszczególne etapy

Partyjne spojrzenie
na sprawy szkoły

Z inicjatywy KI) PZPR w

Nowej Fiucie odbyło się wczo
raj spotkanie nauczycieli człon
ków partii najmłodszej dzielni
cy Krakowa. W naradzie oprócz
kierownictwa KD z I sekreta
rzem T. Nowickim na czele u-

czestniczyła przedstawicielka
KW PZPR A. Paszkot oraz wi
cekurator J. Nowak.

Główną uwagę skierowano na

pracę szkolnych organizacji par
tyjnych i postawę nauczycieli
członków partii. „W większo
ści są (członkowie szkolnych
POP) ofiarnymi pracownikami
zarówno w pracy znwodoicej jak
i społecznej. Są jednak wypadki
tolerowania przez organizację
partyjną niewłaściwej postawy
niektórych członków. Zdarza się,
że właśnie członkowie POP u-

dzielają własnych korepetycji na

terenie własnej szkoły, lub kla
sy, co jest sprzeczne nie tylko
z odpowiednimi przepisami, ale
także z etyką nauczycielską”,
cytujemy z referatu sekretarza
KD PZPR J. Brońka.

i

I
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Szkoły Nowej Huty uzyskują
dobre wyniki — na tle całego
miasta i województwa. Gdy 10
lat temu ilość uczniów nie pro
mowanych przekraczała 10 proc.,
w ub. roku było ich już tylko
4,6 proc., nie mniej dalsze ogra
niczenie liczby repetentów —:

to główne zadanie nauczycieli
i szkolnych organizacji partyj
nych. (wb)

Spotkanie
z węgierskimi

filmowcami

Dziś o godz. 29.15 w kinie

„Apollo” odbędzie się uroczysta
premiera nowego filmu prod.
węgierskiej pt. „Ja, twój syn”.
Premierę filmową poprzedzi spo
tkanie w Klubie TPPR, Rynek-
Gł. 20 (godz. 18), w którym wezmą •

udział scenarzysta i reżyser fil* |
mu Istwan Szabo oraz wykonaw- •

czyni jednej z głównych ról Ka-
ti Solyon.

„Pod Gruszką"
Fotografii Prasowej przy SDP w

Krakowie pt. „Lato”. Zgromadzo
no 41 fotogramów, wśród nich
ciekawe zdjęcia Henryka Maka
rewicza, Edwarda Węglowskiego,
Zbigniewa Zborowskiego, Wacła
wa Klaga, Bogumiła Opioly. Obie

wystawy czynne są codziennie w

godz. 11 —13 i 17—22. Wstęp wolny.

Suknia z 45 metrów szyfonu
Premiera nowej operetki pt. „Niedziela

w Rzymie" odbędzie się w najbliższych
dniach. Trwają jeszcze ostatnie próby,
a w pracowniach szyje się ostatnie ko
stiumy.

Większość kostiumów jest już jednak
gotowa i wisi na wieszakach, czeka
jąc na dzień premiery. Będzie ich wszyst
kich w sumie ok. 300 sztuk (dla pań —

150, da panoro 147), która to liczba jest
swojego rodzaju rekordem w dziejach
krakowskiej operetki. Ponieważ akcja
libretta dzieje się w środowisku mło
dzieży współczesnej, większość sukien
uszyto według mody „mini". Niektóre
z nich przypominają swoją długością...
damskie bluzki. Kolory są też młodzie
żowe, od op-artu do abstrakcji.

Panowie zaprezentują zaś marynarki z

kwiecistą podszewką, pstrokate koszule
i spodnie „biodrówki” z szerokimi, ozdo
bnymi pasami. Zdradzimy małą tajem
nicę realizatorów, że ozdoby metalowe,
które zostały naszyte na wspomniane
pasy, to „złocone” kółka przeznaczone

do firanek lub... uprzęży końskich, bądź i

klamry do butów. Wszystko to jednak j
wygląda bardzo efektownie i na pewno
będzie budziło zachwyt niejednego mło- i

dego człowieka.
Przygotowywana operetka będzie mia

ła także wstawki baletowe, nawiązujące
’

do rewii. Kostiumy baletu będą już zu
pełnie inne: dla pań suknie obficie
marszczone, a dla panów, między inny
mi, fraki tropikalne z białej wełny i ze i

złotej lamy.
Wśród tych bardzo wystawnych sukien ,

na plan pierwszy wybija się suknia dla 1
Iwony Borowickiej. Artystka gra tym
razem rolę gwiazdy filmowej. Na uszy-

'

cie wspomnianej sukni zużyto 45 m szy- ;

fonu w kilku odcieniach koloru żółtego. !
Będzie co podziwiać na scenie!

Przygotowania do „Niedzieli w Rzy
mie” pochłoną, łączriię z dekoracjami, 9
ok. pół min złotych. Widowisko będzie f
więc nie tylko rozśpiewane i roztańczone, j
ale także nadzwyczaj wystawne i kolo
rowe. (tg)

GAZETA KRAKOWSKA

życia T. Kościuszki. Ta część
ekspozycji ma charakter oświa
towy i będzie w następnych mie
siącach eksponowana w kilku

miejscowościach naszego woje
wództwa.

W drugiej części wystawy po
kazane są oryginalne dokumen
ty, materiały z okresu życia T.
Kościuszki. M . in. w gablotach
znajdują się: odbitka Uniwersału

Połanieckiego z inicjałem Naczel
nika Dowstania, odezwy wodzów

powstania, samego T. Kościuszki,
autentyczne pieniądze.

Niewątpliwie najbardziej inte
resujące eksponaty zebrano w os
tatniej sali: znalazły się tutaj
osobiste przedmioty T. Kościusz
ki — 11 rysunków (w tym 9 ory
gmalnych) namalowanych przez
wodza powstania, puszka na ty
toń, tabakierka, puchary, wyko
nane własnoręcznie przez samego
Kościuszkę Całość wystawy uzu
pełniają obrazy M. Stachowicza

(m. in. Przysięga na Rynku) oraz

stroje kosynierów, (ans)

Montowanie zegara na

wieży ratuszowej.

„Gazeta” •

na „Wolnej Trybunie”
Przedstawiciele zespołu re

dakcyjnego „Gazety Krakows
kiej” spotkali się wczoraj z czy
telnikami z Nowej Huty. Oka
zją do spotkania stał się kolej
ny wieczór tak zwanej „Wol
nej trybuny” organizowanej sy
stematycznie przez Zakładowy
Dom Kultury Huty im. Lenina:
Motywem przewodnim spotka
nia był problem stosunków mię
dzyludzkich w zakładach pracy.

Wywiązała się ożywiona dy
skusja, w której zwracano u-

wagę na różne aspekty tej skom
plikowanej sprawy:

Przecież stosunki międzyludz
kie w zakładzie to nie tylko sto
sunki między kierownikiem a

podwładnym. Przecież zakład
nie jest środowiskiem izolowa
nym i na stosunki w nim wpły
wa także sytuacja człowieka
uoza zakładem. Zwracano uwa
gę na role organizacji partyj
nych i związkowych w kształ
towaniu właściwych stosunków
w zakładach.

Dla nas pracowników „Gaze
ty” spotkanie było niezwykle
pożyteczne. Pozwoliło nam ono

poznać te problemy, aby lepiej
odzwierciedlić je na łamach
pisma.

Choieliśmy na tym miejscu
serdecznie podziękować aktywo
wi społecznemu i wszystkim u-

czestnikom wczoraiszej dyskusji
za udział w tej pożytecznej wy
mianie myśli. (am)

Z sesji DRN Kleparz

• 160 nowych ławników

• Sprawy nieletnich
We wszystkich dzielnicach Kra

kowa odbywają się obecnie sesje
dzielnicowych rad, na których
radni dokonują wyboru nowych
ławników. Również podczas wczo
rajszej sesji DRN Kleparz wy
brano na okres nowej kadencji
160 ławników, ponadto radni za
poznali się ze sprawozdaniem
Sądu Powiatowego dla m. Kra
kowa, który swoim zasięgiem o-

bejmuje także dzielnicę Kleparz.
Z wielką troską i zaangażowa

niem mówili zebrani o proble
mach przestępczości w dzielnicy.
Szczególnie dużo miejsca poświę
cono zagadnieniu przestępczości
wśród nieletnich. Sytuacja na

tym odcinku jest z roku na tok
coraz gorsza, bo Jeśli w roku 1965

ujawniono na Kleparzu — 120 nie
letnich, którzy popełnili prze
stępstwa, to w roku 1966 — liczba

młodocianych przestępców wzro
sła do 139.

Szczególnie niepokojącym zja
wiskiem Jest bardzo wysoki u-

dział nieletnich w przestępstwach
kryminalnych. W pierwszym pół
roczu 1967 roku udział nieletnich
w rozbojacn wynosił blisko 10

procent, a we włamaniach do o-

biektów uspołecznionych aż 59

procent, we włamaniach do obie
któw prywatnych niewiele mniej
bo 45 procent. To są Już sygnały
alarmujące. Co gorsza statystyki
wykazują, że w kolizję z prawem
wchodzą często dzieci. (30 procent
wszystkich nieletnich, którzy po-
rełnili przestępstwa nie ukończy
ło Jeszcze... 13 roku życia). Na
rodziców (przede wszystkim na

ruch!), szkolę, organizacje społe
czne, młodzieżowe, spada więc o-

bowiązek prawidłowego wycho
wania młodych ludzi.

W trakcie wczorajszej sesji od
była się także uroczystość odzna
czenia zasłużonych działaczy.
Krzyż Kawalerski Polonia Resti-
tuta otrzymał ntgr F. Brożek,
Brązowe Medale za Zasługi dla
Obronności Kraju — M . Żeberek
i St. Pławny; wręczono również
4 złote i 3 srebrne Odznaki m.

Krakowa, (ans)

Mała kronika

SOBOTA:
• KDK, godz. U: doc. dr J.

Dobrzyński — „Spacerkiem po
Plantach”.

• Pawilon Wystawowy, pi.
Szczepański 3, godz. 13: otwarcie

wystawy malarstwa H. Korn-2u-
ławskiej i E. Markowskiego.

• Klub DS, Mazowiecka 61,
godz. 19: wieczorek zapoznawczy
studentów lat pierwszych WSP.

NIEDZIELA:
• Klub SAiW, Rynek 13, godz.

11: spotkanie działaczy.

PONIEDZIAŁEK:
• Teatr Kolejarza, Filipa 6,

godz. 10: zjazd delegatów Kraków.
Oddziału SPATIF-ZASP.

• Teatr im. H. Modrzejewskiej,
godz. 19.30: program Olsztyńskiej
Estrady pt.: „Tatuś poszedł w

Polskę”.
• Klub „Kosmos”, Solskiego 30,

godz. 18: odczyt pt.: „Niezwykła
Cefeida”.

• PAN, Sławkowska 17, godz.
18: prof. dr Z. Klemensiewicz —

„Drogi i bezdroża językowej
twórczości”.

• KDK, godz. 18: prof. St. Pa
pce — „Reymont wśród aktorów”.

• Kawiarnia ZDK HiL, godz.
18.30: spotkanie z aktorką scen

warszawskich H. Mikołajewską.
• KDK, godz. 19.30: red. A.

Staniek — „Tygodniowy przegląd
wydarzeń”.

• MDK, Józefa 12, godz. 19: kon
cert laureatów Ogólnopolskiego
Konkursu Piosenki Radzieckiej w

Zielonej Górze.
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TEATRY

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Bez

imienne dzieło — 19.15, SA
LA KLUBU ZZK: W czepku
urodzona — 19.15, STARY:

Cymbeiin — 19.15, KAMERAL
NY: Taniec śmierci — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Harvey —

19.15, LUDOWY: Zygmuntow-
skie czasy — 19.15, MUZYCZ
NY: Ptasznik z Tyrolu —

19.15, GROTESKA: Ferdynand
Wspaniały (zamkn.) 11, KO
LEJARZA: Prezent z Paryża
— 19, JAMA MICHALIKA:

Trędowaty — 22 .

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Na

miestnik — 19.15, SALA KLU
BU ZZK: W czepku urodzo
na — 19.15, STARY: Derby
w pałacu 15, Cymbeiin —

19.15, KAMERALNY: Mizan
trop — 15, Błażej 19.15, ROZ
MAITOŚCI: Królowa śniegu —

11, Harvey — 19.15, LUDOWY.
Bliźniaki z Wenecji — 19.15,
MUZYCZNY (Słowackiego):
Carmen — 14, GROTESKA:

Ferdynand Wspaniały —

. 12,
KOLEJARZA: Prezent z Pa
ryża — 15 i 19, JAMA MICHA
LIKA: Trędowaty — 22 .

K NA

SOBOTA
APOLLO: Rio Conchos (USA,

14 lat) — 10, 12.30. Ja, twój
syn (węg.) — 15.45, 18. CHEMIK:

Gangster i urzędnik (USA, 18

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Trzystu Spartan (USA, 11 lat)
— 15.45. KULTURA: Ktokol
wiek wie... (poi., ^6 lat) — 18,
20.15. MELODIA: Fanfan Tu
lipan (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Fatalny list

(ang., 11 lat) — 15.30, 17.45. Na
stępcy tronów (wł., 18 lat) —

20. MINIATURKA: Bajki —

15, 16. Tylko we dwoje (ang.,
16 lat) — 10, 12, 17i 19. MIKRO:
Faraon (poi., _16 lat) — 15.45,
19.30. MŁ. GWARDIA: Twarz

zbiega (USA, 14 lat) — 14 .45, 17.
SZTUKA: Wieczory dla znaw
ców: Znak Zorro (USA) —

22.30 . Alphaville (fr., 16 lat) —

10.15. 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ
CZA: Strzelby Apaczów (USA,
11 lat) — 17.30. Zamieńmy się
mężami (USA, 16 lat) — 19.30 .

UCIECHA: Zycie małżeńskie

„Ona” (fr., 16 . lat) — 15.45,
20.15. Zycie małżeńskie „On”
(fr., 16 lat) — 18. Wyrok w No
rymberdze (USA, 16 lat) —

22.15. WANDA: Sabrina (USA,
14 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30. WARSZAWA: Jowita

(poi., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Monsieur (fr., 16 lat) — 22.15.
WISŁA: Arcylokaj (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Stajnia na Salwatorze (poi., 14

lat) — 15.45, 18, 20. Grobowiec

Ligei — (ang., 16 lat) — 12,
22.15. WRZOS; Viva Maria (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO
WIE: nieczynne. ZUCH: Ol
brzym (USA, 12 lat) — 15, 18.30.

ZWIĄZKOWIEC: Pluton 317

(fr., 16 lat) — 17, 19.
KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT; nieczynne. ŚWIATO
WID: Dzwonnik z Notre Da
mę (fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Trema

(USA, 14 lat) — 15, 17.15, 19.30.

KOLOROWE: Faraon (poi., 16

lat) — 18. BALLADYNA: Man-
dacik proszę (wł., 16 lal) — 19.
SFINKS: Marysia i Napoleon
(poi., 16 lat) — 16, 18, 20.15.

Płaszów — ENERGETYK: 7

narzeczonych dla 7 braci (USA,
14 lat) — 19.

Swoszowice — SWOSZO-
WIANKA: Miłość surowo

wzbroniona (węg., 16 lat) — 19.

Podłęże — ORION: Cyrk Je-
dzie (USA, 9 lat) — 18.

Prokocim — ZZK; Niagara
(USA, 16 lat) — 18.

NIEDZIELA
APOLLO: Rio Conchos (USA,

14 lat) — 10, 12.30, 15.45, 18,

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Kraków—
Miasto przeprasza odbiorców za

przerwy w dostawie energii elek
trycznej:

— od dnia 16 października, od

godz. 7 do dnia 18 października,
do godz. 15 przy ul.: część ul. Do
brego Pasterza (od 29 Listopada
do Naczelnej), Dominikanów, W

Łąkach, Majowej,
— od dnia 16 do 21 październi

ka, od godz. 7 do 15, przy ul.

Narutowicza, Papierniczej, Fika,
Jazowej,

— w dniach 16 i 17 październi
ka, od godz. 7 do 15 przy ul.

Sławkowskiej 24—32, 9—25,
— w dniu 17 październik*, od

godz. 8 do 15, na os. Wieczysta,
bl.4,5,6,7,7-a,8,9,

— w dniu 18 października, od

godz. 7 do 15, przy ul. Grzegó
rzeckiej 7—35,

— w dniach 20 i 21 październi
ka, od godz. 7 do 15 przy ul. Bro-
nowice Wielkie, Szarotki, Budry
sów, Ojcowskiej, Chełmońskiego.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

Ponadto:
— w dniu 16 października, od

godz. 6.30 do 16, przy ul. Ruczaj,
Bułgarskiej, Kobierzyńskiej (od
ul. Zalesie do ul. Pychowickiej),
Turonia, Pszczelnej, Sąsiedzkiej,
Pastwiska, Łany, Gronostajowej,

— w dniu 17 października, od

godz. 7 do 15, przy ul. Zakopiań
skiej 88—118, Jugowickiej, Siar-

czanej, Siarczanej Bocznej, Wi
chrowej, Ciechocińskiej, Ciecho
cińskiej Bocznej, Księżycowej,
Bluszczowej 19, 21.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny nr 3 „Pod
górze”, tel. 586-80, wewn. 551, 555.

K-9642

20.15. CHEMIK: Gangster i u-

rzędnik (USA. 16 lat) - 14 .45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13, Trzystu Spartan
(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Król małp (chińs.,
7 lat) — 11 . Ktokolwiek wie...

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Awantura c Basię
(poi., 7 lat) — 10.30, 12.30. Fan
fan Tulipan (fr., 14 lat) — 15.45,
18. 20.15. MASKOTKA: Bajki

— 10.15, 11.15. 12 .15. Fatalny
list (ang., 11 lat) — 15.30, 17.45.

Następcy tronów (wł., 18 lat)
— 20. MINIATURKA: Bajki —

11, 12, 13, 14. Tylko we dwoje
(ang., 16 lat) — 15, 17, 19. MŁ.
GWARDIA: Twarz zbiega
(USA, 14 lat) - 12, 14.45, 17.
SZTUKA: Alphaville (fr., 16

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Fanfan Tulipan
(fr., 14 lat) — 11, 13. Strzelby
Apaczów (USA, 11 lat) — 15.30,
17.30. Zamieńmy się mężami
(USA, 16 lat) — 19.30. UCIE
CHA: Wyrok w Norymberdze
(USA, 16 lat) — 12 . Zycie mał
żeńskie „Ona” (fr., Llat)—
15.45, 20.15. Zycie małżeńskie

„On” (fr., 16 lat) — 18. WAR
SZAWA: Monsieur (fr., 16 lat)
— 10. Jowita (poi., 18 lat) —

12.15, 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Strzelby Apaczów (USA, 11 lat)
— 11, 13. Arcylokaj (fr., 14

lat.) — 15.45, 18, 20.15. WOL
NOŚĆ: Stajnia na Salwatorze

(poi., 14 lat) — 10, 15.45, 18, 20.
Grobowiec Ligei (ang., 16 lat)
— 12.15. WRZOS: Bajki — 11.
Viva Maria (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE: Niedziela

sprawiedliwości (poi., 16 lat) —

19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12. Pluton 317 (fr., 16 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Bajki — 11.15.
Dzwonnik z Notre Damę (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. BAL
LADYNA: Bajki — 15. Man-
dacik proszę (wł., 14 lat) —

17, 19. SFINKS: Marysia i Na
poleon (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KOLOROWE: Faraon

(poi., 16 lat) — 15, 18.
Płaszów — ENERGETYK: 7

narzeczonych dla 7 braci (USA,
14 lat) — 19.

Podłęże — ORION: Cyrk je-
dzie (USA, 7 lat) — 17, 19.
Swoszowice — SWOSZO-

WIANKA: Miłość surowo

wzbroniona (węg., 16 lat) —

16, 18.

Pozostałe kina — jak w so
botę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, INTERNISTYCZNY: Prąd
nicka 35. LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23, OKULISTY
CZNY: Prądnicka 35, UROLO
GICZNY: Prądnicka 35. NEU
ROLOGICZNY: Prądnicka 25,
PEDIATRYCZNY: Prądnic
ka 37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23. OKU
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota
niczna 3, PEDIATRYCZNY:
Prokocim.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09,
Zachorowania i przewozy 395-00,
395-01, 395-02, Grzegórzki 209-01,
205-77, Podgórze 625-50, 657-57,
Nowa Huta 422-22, 417-70.

APTEKI
SOBOTA—NIEDZIELA

Dzierżyńskiego 36 b (tlen),
Szczepańska 1, PI. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19. Pro
kocim — Kolejowa, Os. Wie
czysta, N. Huta — A. Struga 36

(tlen).

SOBOTA

PROGRAM I

Godz. 11 .00 Dla kl. VI „Serce w

lipcowym drzewie” — słuch.

lle30 Gra kapela. 11.55 Kom., o

st. wód. 12.05 Wiad. 12.10 Gra ze
spół klarnecistów. 12.25 Rolni
czy kwadrans. 12 .40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 13.00 Dla kl.
III i IV „Biała ręka” —

słuch. 13.25 Gra zespół mandol,
14.00 „Czy znasz tę książkę"’.
14.30 Muz. 15.00 Wiad. 15.05

Orkiestry. 15.30 Kultura pilnie
poszukiwana. 15.50 Radio-re-
klamS' 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 17.00 Wiad. 18.00

„Muzyka na parkiecie”. 18.45
Kurs podst. Jęz. ang. 19.00
Piosenka z pointą. 19.10 Pu
blicystyka. 19.20 Muz. 20.00

Wiad. 20.31 „Program z dywa
nikiem”. 21 .36 Zespół rozrywk.
22.00 Impresje hiszp. 22.30 Me
lodie i piosenki. 23.00 Dzien
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.15
Gra Poznańska 15-tka. 23.35 Z

nagrań Zespołu Ork. Kameral
nej. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00 Pro
gram nocny z Warszawy.

PROGRAM II

10.Ci) Wiad. 1C.05 Koncert prze
bojów. 10.50 „Droga wiodła

przez Narwik” — frag. pow.
K, PruszyńskiegO' 11.10 Felie
ton. 11 .20 Koncert Chopinows
ki. 11.55 Kom. o st. wód. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12 .23 Muz.
12.50 Mówi technika. 13.00
Przerwa dla Krakowa. 13.20
Koncert życzeń (RZ). 14.00
Muz. 1 -1 .30 Uniw. radiowy.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00

Utwory skrzypcowe F. Kreis
lera. 15.15 „Piosenki żoł
nierskie”. 15.30 Dla dzieci —

„Nieznany zwycięzca” — o-

Nr 246 (6113)

n

pera. 16.00 Wiad. 16.05 Publi^-

cj styka międzynarodowa 16.ló
Włoskie canto. 16.40 Rzesz.

Magazyn Aktualn. 1655 Wiad.
ziemi rzesz. 17 .00 Popołudnie
z piosenką. 17 .30 Felieton Ja-
lu Kurka. 17 .40 Muz. Daioku.
18.00 Dziennik krak. 13.10
Muz. Jazz. 18.25 Na Krakows-
kim rynku. 18.45 Mel. rozrywk.
18.50 Felieton M. Jorsta. 19 "0
Wiad. 19.05 Muzyka i aktual
ności. 20.00 Recital tyg, —

Vladimir Horowitz — fort.
20.30 Koncert rozrywk. 21 .00
7 kraju i ze świata. 21.27 Kro
nika sportowa. 21 .40 Muz. tan.

2200 Radio-kabaret. 23.00 Muz.

poważna. 23.20 Rep. z Fest.
Muz. Jazz. „Jazz Jamnoiee
1967 r.”. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.05 „Fala 56”. 9.15 Magazyn
wojskowy. 10.00 Dla przed
szkoli — „Różowy kotek” —

opow. 10.20 Śpiewa zesp.
„Śląsk”. 10.40 Koncert życzeń.
11.40 „Omnibusem po Ediso-
nii”. 12.05 Wiad. 12.10 Muz.
12.20 Tropami ludzi i pieśni.
13.20 Melodie Starego Wie
dnia. 13.35 Przegląd prasy lit.
13.45 „Rozgłośnia harcerska"
14.30 ,,W Jezioranach”. 15.00
Piosenka miesiąca. 15.30 Po
południe przy muzyce. 16.00
Wiad. 16.05 Tygodniowy prze
gląd wydarzeń. 16.20 „Kiedy
śpiewają kieliszki” — słuch.
17.05 Muz. 17 .30 Mel. tan. 17 .35
Tadeusz Kościuszko w muzy
ce. 18.00 Wyniki gier liczbo
wych. 18.05 Koncert Ork. PR .

18.45 „Otwarte drogi" —• szkic.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 „Przy muzyce o spor
cie”. 20.00 Siedem dni w kra
ju i na świecie”. 20.26 Wiad.

sport. 20.31 Piosenka w wyk.
Łucji Prus. 20.35 „Matysiako
wie”. 21.05 Utwory skrzypco
we — gra H. Szeryng. 21 .25
Radiokabaret „Trzy po trzy".
22.25 Gra duet fort. 22.45 Śpie
wa Łucja Prus. 23.00 Dziennik.
23.10 Wiad. sport. 23.15 No
wości programu III. 24 .00
Wiad. 0 .05—3.00 Program noc
ny z Krakowa.

PROGRAM II

Godz. 9.55 „Tadeusza Ko
ściuszki życie romansowe”.

10.25 W rytmie tańca i pio
senki. 10.50 Podsłuchane, pod
patrzone (Rz). 11.00 Muz. 11 .15
Pisarz i książka. 11.35 W imię
przyjaźni — nowela. 12 .05
Wiad. 12.10 Warszawski tygo
dnik. 12 .35 Fragm. poranku
symf. 13.30 Pieśni lud. 1 żoł
nierskie. 14.00 Poetycki kon
cert życzeń. 14.30 Koncert
muz. rozrywk. 14 .59 Wyniki
Lajkonika (Kr). 15.00 Dla dzie
ci— „Królestwo cichego na
pędu” — słuch. 16.00 „Kto
się z czego śmieje”. 16.30
Koncert Chopinowski. 17 .00
Wiad. 17 .05 ,,O czym mówią
w świecie”. 17.30 „Podwieczo
rek przy mikrofonie”. 19.0(1
Rewia piosenek. 19.30 ..Klown”
— słuch’. 20.30 Powt. wyn. Laj
konika. 20.32 Krak, aktualn.

sport. 20.50 Rzesz, wiad. -port.
21.00 Dziennik. 21.22 Muz. tan.

22.00 Ogóln. wiad. sport. ?2.?a

Śpiewa Hanka Ordonówna.
22.30 Wieczory muzyczne —

Jan Brahms — I konc. fort,
d-moll. 23.20 Rep. „Jazz Jam
boree 1967 r.”. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

Na fali ultrakrótkiej 68.75
MHz — z Krakowa — 14.00
Transm. z Rzeszowa meczu

piłk. o mistrz. I ligi Stal
Rzeszów — Wisła Kraków.
14.45—15.00 Mel. rozrywk. 15.00—
15.45 D. c. meczu. 15.45—16.00
Mel. rozrywk.

TELEWIZJA

SOBOTA
9.30 „Stracił" — film USA.

10.55 Dla szk. Nauka o czło
wieku dla kl. VIII „I raz 1

dwa..". 11.25—11.55 — Przer
wa. 11.55 Dla szk.: Geogr. dla
kl. VI „Pogoda 1 klimat”.
12.25—15.50 — Przerwa. 15.30

Program dnia. 15.55 TV Kurs
roln. „Budynek jako środo
wisko dla zwierząt". 16.30

Program stud. (Kraków). 16.55
Wiad. 17 .00 Dla mi. widzów:

„Dla każdego coś miłego”.
17.45 „Gawędy wilków mor
skich”. 18,00 „Podwodna
wiosna" cz. II ., film z s.

„Świat, który nie może zgi
nąć". 18.30 Tele-Echo. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor 20.10

„Dwa gołąbki” — film fr. z

s. „La Fontaine wiecznie ży
wy”. 20.35 Dziennik, 20.50
Wiad. sport. 21 .00 „Zaczyna
my od trzepania" program
rozrywk. 22 .00 „Strach" —

film USA, reż. Fritz Lang.
23.25 Program na jutro.

NIEDZIELA
10.00 Program dnia. 10.05

Kurs rolniczy: „Budynek ja
ko środowisko dla zwierząt”.
10.40 „Przypominamy, radzi
my". 10.50 „Minierzy podnieb
nych dróg” film radź. cz. IV.
11.55 Wiadomości. 12 .05 „Wize
runek Naczelnika" film poi.
12.15 PKF. 12.25 Blues — film
z s. „Koń który mówi”. 13.00

Spr. z meczu piłki ręcznej ko
biet AZS W-wa — Azoty
Chorzów. 13.45 Przemiany. 14.15^

„Polonez starej pozytywki" z

cyklu „Piórkiem 1 węglem”.
14.35 Teatr Mł. Widza — An
ka. 15.25 Wojskowe tradycje
— teleturniej. 16.15 Międz.
turniej hokeja na lodzie Ka
nada — ZSRR. 17 .00 Teatr:

„Osioł nad strumieniem”. 17 .50

„Inny" — z c. Ludzie i zda
rzenia. 18.05 „Tango Milonga”
— piosenki J. Petersburskie
go. 18.55 „Spotkanie z pisa
rzem” — Bohdan Czeszko.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Jazz Jamboree
1967” — koncert finałowy.
20.50 „Ranny ptaszek" — film

ang. 22 .25 Niedziela Sportowa.
22.45 Program na jutro.
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